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l ^ i e  chętnie się z tobą rozstaig m ogiła Ange­
lika, „lecz muszę.

Wola twego Oyca iest przykra odpowiedzią* 
ła Lauretta, „gd yb y  przynaymniey leszcze z 
ieden Rok,

„leden Rok? może by nam leszcze cigzsze 
rozstanie sig sprawił.

„Jak że  to rozumiesz?“
„M nie sig zdaie że nie zawsze z «Sobą bydz' 

inoiem y.
„Czemuż nie?“
„Ponieważ nasze Przeznaczenie nie ist, 

bydź zawsze Dziewczętami.
„D la  przyiazni twoiey nie ledwo bym na 

to przysięgła.
„Nieprzysięgay Lauretko. —  Są takie o- 

kołicznosci, którym przyiazn ustępie musi.
. Lauretta zrozumiała mysi swey Przyjaciół­

k i, i dała sig przekonać.
Nigdy tak s'cisle i nierozłącznie nieżyły 

zsobą ( Dziewczęta iak Angelika z Lauretrą.
A Od
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Od Kolebki razem wychowane, dzieliły z so­
bą uciechy i smutki. Co się iedney przykrzy- 8 
ło i niepodobało, to niemogło bawić drugą, 
a co sig tey podobało, wzbudzało w  drugiey 
ukontentowanie, zyczenia były iednakie, a co 
iedney własnością b yło , tóz sapo  posiadała 
druga.

Można ie było mieć za Siostry, tak po- 
dobne były sobie nasze Przyiaćiołki z zewnę­
trznego układu, i dziwił się każdy słysząc, iż |
tylko razem w ychow ane, a tak nierozdz.ielnie 
z sobą zoczone b y ły , ze z ich s'cisłego przy­
wiązania każdy w  nich Upatrywał bardzo bii- |
skie Pokrewieństwo. Równe wychowanie i j
Edukacyą miały, i z równą pilnością tak w  fi­
zycznym iako i moralnym ćwiczeniu się po­
stępowały. Jch uczucia w  iednym znaydowa- 
łysię  Stopniu, a ponieważ iedna, tylko kilką 
tygodniami od drugiey starszą była, więc prze­
szły razem z dziecinnych Lat, do wieku zaczy- j 
naiącey się rozwiiać roży.

Serdeczne zaufanie i iednomys'lnos'ć pro­
wadziły ie na drogę która im pod dozorem 

"  uczcziwey Matrony wskazana była, która przy­
czynę'm iała, tak z Urzędu sw ego, iako i z 
szczęśliwego Skutku swey Edukacyi chlubić 
się.

Angelika z Laurettą były iednakowego 
Temperamentu, ich skłonnos'ć do słodkiego 
marzenia- była rów na, z tą tylko różnicą ze
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je pierwszey było więccy Statku y  Powagi, w  
¡drugiey zaś wigcey Ząrcikow, i swyw oli 
znaydowało się.

T ak  tedy w  tey ścisłey przyiaźrii z sob§ 
ry ły , nietroszcząc sig bynaymniey, iz przyidzio 

jten moment, który tak mocno skliione Serce 
, od Serca oderwie. Gdy Hrabia Odoardo z swym 

przyiacieiem Anzelmem do nich przyszedł i 
rozstanie się z sobą zapowiedział.

Ogniwo Przyiazni, mówił Hrabia, ieil 
tylko dla Serca, a nie dla czynnego Ducha, 
który ;wigcey obeymuiącey w  działaniu Sfery 
potrzebuie. Nie urodziłaś się do tego, aby w  
zaciszu Wieyskiego Życia Roza twoia okwitła, 
Wenecya będzie odtąd twym mieszkaniem. 
T o  piękne Miasto ma wszystko, co ci stratę 
twych Ogrodow, Ł ąk , i Stawów, nadgrodzić 
może. Znaydziesz ukontentowanie na wiel­
kim Swiecie, i nie będziesz żałować, że cig 
z tego snu obudzono.

T o  zapowiedzenie Hrabiego było Pioru­
nem tak dla iego Córki, inko y  iey Przyia- 
ciołki, czytały na wzaiem w  oczach swych 
nieukontentowanie, i zdawało Jm  się w  tym 
momencie, iz rozstania się godziny znieść nie- 
potrafią; Lecz Czas uiął ich Serca, y  przy­
zwyczaił ich powoli do tey m yśli, i* się prze­
cie rozstać muszą.

Hrabia odiechał, powroćił, poiechał zno­
w u, i zostawił tym Przyiaciołkotn dosyć Cza-

A i
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su, do przygotowania się na to. T ym  cza* 
sem zatrudniały się Angelika, i Lauretta tak 
przyszłym rozstaniem się, iako i tą Rolą, któ­
rą pierwsza na wielkim Świece niezadługo 
rozpocznie. Przygotowania które dla niey czy­
niono, niemałych rzeczy kazały iey sig spo­
dziewać, a bezustanne zatrudnitnia iey Oyca, 
iego, niespokoyność, iego taieniesig, iego nie-, 
ustanne zamys'lenie, wydawały wiełkoćć y  waż­
ność iego Planu, nad którym po całych dniach 
pracował, niepuszczaiąc do siebie żadnego 
Człowieka, i niewychodząc na Świat.

Angelika łożyła te godziny w  których sig 
sama znaydowała. —  Lecz to ztrudna bywa­
ło ,  ponieważ Lauretta prawie na Krok iey nie- 
odstgpowała, na rozmyślanie nad swym Prze­
znaczeniem. Czuła cos' takowego w  Sobie, co 
15 nad całą iey Jstność wywyższało, i wyraź­
nie iey poznać dawało, iż przynaymniey nie 
mało znaczącą Rolg obiąć bgdzie musiała. 
Jey  tak rychłe rozstanie sig z Matką, osobli­
wie przypadki iey Oyca, iego taiemne Schadz­
ki, i wybór iey wychowania, były to oko­
liczności, które gdy ie poiedynczo, roztrząsała, 
do wielkiego Celu zmierzały. Przez wzgląd 
tedy na to przedsigwsigła tyle, ile iey siły 
pozwolą, do tego wszystkiego, co by tylko do 
iey wydoskonalenia, ściągać sig m ogło, z chwa­
lebną przykładać sig pilnością. Oddaliła od Sie­
bie wszelką boiazń, nikczemość, i zabobon-

uość.

http://rcin.org.pl



a szukała swg Duszę szczególnie takiemi rze- 
czarni zatrudniać, ktoreby iey rozum rozprze­
strzenić, iey odwagę ustalić , i iey przedsię­
wzięcia utwierdzić mogły.

Z  wielkim ukontentowaniem spostrzegał 
Hrabia Oioardo tak moralny iako i fizyczny 
wzrost swey piętnastoletniey Córki, która w  
każdym widoku iego Oycowskiemu Sercu nay- 
swietnieyszemi Nadzieiami podchlebiała, Lecz 
niezdawała mu się ieszcze pora do tego, aże­
by swoie względem niey ułożone Plany teraz 
juz uskutecznił, i temu doświadczenia ieszcze 
niemaigcemu Dziewczęciu głow y niezawrócił, 
a ztgd może ig na zdrożność wprowadził; 
Kiechciał iey także psuć tey niewinney rosko- 
szy, która iey młodość' zabespieczała, wstrzy­
m ywał więc przed Nig umyślnie dokładniey- 
sze poznanie tych rzeczy, które iey się tak 
bardzo tyczyły, i przyponfinał iey tylko zbli­
żanie tych ważnych M onientow, które ig z 
Rgk Przyiazni wydrzeć, a na Pole sławy y  
Honoru zaprowadzić maig.

Owóz przyszedł moment.
Moia Córka! mówił Hrabia, gotuy się 

do Podróży; ieszcze trzy dni „  a potem za 
czniesz nowy bieg życia,

T o  os'wiadczenie nie było Angelice nie­
spodziane, iuż była przygotowana, i czekała 
tylko iego rozkazów.

Do

5
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Do iakiego tylko sposobu życia móy Oy* 
ciec mię przeznaczył „m ów iła Angelika“  iestern 
gotowa, jego wola iest dla mnie Prawem, a 
iego Zamiary niemogą bydz insze; tylko wiel­
kie, i do mego Uszczęśliwienia zmierzające.

Takie są Angeliko! na Roga takie są! 
mówił Oyciec z ponurą twarzą i wpadł w  mil­
czenie, a Angelika uczuła w  tym momencie o- 
sobliwe iaki.ś wzruszenie w  Sobie, ktorego 
doyść nie mogła, gdy smutny Wzrok iey Oyca, 
iego milczenie, zdawało iey się bydz rozka­
zem toz uczynić.

Jak się mało przedtym zadziwiało, kiedy 
wśród rozmowy zamilkł, tak iey się teraz 
wcale inaczey bydź zdawało. Zastanawiała się 
więc Angelika nad tym , coby mogły bydz' za 
zamiary tego niedocieczonego Człowieka, kto­
rego iako Oyca poznała, i lubo nie zawsze 
przy nim była iednak go z dziecinnym przy- 
wigzanicm kochała. Znała ona go , iako Czło­
wieka wielkich Talentów , tak też przeoiwnich 
L oso w , których iednak niemogła dociec, po­
nieważ tylko cokolwiek o tym zasłyszała, bo 
nigdy się z tym przed nićj> iey Oyciec w  nay- 
mmeyszym podobieństwie niewydał, i iego T a ­
jemnica naturalnie że w  niey zastanowienie spra­
w iała, gdy już bliską tego była, iz ogniwo 
Przyiazni rozerwać, a w  większą Czynności Sferę 
wkroczyć miała.

Ilrabaihttp://rcin.org.pl



Hrabia zdawał sig sam z Sobą pasować, 
co tez Angelika zpostrzcgła.

Jak to? „mówiła do Siebie" miałżcbjr 
móy Oyciec? —  Ale precz odemnie te my­
śli —  iak czas przyidzie, wszakze sic o wszy­
stkim dowiem.

T u  odwróciwszy sig Hrabia od Okna, u 
ktorego długo w  zamyśleniu stał, wziąwszy 
Angelikę za Rgkg mówił do niey: T ylk o  An­
gelika może rozbić te Kaydany, które mig iuz 
od Czternastu lat krgpuią; „w yszed ł potem 
nagle z Izby, y  przez cały dzieńińedał sig 
nikomu widzieć.

Kaydany? — które go od Czternastu Lat 
krępuią? powtarzała sobie Angelika, zostawszy 
sama, i czas maigc do zastanowienia sig nad 
tern. Cozby to za Kaydany mogły krgpować 
Człowieka, iakim iest Odoardo moy Oyciec? 
Nie iest że on w olny? i dependuiesz on od 
kogo? niedostarczaiąż mu iego Bogactwa wszy. 
8tkiego, czego mu potrzeba ?

Z tych i tym podobnych wynurzeń, można 
dostatecznie poznać', ze Angelika mniey wiedzia­
ła o sytuacyi Oyca sw ego, iak iey sig zda­
wało.

Mniemała go bydz bogatym, ponieważ 
ile razy ia odwiedził, zawsze iey iaki znaczny 
podarunek przyniósł, który w sw ćy drodze po­
dług iey zdania za gotowe Pieniądze kupił 
lecz ona nicznała Zrzodeł itgo Bogactwa.

Mnie-http://rcin.org.pl



Mniemała go bydź Człowiekiem, który 
iako nie dependuiący y  wolny od wszystkich 
związków Jnterefsow Państwa, i wielkich na 
Swiecie Ludzi, tylko dla dobra Publiczności 
żyie, a względem iey przyszłego Przeznaczę* 
nia, nie wigcey iak tylko nayszlachetuieysze 
Zamiary układa, lecz niewidziała na czem wła­
ściwość iego zatrudnień się zasadza, y  iaki Cel 
jest iego zamiarów. Niedziw tedy iż iego ta- 

, iemne postępowanie iey bardziey niż przedtem 
w  oczy wpadało, i iego ‘mistyczne wynurzanie 
się, ton, y  aiFekt, który do tego przyłączał, 
wzbudzały w  niey myśli, które iey spokoyność 
o ibierały, i ciekawość iey z swych obrębow 
Wyprowadzały.

Lecz obawiała się wyiawieniem swey cie- “ 
kawości Oyca urazić, i postrzegła sig bydz w  
nieprzyjemnym zamieszaniu. Czas y  okoli­
czności przezwyciężyły wszystko, a Angelika, 
lubo ią to srodze zatrudniało, musiała bydz 
cierpliwą, i oczekiwać tego momentu, w  którym 
by tą iey Oyciec sam przez sig ehoc cokol- 
kolwiek w  tych Taiemnicach obiasnił; nawet, 
przed swą tak milą Przyiaciołką Lauretką z 
którą sam na sam Kolacyą iadła, ani iedną 
Syllabą nie nadmieniła, co między nią, i Hra* 
bią zaszło. Przeciwnie zas dowiedziała się od 
N iey, iz Hrabia Odoardo, i Anzelmo zamkną­
wszy się z niektoremi nieznaiomemi Osobami, 
długo sig naradzali, ktorego naradzania Przed­

miotem

.8  .
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miotem bydż miało. Xiążgcia Pescbii iako U- 
zurpatora zrucenie.

T a  nowina zdawała iey sig w  początku 
bydź oboietną, lecz Angeliki bystrość gigbiey 
weyzrzała, niż iey Przyiaeiołka Lauretta która 
iey to z wielką oboigtnością powiadała, i tego 
wrażenia uieuwazała, które ta powieść Przyia* 
ciołce iey sprawiła, w  czem ona nieskończoną 
materyą do rozmyślania znalazła, y  co iedy«. 
nym Przedmiotem głgbokich m yśli w  samot­
ności iey było, do póki w  Domu Oyca swe­
go zostawała..

Gniewała sig sama na siebie, że sobie 
Cłowg łamie takiemi rzeczami, które ią by- 
naymniey obchodzić niepowinny, a iednakowoi 
nieustannie te myśli w  Duszy iey zostawały, 
które iey spokoyność, nawet i Sen odbierały. 
Do czego przystąpiło zblizaiące sig coraz bar- 
dziey dopełnienie Posłuszeństwa swemu Oycu, 
w  rozłączeniu sig z tak/ukochaną Przyiaciołką, 
j stawienie sig tam, gdzie iey Osoba wszyst­
kich Oczy na sig zwrócić, a może na Nie- 
bespieczeristwo utracenia Cnoty wystawić by 
ią mogła.

Jednakowoż oczekiwała z odwagą tego 
momentu, który tak serdecznemu wylaniu Przy. 
iazni Tamg załozyć, wyznaczony b ył; Przy­
gotowała sig na to serce kraiące pożegnanie i 
poiechała trzeciego dnia świtem z Oycem do 
Wenecyi.

Ledwohttp://rcin.org.pl



10

Ledwo co zoczyła Angelik* pierwszy raz
w  Wenecyi Światło dnia, gdy iey nowy w i­
dok w  oczy upadł. Obudziwszy sig z posi­
la n e g o  Snu, w  którym spokoynie po sfatygo­
waniu sig, całą Noc leżała, y  wstawaiąc ażeby 
do pobliższego Pokoiu poyść mogła, swemu 
Oycu dziecinny powinność złozyć, y  ptzez 
serdeczne pocałowanie swą radość z dobrego 
iego Zdrowia okazać; Jedna poważna Matrona 
ktota uszanowanie ku sobie wzbudzała, wcho­
dząc w e drzwi odezwała sig „Nietrwoś cis 
sig Signora, i niemieycie za złe, ze do was 
tak s'miało wchodzg.

„Ktoześcic w y ? spytała sig Angelika,
„W asza; i waszego OycaPrzyiaciołka.
„  Znacież w y mego Oyca ?
„B yłam  iego Mamką.
„ J  czegóż żądacie odemnie?

Abym mogła iego rozkazy wypełnić.
„ Je g o  rozkazy?
„Żebym  wam Kompanii dopomagała, o 

wygodzie, y  usłużeniu staranie miała.
„C zy  tak móy Oyciec rozkazał?
„T a k  Signora.
„O  ! ten dobry Oyciec?
W  mniemaniu zastania Oyca swego albo 

juz obudzonego, albo ieszcze śpiącego, zapu­
ściła sig do drzwi iego Pokoiu, gdy ta przy­
jemna Matrona iey powiedziała, iz tam iuz 
Hrabiego Benedotty niemasz.

„ C o ?http://rcin.org.pl



„ C o ?  co w y  mówicie? Hrabiego Bencdot- 
ty nimasz!

„  Niema sz Signora“
T u  Matrona zamilkła, a Angelika rozwa­

żała nad tem, co dopiero słyszała, y  radziła, 
co o tem myśleć miała, a dwa razy się o ied- 
no pytać, niebyło iey zwyczaiem, dla tego 
chciała inaczcy wykręcić. i tylko do sława te stro- 
cącey przed sobą matrony powiedziała. „Nie­
mo wiliście w y ż e  Hrabiego Benedotty memasz?

„T akem  m ów iła.w
„Gdzież on iest?‘‘
„W iem żc ia?“
„O  niemiłosierny Oycieć!"
„T a k  w y mniemacie?“
„Ledw o co tu ze mną stanął, zaraz mig

„O n nigdzie długo niebawi.
„Jakto ?
„Jeg o  bawienie się iest tu, i tam, na 

Południu, i na zachodzie, na Połnocy, i na 
Wschodzie, iest on w  Domu, a iego przy­
tomność' wszędzie równie potrzebna. Sfera ie­
go Dziełania potrzebuie Lat, zeby ią obnis'ć, a 
każda iego Czynność iest wielka i wyniosła, 
tak iak Cel iego zamiaru.

Angelika „zastanowiła się i zamilkła, w  ci­
chości równała ostatnie Słowa tey wieiomo- 
wney Staruszki, z ową mową swego Oyca, 
gdy powiedział.

“ Tylkohttp://rcin.org.pl



„ T y lk o  Angelika może skruszyć te Kay- 
dany, które mię od Czternastu lat Krępuią“ —  
i starała się, przez co raz śmielsze zapytania w y­
badać co z tey swiegotliwey Babusi, lecz na 
prożno.—  je y  odpowiedzi były oboigtne, i 
zdawały się do tego zmierzać, ażeby ciekowosc 
pigtnastoletniey Fanie swoiey w  naywyźszym 
Stopniu natężyć, a iednak iey niezaspokoic,

Angelika zaczęła się gniewać, lecz to Sta­
ruszkę bynaymniey niepochodziło. Była ona za­
wsze sobie rów ną: a Angelika czuła w  sobie ia- 
kiś osobliwszy Stopień poszanowania dla Staro­
ści tey, którą iako przydaną sobie Dozorczynią 
poważała, wstrzymywała się od dalszey niechę­
c i, i prosiła iey z właściwym sobie układem, 
aby ją na kilka minut w  osobności zostawiła.

„Chętnie Signora“  odpowiedziała Starusz­
ka, nieznayduię w  waszym żądaniu nic nie­
słusznego, tylko się strzeżcie, żeby wam się 
żaki przypadek niestał, ,,z  [temi słowami 
wyszła.

Teraz widząc się bydz Angelika samą, i 
zatopiwszy się przez kilka minut w  głębokich 
myślach przyszła potem do siebie. ,

„Samotna? —  w  Obcym Mieysću —  mię­
dzy obcemi Ludźmi? —  Bez Przewodnika, bez 
Przyiaciela?—  Ha! to iest srogość. —  Ktoz 
to iest ta czci godna Matrona, która sobie przy­
właszcza moie postępki roztrząsać, i me kroki 
prowadzić, mogęz iey zawierzyć?—  Niepo-

w innazhttp://rcin.org.pl
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winnaż oboigtność iey Słow podeyrzenia w e 
innie sprawie?—  a prztcig!— Jakżeby iey 
moy Oyciec mógł moie opatrywanie i usługę 
powierzyć? gdyby nie był przekonanym o iey 
dobroci?

( P a u s a )
Hrabia Benedorty?— do czegóż to Jm ie? 

—  co za Taiemnica ukrywa sig pod tym? —  
niepotrafig iey zgadngć, a przecie to Jmie spra­
wnie dziwne we mnie uczucie. Jako ? —
iezelinie —  moy Oyciec! lecz nie, to niepo­
dobna.

( P a u s a )
„C o  za Igkliwe przeczucie! biedne Serca 

coz ci to? z tak gwałtownie słyszeć sig daiącym 
biciem ieszcze nigdy młot Serca mego niebił, —  
wszystkie moie pulsa, —  uczucie moie w  tym 
momencie iest mi niedościgłe, niewiem co mig 
tak koniecznie do tey Jzby ciggnie.“  I wtym 
otworzyła drzwi do Pokoiu, w  którym zosta­
wiła przezłego wieczora Oyca swego zasy- 
piaigeego, i spostrzegła zamiast iego na stoig- 
cym przy Sofie Stoliku otwarty List. Ha! krzy- 
bngła głośno, „L is t! —  List iego Rgki“  Zra- 
dośnym Uniesieniem sig prycisneła ten znaleziony 
5karb do swych Ust, a perłowe z iey Oycze 
rozpływaigc sig'po Rozami kwitngcey T w arzy 
łzy spadały na Papier.

Osnowa tego Listu była.
„ W  tym momencie gdy to czytasz, bar-

dzom
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dzom daleko od ciebie, lecz moy Dach unosi 
się nad tobą, i żaden krok twoy nie iest mi tay- 
ny. O gdyby ci twoie bawienie sig teraz, tak 
miłym sig stało, iak było migszkanie niewin­
nych uciech twey młodos'ci; Jednakowoż twoie 

-Przeznaczenie wyciągało icy odmiany. Wene* 
cya iest wprawdzie pełne, niebespieczeństwa 
mieysce; lecz bez niego niemogłabyś żadną mia­
rą doyść do przeznaczonego tobie przez wyż- 
szą moc Celu.

Cnota tylko sarna musi bydz Prawidłem 
twych Czynności, celem twego zamiaru, ta 
niech cig prowadzi na drodze, w  którą wstgpu- 
iesz, i niech cig podpiera, bo ia niemogg za­
wsze z tobą bydż, a doświadczanie bgdzie ostre, 
i cigzkie; także niewiem kiedy, i pod iaką po­
stacią mig zobaczysz, ho na moig Giowg w y ­
soką Ceng włożono, atram ent ostatniego dibła 
w  Klepsydrze mego R2tąiik| - ieszcze nie nad­
szedł.

Angeliko! nie troszcz sig bynaymnie o 
mnie, iestem Mgżem stałym. —  Tw oie prze­
znaczenie iest, bydż Nitjwilstą. —  T ą  żebyś 
była, nasladuy w zo r, którym ci w  Margalis- 
sie zostawił, słuchay iey skinienia, nięurągay 
sig z iey ułomności, —- ocnraniay iey starość, 
szanuy iey Cnotg —  Margalissa iest niewiasta, 
który Rozum, doswiadzenie, ^miłość bliznego 
razem w  niey połączone są; z iey Piersi ode­
brał naypierwszy Pokarm, twoy cif serdecz­
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nie kochaiący Oyciec, pod Jmieniem Hrabia 
Benedetto.

„H a! teraz iuż iasno —  i rowno tez je­
szcze nic iasno, zawołała Angelika, przeczytaw­
szy ten List. Szukała potym wszędzie Ocza­
mi swey Przyjaciółki, aniewidząc iey gniewa­
ła sig, ze ¡5 tak długo opuściła, gdyz List 
iey Oyca wlał w  nie zaufanie ku Mafgalissie, i 
przygotował pierwsze mieysce w  Sercu dla 
mey.

Podobno niepotrzeba bgdzie Czytelnikowi 
długim okrzyslaniem wywodzić, iz Margalissa, 
« owa swiegotliwa Matrona, ktorąśmy w  Po- 
koiu Angeliki poznali, taz sama iest osoba, By­
ła ona z dawney Slacheckiey Familii, ale bez 
Fortuny. Chlubna ztąd; iz była Odoarda Mam- 
kij, szukała go , iako iedua z wiernie przywią­
zanych, i ubolewaiących nad Losem zepchnię­
tego, i wygnanego Hrabiego Zanetty, i sadzi­
ła sig bydz nayszczgs']iwszą, gdy go spotkała, i 
na nowo mu swe usługi ofiarowała.

Była to bezdzietnia W dowa, iey Małżonek 
był Paruczuikiem w  Służbie wielkiego Xiązgcia 
Peschii, lecz musiał za swe przywiązanie y  wier. 
nos'ć ku Familii straconego przeszłego Rządcy 
tego małego Kraiu, życiem przypłacić, ¡ego 
Śmierć przymusiła ią Oyczyng swą porzucić* 
Siedziała długo w Palerm ie, lecz potym sig do 
Wenecyi udała, gdzie podług doszłych iey se­
kretnie wiadomości, wyratowany młody Xiąże

Peschiihttp://rcin.org.pl
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Peschii, incognito pod Jmieniem Hrabiego Za* 
nctti miał się znaydować.

Udało iey się znz, na siad iego wpaść, 
lecz wiele razy na prozno żądała, zbiizyć sig 
do niego, raz widziała śig bydz przymuszo­
ną, swego Planu odstąpić, drugi raz, że dla 
niebespieczeństwa iuz to z tey, iuż z inney 
Strony mu grożącego pod przybranym Jmie­
niem na niepewny Czas t;m , albo owdzie mu­
siał umykać, wszystkie swe usiłowanie porzu­
cić , i iako próżnych odstąpić, gdy iuż mnie- 
maiąc sig bydź bliską celu, iednak niespodzia­
nie od niego oddaloną została, przez co iuż 
zupełnie wszelką nadzicig straciła, żeby kie- 
dyzkolwiek swego dopiąć mogła 5 zamiaru aZ 
nakoniec mnostwo tych, t którzy dla niego ucie­
kać; y  iako W społwinowaycy z swey Oyczy. 
zny umykać musieli; w  Wenecyi i iey Oko­
licach coraz wigksze sig robiło, które chociasz 
ieszcze niebespieczeństwa dla niego niezmniey- 
szało, iednakowoż izie  zmnieyszyć można, po- 
zor czyniło. T o  wigc naturalnym sposobem 
niemało dopomogło, iż Pani Margaltssa swe­
go Zamiaru dopięła, a zaufaniem mniemanego 
Hrabiego Zanetty za swe nieustanne Usiłowa­
nia b ya i mu pożytecznym, nakoniec nadgro- 
dzoną, bydz sig widziała. Je y  bespieczeństwo 
także z tąd zostało zapewnione, gdyz przez 
kilka lat zastępowała w  tym Domu mieysce 
Gospodyni, ezyii naywyzszey Dozorcziny, Lecz

ona

/
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Ona wigcey ieszcze nad obowiązek powierzo- 
nego Sobie Urzgdu czyniła; Z niezmordowany 
Usilnośeią wigcey w  cichości dokazała, iak in­
ni z iego Przywiązanych, którzy mieli wigcey 
sig czego obawiać niz ona, i ziednala prztz 
swoy Rozum i nieustanne czuwanie swemu 
Panu niejednego Przyjaciela, nie iedng korzyść, 
ktorey by bez niey niemogł dostąpić, aż na 
koniec na iey mieysce ta nastąpiła, która do 
uskutecznienia iego głgboko ułożonych Planów, 
i w  nierównie krotszytn Czasie zakończyć 
miała, iak ten ktorego przez długie lata Hra­
bia z swemi sprzymierzonemi potrzebował. 
Dom, w  którym teraz Angelika migszkała, le­
żał w  naypigknieyszey okolicy Miasta z nay- 
przyiemnieyszym Prospektem na Brentg. Hra­
bia Odoardo naiął go , od iednego bogatego, 
który był iego Przyjacielem, y  podług swego 
gustu wszystko ułożył.

Za tym znaydował sig śliczny Ogródek 
z kwiatami, który sig daley w  Traw nik, a 
naostatek w  mały Gaik przemieniał, a po mi­
mo swey niby dzikości chodzącemu w  nim nie­
jedno spoczynku mieysce okazywał.

Margalissy Izba dotykała tego Ogrodu. 
Z  Listem w Rgku,  który Angelika ieszcze pa- 
rg razy przeczytawszy z uwagą, trzymała, bie­
gła szukać swey Przyjaciółki, ażeby wtym co 
iey za ciemno było, od niey obiasnioną bydź 
m ogła, gdyż sig nie bez fundamentu spodzie*
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■wała, iż Margalissa dokładnieyszą wiadomość 
Łosu iey Oyca mieć musiała; Ale nieznalazł- 
szy iey nie tylko w  Izbie, ale nawet y  w  ca­
łym  Domu spodziewała fig iz musiała poyść 
do Ogrodu, dla tego w  tey myśli zeszła po 
Schodach na doł, ażeby ią tam znaleść mogła.

Osobliwsza rzecz! Żadnego Człowieka w  
całym Domu niewidać; i lubo fig sama tylko 
znaydowała, iednak iey to w  tym momencie 
tak bardzo w  Oczy nie wpadało, i o niczeni 
wigcey niemyslała, tylko żeby fig z swą Przy­
jaciółką zniść mogła. Innego czasu bardzo by 
ią to było zadziwiało, że żadnego Człowieka 
oboiey Płci z Służących w  tym Domu nieza- 
stała, tylko Ogród, który, niemyśłąc o inney 
rzeczy, rzucaiąc wszgdzie Oczy, przezierała.

Szła tedy w  myślach zatopiona swą dro­
gą, ielną razą zostanowiwszy fig z dadziwie- 
niem, iz fig w  dziczyznie bydz spostrzegła, z 
ktorey aby wyiście znayść mogła, bać fig za- 
czgła.

Ten  widok itduak przyprowadził ią do 
siebie, gdyż osnowa tego Listu tak bardzo iey 
była zm ysły pomigszała, że na tak wyborne 
Natury Przedmioty nieczułą fig stała. Sama 
tyłko odmiana była w  Stanie obudzenia iey 
zagłuszonych Zmysłów. Stangła, patrzała do 
koła lecz nic wigcey niespostrzegła, tylko gg- 
sty ze wszystkich Stron Bor. Zdawało iey fig 
spostrzegać siady, które mniemała bydz swo-
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iemy, i odważyła fig. poys'ć za niemi, w  my- 
sii wniśc na drog$t z ktorey zbłądziła; Lecz 
tym bardziej błąkała fig po Eoru, raz szła 
wprzód, dr u ®  raz w  tył, to w tg, to w  o- 
wg strong, ^ d z ie  fig spodziewała wyniść na 
bitą drogg. Zdawało iey fig znowu, i ż Głos 
ludzki blisko, i w odległos'ci słyszy, ażeby fig 
zblizyć do wyniscia z tego Labiryntu, szła za 
odgłosem, i cieszyła fig słodką nadzieią, doi- 
ścia do celu swych Życzeń l-.cz im bardziey 
fig zblizała do tego mieysca, z kąd ogłoś zda­
wał fig pochodzić, tym wigksze podziewienie 
w  niey powstawało, że te odgłosy tam gi- 
ngły, a na przcciwney Stronie znowu dawały 
fig słyszeć.

T ym  sposobem wigcey niż dwie godzi­
ny błądziła. Sprykrzywszy sobie te Bałamu- 
etwa, i zmordowana bieganiem po nierowney 
drodze rzuciła fig pod ie Ino Drzewo stoiące 
na trawiatey wzgorzystosci, które niby Alta­
na cien robiło. Zdawało iey fig iz iuz Po­
łudnie, tak iey czas zdał fig bydź długim, a 
jednakowoż Słońce niedoszło iesżcze do swey 
naywyz'szey Mety. Głgbokic zatopienie fig w  
myślach przytłumiło w  niey porrzcbg posiłku, 
i tylko iey Ducha zatrudniało który ieszcze w  
takim Zdarzeniu nigdy fig nieznaydował.

„Doświadczenie!“4 mówiła sama do sie- f
bie.

„M asz ię  to bydz' Doświadczenie o kto- 
B 2 ryróhttp://rcin.org.pl
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rym moy Oyciec w s^ y fc i Liście w  spomina?“  
to wymowyws'zyS, żaczglk .płukać Listu tego. 
Lecz a iyw iła  sig piezmidfnie, ^Py w  swey 
Rgce Papier goły zamiaśF LiStU Z-ofcbzyła.

„Przebóg! coż to iest?“  Zdziesigc razy 
przewracała ten Papi.er w  Ręku, niemoggc wig- 
cey żadnego słowa ptzgłnowić, szukała po wszy­
stkich kieszeniach, ‘ale nic niezualazła, chciała 
sig porwać z swego spoczynku, lecz czuła fig 
bydz niesposobng, i niby iakgś skryty mocg 
do niego przykowang, chciała mówić ale iey 
Jgzyk przylgngł dó Podniebienia, a przenika- 
igea wonność która wten moment czuć fig da­
ła w  tey okolicy, tym bardziey iey niepoigtg 
była, gdy nic wigey do koła spostrzedz nie- 
mogła, tylko Świerkowe y  modrzejowe Drze­
wa która, tak iey zmysły zaćmiła, i i  wpadła 
iakby w  śmiertelny Sen, w  kto rym bardzo 
długo zostawała. Obudziwszy fig, spostrzegła 
fig bydź w  swym Pokoiu na Sofie, zdawało 
iey fig to wszystko, samym tylko snem, y  
tylko coś słabo sobie przypominała, że prze­
cie była wyszła do Ogrodu, y  w  ten przyle­
gły Gaik weszła. —  Czuła fig bydz słabg 
y  zfatygowang, nieznaigc przyczyny słabości y  
nieroztrzgsaigc iey —  Stoigcy zas Chłop- 
czyna przed nig w  białytn odzieniu, utwier­
dził w  niey pomieszang Fantazyg, iakoby by­
ła przez Geniuszów na Powietrzu z owego
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Labiryntu przeniesiona, y  tu na to mieysce
położona. . ,

Chłopiec ten stał iak w ryty, i czekał na 
iey rozkazy, lecz Angelika nie siniała fig do 
niego odezwać, mniemaiąc w  samey rzeczy 
że to był Duch, który albo na dręczenie iey, 
'albo też naobrong z wysokości do niey ztą- 
pił. Przesiloną iey fantazyą złączoną z wro­
dzoną iey Płci boiaznią i wierzenie w  podobne 
tym obiawienia pomnażała Ciemnos'ć iey Po- 
koiu słabo obias'nionego, i wznieciła w  ie.y 
Duszy mys'l, iz to wszystko bydź m oże, co
w  samey rzeczy nie było.

Niemasz ze nic Signora do rozkazania? 
zapytał iey fig Chłopiec, a Angelika ważyła 
fig nieco odpowiedzieć mu, ponieważ ieszcze 
zastanawiała fig, czy go ma mieć za Człowie­
ka. Jednakowoż nabrawszy Serca odezwała 
fig do niego.

„Proś Pani Margalissy, a żeby mig od­
wiedziła.“

„Pani Margalissy?1' powtórzył Chłopiec 
rozwlekłym tonem, zapewniając swą Panią, iz 
Pani Margalissy wcale niezna.

T u  na to wpadła znowu Angelika w  po- 
raszenie, y  czuła fig bydz w  nowe wątpliwo­
ści wprowadzoną. „Gdziez ia iestem?‘f py­
tała fig boiażliwie do koła fig oglądaiąc, a rzu­
ciwszy okiem na stoiący przy Sobie stolik, spo­
strzegła na nim' ow  List swego Oyca.

„ W  Ogro-http://rcin.org.pl
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„ W  Ogrodowym Dnmu sławnego Fcrdi- 
nanda de Villa 44 odpowiedział Chłopiec, a po­
tem zamykł.

„  Nie iest ze to Migszkanie mego Oyca 
Hrabiego Odoardo. —  Benedetto?' chciałam 
m owie.4'

„T a k  iest Signon! Aha! teraz wiem.“  
rozumie może Signora tego starego domowe­
go koczkodona, „  który z Dia: —  który z Dia­
błem ma mieć przymierze, chciał mowie, ale 
fig wstrzymał.

Jak mało Angelika do śmiechu skłonna 
była, tak niemogła fie tu od niego wstrzymać, 
do ktorego tak pocieszna mina tego Chłopca 
ią przywiodła, i prosiła go znowu o przyspie- 
szonie swego zadania.

Chłopiec poszedł, a w  kilku Minutach 
potem wes/ła Margalifsa do Izby.

„Rozkazaliście!“  mówiła Bani Margaljssa 
" wchodząc, y  —

„Kazałam was prosić'4 odpowiedziała An­
gelika, podaiąc iey Rękę. „ W ifam.“

Staruszka usiadłszy na Sofie przy niey,' 
prosiła o oznaymienie iey rozkazow.

„ W y  znacie mego O yca?" temi Słowy 
zaczęła Angelika dyskurs,

„ l  mam to sobie za szczgs'cie“  odpowie­
działa Margalissa.

„Ju ż  d aw n o?“
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„ Ju z ! i nie! możecie do brad Signora, 
iak Wam fig podoba. —  Ja go iuz znam po 
drugi raz,

„ T o  dziwna rzecz, —  Jednak tak, —  
ten List dowodzi ze prawdg mówicie,

„ T e n  L ist?“
„Umiecie czytać?“
„C zytać y  pisać.“
„M ogg temu wierzyć?
Dała iey potem ten List. Pani Marga-

lissa przeczytawszy z ukontentowaniem, odda­
ła go na powrot swoiey młodey Pani mó­
w iąc; Hrabia wasz Oyciec był tak łaskaw, 
bardzó podchlebnych wyrazów względem mnie 
użyć,

„  On prawdg mówił. “
„Ścisło biorąc Signora. “
„ T y m  łepiey.
„  Niezaniedbam tak iego, iak i waszey 

łaski zaufania godną fig uczynić.
„  A iednak mogliście mnie wczoray, tak 

długo samg zostawić.“
„W czo ray?“
„O  Margafisso! Jam bardzo niespokoyną 

noc miała.
„ N o c ? “
„ T a k ,  Noc! —  straszne Sny miałam.“

* , ,0  ostatnim niechcg wątpić, ale —  z 
Nocą? toście fig pomylili Signora,

„Pomyliłam fig?
„Jeste-http://rcin.org.pl
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„  JesfeśczTeż w y  tu dłuzey nad Jedne Noc.?f‘ 
„Jakto? spig ia, czy nie? dopiero icdng 

Noc? a dwarazym iuz spała?
„Dziw no wam to iest?“  
„Niezwyczaynam tego.**
„ A  iednak.
„  O Margalisso! wyprowadźcie mnij z tegó 

Zamgtu.
„M oggż to?
„M ożecie.“
„W yście spali Signora?
„Zdaie mi fig.“
„ T o  wam fig tez i sn;ło .‘ r 
„A le  sobie przypominam.“  O Margalis­

so ! —
„ Powiedzcie, iakem fig tu na tg Sofg z  

Boru dostała ?*'
„ z  Boru?“
„Szukałam Was w  Domu, w  Ogrodzie, 

i musiałam zbłądzić.
„ T a k  fig to każdemu dzieie, który niezna 

tych rozmaitych Drog tego modrzejowego Bo­
ru.

„ T a k  to pospolicie bywa?
„T w ierd zą , iż czasami nie zawsze fig tam 

dobrze dzieie.
„H u ! hu! hu! Jać nieiestem boiazliwa, 

niew er/g w  żadne straszenia duchów, ale —  
niewiem —  w Samey rzeczy Margalisso ia nie- 
wtem sama, co fig ze mną stało.

„ Jednafchttp://rcin.org.pl



.Jednak Wam fig nic złego nieprzy tra­
fiło?“  ,

„Zd aie  mi fig, ze nie.“
„ T o  w  samey rzeczy niemusicie bydź bar- 

Jzo  boiazliwi.“
„W iecie! w y  co o tych rzeczach?“  
„Cokolwiek wigeey iak nic.‘‘
„ O !  powiedzcie! m i, proszę.“
„M ó w ię , powiadaią, ia sama niewiemco 

tam wszystko.“  T u  fig spotrzegła Staruszka 
cofngła fig, i starała fig płaszczykiem pokryć tg 
historyą; Ale Angelika poznała to dobrze, że­
by niemiała spostrzedz, iz fig ta stara Swie- 
gotka chciała z tego pozornym sposobem wy- 
krgeić.

„ C o  Wam fig zdaie?“  mówiła daley 
Angelika patrząc bystro w  oczy tey gadatliwey 
Staruszce i uchwyciwszy ią za Rgkg. „O  Mar- 
galisso! bądźcież szczerą.“

„Miałąż bym przyczyng nie bydz' nią?“  
„M o y  Oyciec mówił o Was z pochwa­

łą , a iego zalecenie, czyni mi Was szaco­
wną.

„Zasłużyłam że sobie na tg łaikg? O 
Signora.“

„C o z  W y rozumiecie Margalisso? przez 
ten wyraz. —

„N ic  nie rozumiem.
Miałzeby moy Oyciec,
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„T e n  sposób pisania ma W sainey rze­
czy wieie Taieninic w  sobie. •

„T e n  przypadek w  Bora?“
„D aruy mi Signora- —  Przyszłe rzeczy 

opowiadać, iest iedynie rzeczy wyższych Istno- 
ści —  wasz Oyciec.

„Jest Człowiek.“
' „A le  nie pospolity,“

„ W  samey rzeczy.
,, Jego Stan; i Urodzenie roznią go od nay- 

większey Części Wspołzyiących.
„N ie był że to przypadek?“
„N aw et pod Maską żebraka —  daray 

mi Signora, Wasz Oyciec iest wielki, wielki 
Człowiek.

„M ów icie to z przekonania?“
„D ary  iego Duszy odpowiadaią Czynom

lego.
„M argaiisso!“
„Lecz naywięksi Mężowie podpadaią nay- 

przeciwnieyszym Losom.“
'„Bez wątpienia tak iest z mym Oycem.“  
„N ie  inaczey.“
„ O  Margalisso! “
„N ie  gniewaycie fię Signora, ze o tem 

zamilczeć muszę.“
„Moz'ez to milczenie zaufanie sprawić? 
„Przyfięga.“
„Jaka Margalisso?“

Która milczeniem Krgpuie moy Język.“
http://rcin.org.pl
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„Natgzaeie moig ciekawość iak naywyzey.“

„ T y lk o  przyszłość może was zaspokoić.

Angelika musiała fig tą obietnicą konten- 
tować choć tak bardzo fig starała, milczeniu 
tey sześćdziesiąt letniey Towarzyszki sidła za­
kładać, niebyła iednak w  Stanie z niey cożkol- 
wiek wybadać.

Powoli zwróciła fig ta rozmowa sama 
przez fig do inszych Przemiotow, Angelika 
miała tyle rozumu, niedać poznać swego nie- 
ukonteutowama z niezaspokaienia swey cieką, 
wości; iak Pani Margalifsa ukontentowania, iz 
takiem Pokusom do złamania swey Przysiggi, 
tak przednio oprzeć fig potrafiła.

Wiedziała ona o wszystkim, co sie dzia­
ło z powierzoną sobie w  pieczołowitość Signo- 
r-ą , lecz zakazano iey było naymnieysze wtem 
obiasnienie, Rozumiała ona dobrze myśl owe­
go mistycznego Listu, który Angelika w  sy­
pialnym pokoju swego Oyca znalazła, ale nie 
śmiała iey o tern Zdanie swoie oświadczyć, zna­
ła ona dobrze Sprawcg tych kuglarstw, które 
i g  z Angeliką w  Boru działy, lecz iey nie 
wolno było wydać go. Wiadome iey były 
Zamiary Hrabiego, których choć iey fig nie 
zwierzył, przez sw oy dowcip iednak doszła, 
ponieważ była oczywistym Świadkiem wszystkich 
iego Przypadków, z których związku łatwo 
sobie wnioski czynić mogła, ale isć wbrew ie-
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go Układom, y  przez za wczesne oznaymienre 
tego, o czem fig albo przypadkiem, albo tez 
przez swg przenikłość dowiedzieć mogła. An­
geliki Serca zatrwożyć, i iey niczem niezwig- 
zang młodość, i czystość myśli zasmucić niemo- 
gła, przez co dopięciu Hrabiego tak wysokich 
Zamiarów —  iezeliby nie przeszkodziła przynay- 
mniey trudność ich pospiechu byłaby uczy­
niła.

Nim fig Angelika o tem o czem koniecz­
nie wiedzieć musiała, dowiedzieć m ogła, po­
trzeba iey było wprzód niektóre Doświadcza­
nia wytrzymać, ażeby iey charakterowi wigcey 
stałości, i własnomocy nadać, zeby ig do tey 
R o li, do ktorey przecznaczong była przygoto­
wać. Aby to do skutku przyprowadzić, zniósł 
fig Hrabia z Margaiissg, na ktorey wierność, 
i Rozum zupełnie mógł fig spuścić. Do 
uskutecznienia swego Przedsigwszigcia koniecz­
nie mu takiey Pomocnicy, a Angelice takiey 
Przewodnicy iak Pani Margalissa potrzeba by­
ło. Bez niey te przygotowania albo niezgrab­
nie, albo wcale by fig były nieudały.

Pod ten Czas gdy Hrabia z swemi Sprzy­
mierzeńcami zewnątrz działali, nieproznowała 
Pani Margalissa w  Domu, dawaigc Angelice 
iak naywyzszg Edukacyg. Wiedziała ona, ze 
Cel iey Przeznaczenia nie tylko na tym zawisł, 
ażeby fig cnotliwg, i we wszystkim doskonały 
Niewiasty stała, lecz że on ieszcze wigcey w
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sobie obeymował; i dla tego takich Prawideł 
do iey Edukacyi używała, ażeby z niey Kró­
lową uczynić.

Owa Awantura w  Poru była pierwszem 
Doświadczaniem, które Angelika wytrzymać 
musiała i szczęśliwie ie wytrzymała. Hrabia 
który od wielu Lat do Nauki Magiczney 
szczerze i z pilnością fig przykładał, y  sam 
własną Ręką te Kularstwa z Angeliką wyra- 
biał, uśmiechał fig z ukontentowaniem nad tą 
młodą Heroiną, i obiecywał sobie z swey sztuki 
iak naypomyslnieyszy skutek.

Niebył on odiechał, był to tylko pozor, 
nawet z Domu niewyszedł, i owszem w  tey 
samey Izbie, gdzie Angelika List znalazła za 
cienką ścianą utaił fig, tak, iż mógł nie- 
tylko wszystkie rozmowy które Angelika z 
Margalissa miała wyraźnie słyszeć, ale i każ­
de ruszenie, każde rzucenie Oka dobrze ro­
zeznać.

Podług umowy oddaliła fig Pani Marga­
lissa, a wszyscy inni Słuząci pod rożnemi Po- 
zorami z Domu powysyłani zostali. Nic 
mu fig naturalnieyszego uiezdawało, iż Angeli­
ka po przeczytaniu tego Listu, swey Ochmi- 
stryni, ktorey Imienia przed tym ieszcze nie- 
znała, szukać bgdzie, aby od niey obiasnio- 
ną bydź mogła.

Opatrzywszy fig wigc wpotrzebne do te­
go Materyały, poszedł za nią tak, ze go spo-
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strzedz nie mogła do Ogrodu, i wodził ią, 
podług powyższego opisu przez dwie godziny 
po owym Boru, przez mocne, y do tego zło­
żone Zioła zmorzył i5 tak twardym snem, że 
potem wziąwszy ią sam na Ramię, zaniósł do 
iey własnego Pokoiu. Zamienienie Lis'u w 
prozny Papier, który sima w zamyśleniu w  
zanadry włożyła, nic wigcey niebyło tylko 
przypadek, który iednak do mniemanych Cza­
rów przyłączony, przydżiwnie fig u lał.

Teraz fig Angelika sama tylko znaydowa- 
ła , taż samotność powodem iey była, do roz­
trząsania tey wytrzymaney Awantury, i do 
ścisłego Roztrząsnienia tego, coby fig do niey 
ściągac mogło, Wachała, fig długi czas w so­
bie, niewiedząc czyli tez tylko za sztukg Ludz- 
kiey zrgcznos'ci, obydwa zdania były rowno 
mocne, y  zyczyła sobie wpaść na trzecią 
m yśl, aby sobie pierwsze z Głowy wybić mo-

gla- , ,
Odiazd Oyca, iego tak ustne, iako i pis­

mem wynurzanie fig, iego wygnanie, i inne 
okoliczności, podobieństwem były, iz zmie­
rzano na iey Osobg, i ze może tym sposobem 
w  sidła ią zwabić chciano, ażeby Ccng na ie­
go Głowg włożoną zarobić; bo żeby to sam 
Hrabia miał te igraczki wyrabiać w  myśli iey 
to nic postało; na przód iz o biegłości Oyca 
swego w  Magiczney sztuce by naymniey nie 
wiedziała, a potem, że gdyby iey tez to na
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mysi przyszło nie mogła dociec, coby go do 
takowego iey Stałości doświadczania paciągło, 
ponieważ by on podług iey mniemania, inne­
go sposobu byłby mógł użyć.

Z drugiey Strony zaś zdawało iey ilg że 
to łatwo bycż może, gdy tylko przyczyny 
tego przypadku, o naturze rzeczy, i zacho­
dzących okolicznościach poszukuie. Przy­
pomniała sobie, że nie tylko dowiedziawszy 
fig z Ust szczebiotliwey Staruszki, o tak na­
głym Oyca swego odziezdzie, ale i znalasłszy 
List iego na Stoliku w takie zadumienie, i za- 
lgknienie w  padła, z ktorego naturalnie wypa­
dało, ze w  owym pomieszaniu Zmysłów, me- 
wiedząc sama co czyni, biegła z iedney Izby 
do drugiey; z tych na Schody, ze Schodow 
do Ogrodu, a oboietną bgdąc na wszystkie 
Przedmioty, ktoreby iey w oczy wpaść, i za­
stanowić ią mogły, w przyległym Gaiku łatwo 
pobłądziła. Co iey fig tam przytrafiło, nie- 
masz przyczyny tego powtarzać, dosyć że so­
bie przypomniała, iednak tvlko iak gdyby przez 
Sen. Przypisała swoig słabość dwugodzinnemu 
błąkaniu fig, i odprawioney podroży, swoie 
zaś zasnienie miała za naturalne, z przyczyny 
fatyg poniesionych, pomieszanie zaś iey zmy­
słów miało pochodzić z wychodzącey wonno­
ści rożnych Zioł, które na mieyscu iey spo­
czynku Nogami podeptała; Ale tego poiąc nie- 
mogła, iakim sposobem fig do swego Pokoiu
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dostała. Pytać fig niechciała, zeby w  tem nie-
odkryła swoiey Słabości; a potym, kogoż 
fig miała pytać? —  Pani Margalissy ? —  T a  
taiemnic pełna Plotka, która przy tak wiclkiey 
swoiey swiegotliwości, na każde zapytanie tak 
gładko fig umiała wykrgcić, i zawsze ią nie- 
zaspokoioną zostawić; A przecig nie było ko­
go innego, któryby iey w  tem obiaśnienic dać 
mógł.

Południe nadeszło, Stoł iuz był nakryty, 
a Pani Margalissa która fig tem zatrudniała, 
pytała fig swey młody Pani, iezeli rozkaże, 
zeby zastawiano. Angelika odpowiedziała na 
to pytanie, które iey dla tego dziwne było, 
ponieważ stoł na wigcev Osób był nakryty, 
dosyć śmiele mówiąc; Jeżeli odemnie zawisło, 
mogg na to zezwolić; Ale wszakże na wigcey 
Osób nakryto? —  na coż to?

„ U  nas tu taki zwyczay “  odpowiedziała 
Margalissa. Angelika zamilkła, i była cieka­
wą rozwiązania tey gadki.

„H rab ia“  odezwała fig znowu Staruszka, 
niepuści żadnego podrożnego bez posilenia 
bądź jakiegokolwiek Stanu. "  Rozkazał i chce, 
aby Signora toż samo pod Niebytuość ią iego 
czyniła.

Z  tey Strony także meznała ieszcze An­
gelika Oyca swego, ta Gościnność tem bar- 
dziey iey fig podobała, gdyż sama hoyną i 
dobroczynną b yła , miała wigc sobie za' po-
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winność, tg wolą i rozkaz Oyeowski przy 
naypierwszey podaiącey sig okażyt iak nay- 
punktualniey wypełnić.

Ledwo co Damy do Siołu usiadły, za­
pukał ktoś we drzwi, siedząc dopiero prr.y 
pierwszey potrawie, ucieszyła fig Angelika, ze 
iey fig zapewne Gość nadarza, któremu Pra- 
w o Gościnności okazać może; gdy bez wszel­
kich Ceremonii wchodzi w ysoki, chudy, z si- 
wiutynką Brodą Sarzec, w  podłem płoci n- 
nem odzieniu z czerniowyrn kijem w  Reku, 
małym zawnigeiem na Plecach, i 'O Angeliki 
mowi. Daruycie Signo'a, ze przychodz.g po 
moig zapłatg, i usiadł sobie nieproszony do 
Stołu. '

Angelika zastanowiła sig nad tern, gdyż 
śmiałość te; o Człowieka, ktorego wigeey ni- 
czem iak żebrakiem bydż sądziła, zdawała fg  
z grubiiaństwem graniczyć, lecz Pani Marga- 
lissy Słowa, „Hrabia niepuści żadnego obce­
go bez posilenia go, iakiego kolwiek bądz' Sta­
nu“  ziednały mu u niey przebaczenie, i kaza­
ła mu włożyć na Talerz. Gdy fig to stało, 
Odezwała fig do niego, mówiąc.

„W aszg zapłatg? Coż wam bgdg win­
na'?

,,W  tym momencie wszystko1 „  odpowie­
dział Starzec“  a odebrawszy swoig Porcyą i 
przed siebie postawiwszy, a iak pokonam tego 
Nieprzyiaciela, nic.
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„Tłom aczie ile iaśniey.
„Dayciemi teraz pokoy Signora! dwiema 

Panom niemożna razem służyć.
W  tein wpadł na swoig potrawę, iadł 

smaczno, a Angelika niewiedziała, co ma o 
tym niedościgłym Człowieku trzymać. Pani 
Margalissa śmiała fig serdecznie z swego Go­
ścia, który fig niczem nie trudnił, tylko zaspo- 
koienien^ potrzeby swego Żołądka, uważała 
pilnie każde poruszenie swey Pani, i zapewnia­
ła ią , iż iuż nieraz u Stpłu Hrabiego tego 
Starca widziała.

,, Daycie mi ieszcze“  odezwał fig znowu 
Starzec ziadłszy pierwszy porcyg, i podaigc 
sw oy talerz hoyney Gospodyni.

Angelika uwazaiąc wszystko, ciekawg by­
ła końca tey Sceny.

Po skończonym Obiedzie, gdy iuż Sta­
rzec wzi^ł swoy kji w  Rgkg, pytała fig zno­
wu Angelika, „C o z  wam bgdg winna?“

„Sowicieście mi zapłacili Signora odpowie­
dział Staruszek j „nigdybyscie mi fig niewypła- 
cili, gdybyście mi mieli płacić to, com dla 
Was uczynił, bezemnie, bylibyście Śmierć ponieśli.

„ Ja k o ?  —  Nie wyście to pew nie?"
„W asz Obrońca od dziś dnia.,$
„ O  Boże! “
W  tern wyciągnęła Angelika sw;j kieskę 

i włożyła mu ią w  P-gkg, lecz on iey niech- 
ciał przyigć m owigć, nie tak, Signora! Pie-

34
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aiędze brać nie test moi? rzecz?; Ukontento­
wanie które nam z ratowania waszego Życia, 
iest dla mnie wigcey iak złotp, y  Srebro, 
zostawcie ini to , a będę lepiey nadgrodzony, 
bo te pieniądze na nic mi fig niezuadz?, 

„Czcm  ze fig trudnicie?4*
Natury badaniem 44 

„C o z  z tąd korzystacie?4*
„ T y le  ze żyć mogę.“
„  Ubogi Człowieku! 44 
„U b o gi, a iednak szczęśliwy, «— mo^e 

szczęśliwszy od Was. Widzicie Signora, o 
iqst tnoia dzisieysza Robota. T u  w iożywszy 
Torebki na kji, przerzucił na Plecy,

„Codzień idę do Boru, i zbieram kwia­
ty, Z ioła, i R oślin y ; Zaśpiewam sobie Pios­
neczkę, potyin zagwiżdżę, i iestem wesół, i 
dobrey myśli. T oż samo tez i dzisiay było.

„  Dzisiay ?44
,,T ak  iest, dzisiay. —  Byłem iuz długo 

w  Boru, iedn? raz? spotrzeglem Was lez?c? na 
Traw ie w  mgłos'ciach.“

Angelika zoiięszała fig nieco, lecz umiała 
pokryć swe pomiszanie, i mówiła do niego.

„  Bog wam zapłać podscziwy Staruszku! za 
ten ratunek, niezapomng nigdy tego.

„Niemasz za co, «Signora!'4 
„ T y lk o  fię strzeżcie, i niechodzcie tam, 

a osobliwie sama to tego Gaikut 
„Czem u nie?4'

C  a  '»a Nie
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„Nienmiem Wam tego powiedzieć, —  ale 
jest to iednak okoliczność. M y o to niewiele 
dbamy znaiąc wszystkie scieszki, i ślady; Ale 
w y  ich nieznacie. —  Krotko mówiąc; Tam  
niezewszystkim fig dobrze dzieie.“

„N ie  turbuycie fig o mnie. —  Jeżeli nic 
wigcey nie iest.

„N ic ! tylko sobie tego tak leko nie waż-
cie. “

T o  w ym ów iwszy, pożegnał fig, podzig. 
kował grzecznie za Gościnność, i prosił o poz­
wolenie, zeby mógł kiedyzkolwiek znowu 
wstąpić. Angelika na to chgtnie, pozwolita, 
na co Jey Staruszek Rgke, tak serdecznie, i z 
takim affektem w  Oczach, ścisnął iz iey to ca­
łą  Duszg przenikło.

Ledwo co odszedł, spostrzegła natych- 
miast skutek tego ścisnienia Pvgki, straciwszy 
swoy Pierścień z Palca; zalgkła fig, ale nie 
dała nic po sobie poznać Margalissie, tylko ią 
prosiła, ażeby iey dopomogła małey Przechadz­
ki po Ogrodzie.

„T y lk o  tak zielono nieobrywaycie.“  
odpowiedziała iey, niby w  zastanowieniu Mar- 
galissa, przypominając iey ostrzeganie owego 
Starca, i prosiła aby odstąpiła swego Przed- 
sigwzigcia; Lecz fig Angelika na to śmiała, i 
koniecznie przy sw ym  obstawała.

„Osobliwszy Człowiek,j mówiła potem, 
idąc do swey Przyiaciołki.

„Z a
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„Z a  to tez w  całey okolicy znanyK od­
powiedziała Margalissa, y  dziwowała fig po­
wolności i odwadze tey młodey Pani, która 
żadnym sposobem niedała w  Siebie wmówić, 
zeby ten pobiiz'szy Bor miał bydz niebespie- 
czny, i owszem okazywała niezmierne pragnie­
nie, poyść tam, gdzie kilka godzin przedtem 
owg osobliwszy Awanturg miała.

Bydz iakiez'kolwiek chce nić mig nie po­
trafi wstrzymać, zcbym powtórnie niemiała 
odwiedzić to Mieyscę w  którym mi ten wspa­
niały, Człowiek Pvgkg w  ratunku podał.

„Signora! co w y czynicie?“
„M acieź w y  Corkg Hrabiego Zanetfy, Be- 

nedetti chciałam m ówić, za tak Zabobonny, za 
tak słaby, że by twierdzeniu tego Staruszka 
ślepo zawierać mogła?

„ A  iednakowoz'.“
„Ażeby Angelikg przeświadczyć, trzeba 

dokładnieyszego przekonania.
„ T o  iest wspaniale, —  Waszemu Cha­

rakterowi, i Waszey wysokicy Familii przy­
zwoicie. “

„W ysokicy? (na Stronie) Coz ona przez 
to chce rozumieć? —  Powiedzcie Margalissot 
co w y trzymacie o tym Człowieku?

„ T a k ja k  go znam, Signóra! nie iest on 
z pospolitych Ludzi.

„T a k  fig tez zdaie.“
„ L o s y  Ludzkie, sy osobliwsze/;
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„ T o  prawda.“
„Bez wątpienia, nie urodził on fig do tego 

Sposobu życia.
„Z,kąd że to Sobie wnosicie?“
„ Z  iego mowy, z iego ułożenia, i z iego 

wszystkich Czynności.
„  J z iego Wspaniałości, ona okazuie w  nim 

wigcey, iak pod takim odzienjem spodziewać 
fig można.

„ Je g o  Oyciec był.
„ C o ?  Jego Oyciec? znaliście go Margalisso?“
„  N ie!ŁŁ —  tylko fig tak domyślam, może 

ze to był Dworski Człowiek, posiadaiący 
mniey lub wigcey znaczący Urząd, gdy mógł 
swemu Synowi dać wychowanie, które, —-  
lecz musiał.

„C o ż  m usiał?“
„Przed Okrucieństwem teraznieyszego 

Rządcy uciekać.
„W ielkiego Xiązgcia?“
Angeliki ciekawość podnosiła fig coraz 

w yżey, a Margalissa użyła tey Skłonności do 
podwyższenia iey az do naywyszszego Stopnia, 
tak, ażeby ią tak na Siebie samg, iako y  na 
Wszystkie otaczaiące i? rzeczy baczną uczynić,

„Ktoż w ie?“  mówiła daley, może, on 
iest ieden z tych, którzy fig Paityi młodego 
Xi3Z£cia trzymaią.

'■» Xięzgćia?“
„ A lb o  wcale sam Xiąże.“

'„SalP
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„Sam  X>5ze? —  który Margalisso?
,,Xiązę Peschiu“
„Peschii?“
„  Nieznanaż Wam iest te historya?“
„N ic  przypominam sobie, żebym kiedy

0 niey słyszała, bardzom rzadko kiedy Oyca 
mego widywała, ażeby zemną o tych rze­
czach rnogł mówić, a Hrabia Anzelmo może 
nie sgdził bydź potrzebng rzeczy.

„Prawda żeby to nie było dobrze, Wam 
takiemi rzeczami Głowę nabiiać, ałe to teraz 
już nieszkodzi, wys'cie iuż wyszli z dziecin­
nych Lat, i przeznaczeni iesteście na wielki 
Świat, na ktorys'cie iuz ieden Krok uczynili, 
y  owszem będzie to z waszą Korzys'cią, w t e m 
bydź uwiadomieni. Cożby o W as w  Kom ­
paniach powiedziano gdybys'cie o niezem wie­
dzieć niemieli?

Rozmawiaiąc fię tak nasze Damy, zbli­
żyły fię nieznacznie do owego Swierkowegb
1 modrzejowego Borku, i iuz dosyć daleko 
uszły, gdy Angelika spostrzegła tam, gdzie 
fię znaydowały, to mieysze, na którym Pa- 
ranku była zasnęła.

„ T u  Margalisso mówiła z radością pod­
skoczywszy, iak gdyby iaki Skarb znalazła tu 
to było, gdziern dzisieyszego Rana. —

„A ch dla Boga! krzyknęła Staruszka, u- 
dawaiąc, iakby fig dopiero spostrzegła, iz zbłą­
dziła.
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„Cozeście w y  uszynili? Signora! do cze- 

gozeście mig przyprowadzili? nigdy tu w  tym 
Mieyscu noga moia niepostała, które.“  —

„B y  tak przyiemne było iak to“  dodała 
Angelika.

,, Uciekavmy Signora, żeby W as powtór­
ne nitszczgście nie potkało, nie możemy wie­
dzieć. “  —

„Dzieciństw a!“  odpowiedziała Angelika, 
i rzuciła fig na Trawg. Zostańcie fig, zostań­
cie fig Margalisso! —  iakże tu pigknie! i 
mieysca dosyć na tym Wzgórku, żebyśmy 
obie siedzieć mogły.

„ Ani  momentu! —  Jeżeli Wam Zycie 
miłe Signora, idźcie ze mny. “

„Ani  fig ruszg z Mieysca.“
Pani Margalissa ponawiała prożbg swoig 

usilniey, i niby w  Strachu, lecz Angelika 
śmiała fig, i nazwała iy Zabobonnicy i B'gotky.

„Proslie Boga! a żeby ta wasza rozpu-' 
sta bez kary uszła. T o  w ym ówiwszy, po 
wróciła Staruszka, ale Angelika została.

Tera/ tylko sama tam była, Myśli snuły iey 
fig po Głowie, a żadna na mieyscu nie zosta­
ła , panował w  nich nieporządek i zamieszanie, 
ktorego sobie obiasnić niemogła, i iiiż sobie 
Życzyła, powrocie do swty Przyiaciołki Lau- 
retty, niź żyć w  tak nudney Kompanii. Ron­
ienia była w  samey Jstocie, że fig teraz sa- 
oia znaydowała, aztby mogła nad temi w
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tak krótkim Czasie bawienia iey w  W enecyi 
zdarzoncmi przypadkami rozmyślać, niespodzie­
wanie fig a żeby przez kogo podsłuchiwany 
lub uważany bydz' mogła.

Odpocząwszy sobie kilka minut, i zebraw­
szy swoie myśli, czuła fig bydż w Sianie 
czynienia Rozwag.

T y c h , naypierwszym Przedmiotem, było 
toż samo mieyśce, na ktofem fig znaydowała, 
które iey fig teraz zdawało bydz' różniące fig 
od tamtego które rano widziała i lubo dzi­
kie, lecz nie nadnaturalne, a każde Individuum 
iego, w  zupełney Korrespondencyi z całkowi­
tością. Wiatrek miły powiewał, a Pagórek 
na którym spoczywała, stał fig od Południa 
przez niektóre ćmiące Świerki tak przyiemnym, 
ze go sobie za nayulubieusze Mieysce obrała.

„ T u  to b y ł o m ó w i ł a  do Siebie, gdziem 
w  tego poranku leżała i spała, po zmordowaniu 
fig. Staruszek znalazł mig, mniemał ze mi 
fig co stało, i zaniósł mig do mego Pokoiu.

Alem te'ż musiała śmiertelny Sen mieć, 
zem fie przez wzruszenie nieobudziła. —-  O- 
sobliwsza rzecz, rak osobliwa, iak i ten Czło­
wiek, który mig na Ramieniu niósł. Jego le- 
piey poznać, życzyłabym sobie.

„K to  to może bydż? —  Jego Tw arz 
Wvdaie coś wielkiego, coś w yniosłego, łatwo 
bydż może, iz on. —  Ale zkądże wie Mar- 
galiss* o tem wszystkim? —  C oz ,o aa  ma za
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przyczynę domyślać się, ii  on z Partyi Xią- 
zgcia Peschii, albo może wcale sam Xiąże ' 
iest.

„Jak o ? —  Gdyby pod tg Maską? —  
ale nie! wszak moy Oyciec odiechał, hu! hu! 
hu! sama niewiem co za głupia myśl mi te­
raz przez głowg przechodzi.

T ak  tedy uganiała sig z iedną myślą za 
drugą; ostatnia zaś nayodważnieysza ze wszy­
stkich, kazała iey sig kilka minut zatrzymać, 
trzymała sig tey wewnętrznie mocno, milcza­
ła , i zbierała wszystkie swe siły, aby ią zu­
pełnie wyśledzić, albo tez w  wieczne zapom­
nienie puścić.

„ T y lk o  Angelika" zaczgła znowu roz­
ważnie, i powoli te kilka słow swego Oyca 
powtarzać. , ,T ylko  Angelika potrafi te Kay- 
dany pokruszyć, które mig od Czternastu lat 
krgpuią.“  Niemowiłże tego Hrabia Odoardo, 
gdy mig z naymilszą Laurettą chcąc rozłączyć, 
rozstanie sig zapowiedział. Jako? gdyby iego 
Podroż tylko zmyśloną była? —  A potem 
owe słowa iego Listu; moy Duch-unosi sig 
wszędzie nad tobą —  na moig Głowg poło­
żono wielką Cenę —  ktoż w ie? kiedy i pod 
iaką postacią mig znowu zobaczysz? co to ma 
wszystko znaczyć?

„Czem uż ziawienie sig tego Staruszka by- 
naymniey niezadziwiało Margaiissy? —  Masz 
ona może porozumienie sig z nim? —  nie
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iest ze on iedeu z Hrabiego Ludzi? —  Jego 
Przyjaciel? —  J eg °  Stronnik? —  sam Hra­
bia moy Oyciec, ten Starzec? —  nic niepo­
dobnego, —  na tym Swiecie koniecznie nic 
niepodobnego!

Głębokie rozmyślanie przerwało iey tg sa­
mo z sob? rozmowę. Porwawszy się potem 
z mieysca przepatrywała bystrem wzrokiem tg 
okolicę, i zyczyła sobie w tym momencie, że­
by teraz ten Starzec przed ni? stangł, i do 
niey mówił Ja nim iestem! —  albo: ia nim 
nieiestem.

„Szalona“  momiła sama do Siebie, o- 
beyzrzawszy się na prożno do koła, ieżeli go 
nie zobaczy. Ten  Starzec, a twoy Oyciec, 
tak daleka różnica, iak Niebo cd Ziemi, —  a 
przecie.—  Margalisso! Margalisso! tys nie by­
ła rzetelna.

„ T a  niewiasta iego Mamka? —  beż wąt­
pienia tez to przyczyna, iey "ku niemu przy­
wiązania. -— Cozby iunego mogło mego Oy- 
ca nakłonić; do przydania mi iey, iak iey wier­
ność, iak wspołubolewanie nad iego Losem? - 
On ten dobry Oycieć! iego Los iest zapewne 
nie naylepszy.

„G d y  wszystko sobie przełożę, wszystko- 
rozstrzgsnę, iego niespokoyność, iego ustawi­
czny, mieysca stałego niemai?c? ucieczkę, ie­
go taiemne z Hrabi? Anzelmem naradzania się, 
iego własne wynurzania, —  a potem Marga-
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issy udawane domyślania fig, iey taiemnic peł­
ne milczenia,' nie są że to dostateczne przy­
czyny, mg ciekawość iak naywyżey natgzać?

„Ktoż ia iestem? Czemuz mi dane tak 
świetne wychowanie? tak, takie było, ktorem 
wraz z niezapomniaią nigdy Przyjaciółkę Lau- 
rettą odebrała? —  Niemowiłże sam moy Oy- 
ciec? iz moie przeznaczenie cokolwiek większe 
iest iak bydź poczciwą Niewiastę? Bądź do 
iakiey też iestem przeznaczona Roli ,  chcę, bo 
muszę oczekiwać, obiasnienie w  tein, koniecz­
nie nastąpić musi.

„O  C noto !“  modliła fig potem, złoży­
wszy ku Niebu wzniesione Rgce, i upadłszy na 
Kolana, Niepuszczay mig, i wspieray mig na 
drodze, którą iść muszg. Prowadź me Kroki 
Wszechmocna, Opatrzności! a żeby fig moia 
noga niepotchngła, i wzmocniay mig, w  wal­
ce dolegliwości tego tu Pielgrzymowania.

T ą  modlitwą wzmocniona, i pzdobnież 
przygotowana na każdy przypadek, iako i na 
Zwycięstwo nad każdą drogę iey zastgpuiącą 
niecnotą, podniosła fig.puściła fig na powrot, 
i przyszła szczęśliwie lubo ieszcze niezaspokojo­
na do swegu Pomigszkania.

Wiele dni przeszło, w  których fig nic 
osobliwszego niezdarzyło. Margalissy przy­
tomność zdawała iey fig teraz, mniey bydź 
nudną iak z początku, poznała i z poufaliła fighttp://rcin.org.pl
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lepiey z nią a nakoniec prawie fig bez niey 
obeyść nie mogła, uieopuszczaiąc od tąd żad­
nego Dult. w  o d w i e d z a n i u  Swe gO  ulubio- 
nego teraz inieysca, zwyczaynie sw ym  ta­
jemnym. myślom Audyencyą dawała, i gdzie 
fig po fantastycznym Swiec>e, który sobie sa­
ma utworzyła, oddalaiąc fig czgsto od istnego, 
błąkała Szperała w swym Przeznaczeniu, i 
gotowała fig na podobne przypadki, które iey 
fig iuż zdarzyły, nie wierząc nigdy, zapewniona 
Edukacyą którą odebrała, o Strachach, pokuto- 
waniach, i objawieniach, a jednakowoż iey 
Zupełnego zaspokoienia nieprzynosiło.

Niebytność iey Oyca, niemało iey tros- 
kow dodawała, i wzniecała nie iedng myśł, 
nie iedno Przedsiewzigcie w  iey Duszy, które 
tak slachetne, iak i wielkie, a przy tern nic- 
bespieczeristwa pełne było. Sama w  sebie 
zamknigta chodziła z ponurym i smutnym wzro­
kiem, unikała od Ludzi, znaydowała coraz 
mniey ukontentowania w  Kompaniach, i każ­
dego gatunku rozrywkach, które iey Stan, i 
fortuna pozwalały, i Margaiissy gorliwość sta­
rała fig iey wyszukiwać, zamykaiąc fig po ca­
łych dniach w  swym Pokoiu.

Na insze myśli naprowadzić ią, niemała 
to rzecz była, dla tey Sześćdziesiąt letniey Ma- 
trony, która nie zupełnie uwiadomiona o Pla­
nach i układach Hrabiego swego Dobroczyńcy 
i Protektora, niedługoby przyczyng była zna­
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lazła, wętpić o uskutecznieniu wielkiego Dzieła, 
do ktorego j ona sie tez po części przykła­
dała .

Jey Czynność była iednak niezmordowa­
na, weyzrała głęboko w  zataione w  sobie do­
legliwości swey miodey Pani, i przekonała sie 
o prawdzie tego, o czem sig, nim ig ieszcze 
zobaczyła, i poznała, była, dowedziała, to icst:
0 biegłości iey Ducha, o iey wybornym T em ­
peramencie, i o wspaniałym iey Sercu.

Angelice Koniecznie potrzeba było rozry. 
w ki, a Margalissa wszystkie swe siły i Stara­
nia na to łożyła, a zeby ie dlaniey wynalazła 
Publiczne Kompanie, i Przechadzki, Przeiazdzki 
Wodg i Lgdem, które od tęd iey Starunkiem 1 
bez ustannie sig przemiiały, niedały tey miłey 
Słodkomarzycielce odpoczynku, wszędzie ubie­
gano sig o skracanie Czasu tey młodey Hra­
biance, o przywrócenie iey dobrego Humoru,
1 o spędzenie melancholii z iey czoła. T u  
sprawiano na iey Honor Kai, g łzie iako nay- 
pierwsza Tanecznica wyprowadzana była, każ­
dy sig tłoczył do niey, i za naywigksze Szczę­
ście sobie poczytał w  koło sig z nig obracać, 
tam znowu dano Koncert, a Angelika jako 
naypierwsza Śpiewaczka słyszeć się dała; wszy­
stko sig stało Uchem, ł nikt sig ■■ nieważyl 
śmiało oddychać, ażeby przez naymnieys-y 
szelest iey słodko brzmiącego tonu w  swym 
Uchu nieutracił. Żadne Assambie nienazywały

' . - '  '  się
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się swietnemi, na których Angelik? niebyła, i 
żadnych .Widowisk nie dawano, których ona 
nieżądała.

Tak tedy płynęła Angelika od iedney 
Zabawy do drugiey, starannością Pani Marga- 
lissy wynalezionych. Niemogła ona okazywa­
nych sobie grzeczności, i dla niey wyprawia­
nych uciech na wzaicm oddawać, ponieważ 
tych nikt przyiąć niechciał, lecz tylko starano 
się , iakby zmówiwszy się na to, aby ią od 
uciechy do uciechy prowadzić, i słodyczą iey 
życie napełnić. Przed Obiadem roiło tig mnó­
stwo Wielbicieli, a Synowie Xiążąt pospieszali 
złożyć Hołd swoy u iey Gotowalni. Żaden 
moment niebył iey samey zostawiony, Pani 
Margalissa na krok iey nieodstgpowała, a Słu- 
ząci obiey Płci stali gdy sig obudziła, czeka­
jąc na iey skinienia.

Tak miiał ieden dzień po drugim, nie- 
byłoby wigc żadnego Cudu gdyby w nieustan­
nym tłumie tych rozkoszy inne słabsze Dzie­
wictwo Szwank iaki było poniosło, ale tak sta­
ła Angelika zawsze sobie równą zostawała, i 
pobudzała przez swe szlachetne postępowanie 
do co raz wigcey przyrastaiącego Osoby swey 
szacunku. Stała ona sie Punktem na którym 
wszystkich Oczy' spoczywały. Bożyzcem Mg*
skiey Płci, a powszechnym Przedmiotem Bia- 
łogłowskiego pcdziwienia. Nawet iey naynie- 
bespiecznieysze Rywalki nienawidzić iey nie-
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m ogły, i owszem czuły w  sobie nieodparty 
przymus oddawania Sprawiedliwości .iey Cno­
cie, i nieustanne, niezmordowane usiłowanie 
pozyskania iey Przyiazni.

Często przechadzała fig Angelika pod czas 
piękney pogody z iedną Przyiaciofką po Ryn­
ku S. Marka, było to w  czasie migdzy trze­
ma Królami i owym kiedy charakteryczne Mąs- 
ki po Ulicach y  publicznych mieyscach cho­
dzą, i bawiących sig przechadzką bardzo mi­
łym  sposobem zabawiać umieią.

Juz sig było wielu wokoło niey zgro­
madziło, i przez rożne dowcipne Żarciki, nie 
jeden z nich sprowałził iey uśmiech na war­
gi, żaden iednak uiewzbudził w niey zastano­
wienia.

Przypadkiem oddaliła sig od Kompanii, i 
usiadła na ławie, czekaiąc na swą Przyjaciół­
kę, lecz natychmiast przystąpiła do niey nie- 
iakaś Maska, ktorey migdzy mnóstwem innych 
nieuważała ani sig tez od nch bardzo różniła. 
Maska ta z przystoynosYią i dewocyą następu- 
iące .Strofy deklamować zaczgła.

Cudzie urody,
Uzyi swobody 
Odbierz Korong.
Zepchniey na strtftng,
Przodka Mordercg 

„  Berła wydziercg,
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Twoiego Tronu 
Przypiesz rau Zgonu.

Praca nie mak,
T ym  większa Chwała 
Gdy staniesz w  Mecie 
Znaydziesz na kwiecie 
Sławę bez końca 
A i  pod bieg Słońca.

Znikła potem ta Maska, w  mnóstwie Lu­
dzi nim Angelika fig podniosła chcąc ią przy. 
trzymać, rozinyślaiąc potem nad tein Proro­
ctwem spostrzegła fig bydz otoczoną swą kom­
panią, którą na kilka minut opuściła była.

Ledwo co fig nią złączyła, y  kilka Kro- 
kow na przód odeszła, szepnął iey ktoś do 
ucha; „Niewierz Słowom tego Podchlebcy“  
obróciwszy fig, spostrzegła owego Starca, któ­
rego widzieć iuz downo sobie życzyła, chcia­
ła za nim pobiedz, lecz znowu fig zawiodła, 
gdyż iey w  tłumie tylu Ludzi z oczu zni­
knął.

T o  zdarzenie, wielkie natężenie myśli w  
niey sprawiło. Pod pozorem iakis słabości po­
żegnała fie z Kompanią, która za nią szła, i 
udała fig do Domu.

„D la Boga Signora!“  zawołała zalęknio­
na Margalissa, wychodząc naprzeciw niey, 
„C oz Wam fig to stało? zescie tak zbiedli!‘r

D  Ange-
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Angelika nieodpowiedała iey nic na to.
„Potkałoi Was iakie nieszczęście? —  albo 

mieliście znowu iakie obiawienie?,,
„Ijdargalisso! ktoż was nauczył tak dobrze 

zgadywać? Milcząc rzuciła fię na Ramiona 
tey wieloletniey Przyiaciołki, skryła swą Twarz 
na iey Piersiach, i szukała przez łzy oddech 
swemu .Sercu przywrócić.

„W ynurzcie fig Waszey szczery Przyia- 
ciolce“  zaczęła znowu Margalissa „wyleycie 
na łono moie wasz Smutek, —  może iz.u —  
O Margalisso! czemuż mię niezostawiono przy 
moiey wieyskicy prostocie? czemuż mię w y­
darto z łona przyiazni? i zaprowadzono na 
mieysce, które mi iest obce, i moiey spo- 
koyności tak przeciwne.

„W aszey Spokoyności? “
„Czemżem sobie zasłużyła na to, abym 

tak wcześnie przedmiotem Ludzkich Jgrzysk 
była?

„Nietraćcie Serca Signora! —  dzieie fig 
to dla Waszego Dobra.“

„Jako? T o  w y o tern macie iaką wia­
domość?

„Choćby y  nie o tern, to przynaymniey 
—  iest w  mey mocy, Was wtey lub inney 
okoliczności iakożkolwiek zaspokoić.

„O  Margalisso! gdybyście to chcieli!
„Chcieć, rnodz, iestże to iedno?“

„ A
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„ A  przecig! —  O Margalisso mnie fig 
Głowa zawraca —  niewiem co fig zemng dzicie, 
i co fig ieszcze ze mng stać może!

„C z y  domyślacie fig czego?
„H a! wigcey lak tego!“
„ Z ia w ie n ia  ?

Zgadliście.“
„C z y  nie ten Starzec?“
„A ch ! i on. —  O Margalisso w y  go 

znacie —  iezeli tak iest, to mi zaraz powie­
dzcie, kto iest ten taiemny Człowiek, który 
wszędzie za mng chodzi!

„Mówiliście z nim?
„Znikngł z mych Oczu i niemogłam go 

dogonić.“
„M oggż wierzyć.“
„M ożecie?“
„O n zw ykł, nigdzie fig nie bawić.
„ A  przecie tu nie dawno u nas nieco 

zabawił. “
„  Sam na sam ; ale na publicznych Miey- 

scach raz tu, drugi raz tam iest.
„M argalisso! wiecieżwy coście o nini nie 

dawno mówili?
„ C z e m u ż b y m  niemała w ie d z ie ć ? “
„Czemż on fig iasniey niewyłuszczy? cze­

muż mi tak niespodzianie drogg zastgpuie? —  
Czemuż ucieka, i niechce mey ciekawości za­
spokoić ?
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„W iernie ia iego Zamiar? Wszystko cnm 
Wam tylko o tym osobliwszym Człowieka 
powiedziała, nie są, tylko dorozumiewania 
fig, iam go iuż c/gściey widziało, ale zawsze 
w  nieprzytomności Oyca waszego, on zapewne 
o Was dobrze myśli Signora.

„ Z  iakich przyczyn?“
„M nie fig to tylko tak zdaie, i dla tego 

wierzg iz on o was dobrze myśli —  owe na­
pominania. „C o ź  ia mam o iego napo­
minania trzymać? czemuż on przez onez' 
chce zniszczyć to, czym z innez Strony, szu- 
kaią mey fantazyi podchlebiać? —  Jestie to 
rzeczywistą prawdą? albo iest tezto tylko Ku- 
głarstwo, co ze mną wyrabiaią?— Zacoż chcą 
mą spoicoyność podkopywać? na ktorey cale 
Szczęście, moiego Życia zawisło?

„Nicrozumiem Signora! co w y przez to 
rozumie chcecie.

T u  opowiadała Angelika, co iey fig zda­
rzyło, ziawienie fig tego Jmprowizatora na 
Rynku S. Marka, iego Proroctwo, i zaraz 
potem nastąpione ostrzeganie owego Starca.

„M o zę“  zacżgła znowu Staruszka tonem, 
może, ze Was wcale za Xigżniczkg maią,“  

„C o ?  Co w y mówicie?“
„Z a  Corkg wygnanego Xiążgcia.“ ,
„  M argslisso!“
„Łatw o bydź może!“
„ W  iakież zawikłanio chcecie mig wpro­

wadzić?“  „C o i-
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„ C o z b y  mi fig to zdało?
„O  Margai.sso! niepodchlebiaycież bez: 

przyczyny dumie, doświadzenia niemaiącey 
Córce waszego Dobroczyńcy i “

„  Jakżebys'eie fig mogli tego domyślać? » 
daymy to , zeby to było, Wasz Oycicc —  
gdybyście sami byli w tern położeniu; Cozby- 
ście czynili ? Signora !

„Łożyłabym  wszystko, nawet Zycie inoic 
na to, żeby mu znowu iego Mitrg na Skro­
nie włożyć.“

„Braw o! Signora! brawo!
4,Braw o? —  Ha! Margalisso, i w y  fig 

rozumiecie z temi podchlebcami, którzy mig 
otaczaią, i swe kuglarstwa za istną prawdg u- 
dać chcą.

„  Daruycie mi Signora, że zamilczg i ze 
muszą żałować tego, żem wigccy wypletła, 
iak mi moy obowiązek pozwalał.

„Obowiązek?“
„Przysięga milczenia krępuie moy igzyk, 

przybycie Oyca waszego potrafi Granice zało­
żyć waszey ciekawości.

Tern zakończyła fig ta rozmowa, Obie 
zamilkły, lecz obie nieczuły fig bydz. iesżcze 
równic zaspokojone. Margalissa cieszyła fig 
serdecznie, w tey, iey powodzeniu powierzo- 
ney Córce Hrabiego, znaleść tg, która do 
uiszczenia, tak wielkiego iey Oyca Planu przy­
łoży ćfig miała, i powinna była; cieszyła fig,
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iż iey ciekowość natężyła, iey Ambit poruszy­
ła , i ten Pł mień w niey wznieciła, bez któ­
rego Hrabia Odoardo żadnym sposobem swego 
Zamiaru nie byłby doszedł.

L ł c z  Angelika przeciwnym sposobem us­
pokoić fię memogąc, nazwała swoię Duegnę 
Obłudnicą, i Gadułą i przedsięwzięła iuż wig 
cey o tem niemowie. Zamknęła fię potem 
w  swym Pokoiu, i przez kiika dn* nikomu fig 
mtpokazała. Zmyslaiąc słabos'ć Zdrowia, w y­
mawiała fig z wszelkich Kompanii, i żadnych 
rozrywek przyiąć niechciała, i nikt oprocz iey 
Pokoiowy nie śmiał iey fię na Oczy poka­
zać.

Jey Dusza zostawała w  nieustanem po­
ruszeniu, walczyła.z wyobrazaniami zagrzaney 
swey fantazyi, i w  samey rzeczy po kilka go­
dzin iak bez zmysłów leżała.

T ym  czasem rożne Proiecta, zatrudniały 
iey czynnego Ducha, niedbaiąc o to , czy u- 
skutecznienie ich iest podobne, lub nie. Już 
spostrzegła w  swey zagrzaney fanta/.yi siedzą­
cego na swey Stolicy Oyca, a iego bezpra­
wnych Uzurpatorów korzących fię pod iego 
Nogami, niewidząc go, i niewiedząc gdzieby fig 
znaydawał. Za każdą Minutą podosił fig w  
niey coraz wyżey ten Płomień, chwytał fig 
wszystkiego, co fig do niego zbliżyło, i gro­
ził wszystko w  Nic obrocie, eoby mu dro- 

~ gę tamować chciało,
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T rzy  dni upłynęły w  tein okropnym Pa­
sowaniu fig, naymnieyszy Sen w  oczach iey 
niepostał, i sama nawet miała przyczynę oba­
w y  o swoie Zycie. Wieczorem trzeciego 
dnia poczuła wszystkie swe siły , wyniszczone, 
i iuz prawie od zmysłów odszedłszy, padła 
wznak na swe Posłanie, i iak by iuz konają­
ca zasnęła, snem lubo kilka godzin trwaigeem, 
iednakowoi okropnemi marzeniami przery- 
Wanem.

Obudziwszy fię czuła wielkg słabość w  
sobie, z Margaiissg widzieć fię, było iey nay- 
pierwsze żądanie, która tez natychmiast przyszła.

„Lepieyż W am? Pytała fię ta wchodzą­
ca Matrona, usiadłszy przy łóżku chorey.“

„Straszną walkę odprawiłam“  odpowie­
działa Angelika słabem Głosem, życie moie 
wisiało tylko na iedney Nitce.

„O  czegóż fię tak bardzo trapicie?“
„Ju ż  to minęło Margalisso. —  Jestem 

teraz spokoynieysza, choroba iuż ustała, i wię- 
cey mi teraz nie trzeba, iak zasilaięcego Le­
karstwa waszey Kompanyi.

„  Bardzo podchlebuie! Signora!
„C z y  prędko moy Oyciec powroei? 
„Spodziewam fię, iż wkrótce.“
„ Je g o  odiazd nudność we mnie sprawuie, 

a przedłużenie iego powrotu, może by łatwo 
moie dobre Przedsięwzięcie zniszczyło.“
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„Skoro tylko czas przyidzie Signora, bę­

dziecie fig zapewne przytomnością iego cieszy, 
li. Może i i  on blizey iest, iak fig spodzie­
wacie.“

Angelika milczała, a Margalissa po nie 
iakiey pauzie zaczgła znowu.

„Niewiem  ia w  prawdzie, mieysca iego 
bawienia, co by tez rzeczą niepodobną, było 
ponieważ on, iakom Wam iuż inną razą miała 
okazyą, powiedzieć, nigdzie długo nie ba­
w i, iednakowoi ia fig spodziewam, ie  iego 
oddalenie niedalekie iest; a iak tylko ieszcze 
raz powroci, to zapewne go nic tak łatwo od 
was oderwać nie potrafi. Tem  Czasem nie- 
troszczcie fig o niego, niepozwalaycie Mieysca 
w  Sercu waszym Zgryzocie. Jego zyczenie 
iest zapewne, naygorliwsze widzenia was W 
Czerstwośći i szczgśćiu.

Mówiła ona to wszystko tonem zapew- 
niaiącym, i uważała z pilnos'ćią każdą ming, 
każde poruszenie Angeliki, która zj uwagą tey 
swiegotliwey Staruszki słuchała.

„ J a  fig spodziewam?“  Margalisso! że­
ście fig sami wydali. —-  Albo moy Oyciec 
ma Szpiegów, którzy każde me słowo uwa- 
ia ią .“  —

„T y lk o  fig sami niezwodzcie Signora. 
Wasz Oyciec ma Przyiacioł. —-  A oni zapew­
ne też są waszemi.

„Przyiacioł? mówiliście?“
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„Bez których nic niepotraficie:“
„  Zrozumiałamże dobrze? Margalisso! nie- 

lesteście rzetelni, słowa Waszg sg pełne Taiemnic. 
Proszę, zaklinam Was —  na Waszg Przyiazii, 
nie taycie mi nic.

„Siguoro !*>'
„M ów cie, powiedźcie, taki iest Los me. 

go Oyca?“
„ W y  mnie chcecie gwałtem do Krzywo* 

przysigstwa przyprowadzić.“
„Biorg tg wing na s'iebie.“
„  Alem ia przysięgła! “  —

„ Ja  Was uwalniam od przysięgi, Mar­
galisso! iezeli mig kochacie, iezeli ing Przyia- 
ciołkg itsteście, nieodwłaczaycie ani iednego 
momentu dłuzey.

„D la Boga! Signoro! czego z W y odemnie 
wyciggacie ?

„Rzetelności! niezmyśloney rzetelności; 
ta tylko może mi spokoyność przywrócić któ­
ra mig opuściła.

„Nie W as, —  mnie ten Los «potka, ie- 
źeli dłuzey milczeć dgdziecie. Nieprawdaż 
Margalisso! ia iestem.

„ Z e  krwi Xigzgcey.“  —
T a k , Margalisso! tak, o tern tylko chcia­

łam fig dowiedzieć, to tylko chciałam usły­
szeć.

„ T o  tylko? —  Dla miłości Niebios Sig. 
nora! domyślaciez fig czego?“
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„ Z  waszey m ow y, Jako i z waszego mil­
czenia, z waszych Postepkow, i innych oko­
liczności, i taiemnic. Ha! Margalisso, teraz mi 
juz lżey na Sercu, teraziuzwoinieyoddycham.—  
Nieboy fig niczego kochana Przyiaciolko, twoie 
troski uspokoić biorę na Siebie —  albo mniemasz 
może, iz O rka Wielkiego Xiyzgcia?

„Mos'cia Xigzna!
,, Nie w tem tonie Margalisso! Przyjaciół- 

ka, iak i przytem.
Jeszcze fig długo pofym z soby rozmawiały, 

Angelika starała fig bardziey tg Duegng zpou- 
falic, ażeby w  tym , co iey ieszcze faiemuiry 
b yło , .wigcey światła nabrać? lecz nadaremnie; 
Margalissa zawsze iey sig wykręcała, i zores'cie 
się z tych Sideł wywinęła.

Nieprzestypiła- Margalissa wniczem Granic 
tey teiemnicy, tak daleko tylko zaszła, iak iey ro­
zum, i zamiary Hrabiego pozwalały, i tylko 
niektóre znaki swey młodey Przyiaciołce po­
kazała zeby iy na iey Urodzenie baczny uczy­
nić , i na rozmyślanie o własney samoczynno- 
ści naprowadzić.

Skutek tego zgadzał fig zupełnie z iey 
oczekiwaniem. Angelika myslyła, i dziełała, 
lecz bez pomocy Oyca swego czuła fig bydź 
do wyprowadzenia swych własnych Proiektow i 
Planów za słaby, ponieważ ieszcze nie była o wszy­
stkim dostatecznie uwiadomiony i wigcey nic me- 
wiedziała, tylko ze z Xiyzgcey Krwi pochodziła.
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Ze iey Oyciec był Potomkiem wielkiego, 
Xiązgcia Peschii, wnosiła tyłka Sobie z roz. 
mow tey gadatliwe y ,  i taietnney Duegny, lecz 
to nie konieczną ieszcze pewnością było, gdyż 
też z iuney Familii Xiąząt pochodzić mógł 
którzy podobnemu I.o.ow i podpadali, iak 
Hrabiowie Zanetty, od dawnych Czasów na 
Stolicy Peschii siedzący.

Z ważnych przyczyń taiono iey do tych 
Czas historyą iey Familii, iednakowoż nic nie- 
zaniedbywano w daniu iey takiey Edukacyi, 
iakiey iey Stan, i Urodzenie wyciągało, i, aby 
im bard/.iey się do Celu swego Przeznaczenia 
zbliżała, wysokos'ć iego poznawała.

Oddalenie iey Oyca nigdy ią w  takie 
troski i kłopoty niewprawiało, iak od Czasu 
migszkania iey w W cnecyi; Lecz teraz iuz fig 
muiey troszczyła. Mniemała przyczyn tego, 
jako i iego Zamiarom dociekać, iednakowoż so­
bie teraz, nic bardziey niezyczyła tak iego przy- 
naymnicy na kiłka minut bytności, ażeby z 
własnych Jego ust tnogła fig dowiedzieć, co z 
nią uczynić chce, i oczekiwała tgskliwie co- 
dzień iego powrotu.

Lecz miiały tygodnie, nawet i Miesiące, 
a Angelika niewidziała swych Życzeń ieszcze 
zaspokojonych.

Hrabiego Odoardo niespostrzegnli, a An- 
gielika gdy niekiedy przed swą Przyjaciółką 
Margał ¡ssą swe życzenia wynurzała, tym fig
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kontentować, i i  podobno jeszcze nie czas po­
kazać fig.

Tem  czasem domowe rzeczy szły swg 
drogg, niezdarzyło fig nic wigcey, coby ba­
czność' na fig sciggało, albo Angelikg na in- 
szg myśl od raz powzigtego Przedsiewzigcia odcig- 
gngc mogło. Odwiedziała znowu na nowo te­
raz iak i przedtym tak publiczne, iako i pry­
watne Kompanie, dawała na wzaiem Bale, i 
inne uciechy, i widziała codzienne powigksza- 
igce fig iey znaiomości, i mnostwo Hołd 
iey oddaigcych coraz licznieysze i Swicfnieysze.

Pod Jmieniem Hrabianki Benedetto mia­
no ig za bardzo bogatg, lecz nigdy na tg myśl 
nikt nie wpadł, aby ona tem bycz miała czem 
była. Kochano, i poważano ig powszechnie, 
wielbiono ig, a szczgśliwym ten fig bydz sg- 
dził, kogo łaskawem spoyczeniem udarowala, 
a coz dopiero, gdy z miłem Uśmiechem, co 
potakiwała.

Młódź i dorośli pierwswego Znaczenia, 
nawet y  Xigżgta starali fig o iey miłość, lecz 
Angelika w  tem była niedostgpng, obchodziła 
fig rowno grzecznie tak z iednem iak i z dru­
gim a nikt niemogł fig tem szczycić, żeby 
osobliwszy nad innych , odniey Wzgigdow 
doznał.

Lecz nakoniec udało fig iednemu, tg nie- 
czułg Pigkność przezwycigzyć. Młody Antoni 
ktorego Angelika na Balu poznała, potrafił ig
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zastanowić, lubo niewiedziała kto on iest. 
Antoniemu lepiey fig nie działo, Jego 
Oczy spostrzegły tg Junony slicznośc, a ich 
Serca poznały fig w  tem samem momencie.

Zaraz na wstgpie swoim zwrócił w szy­
stkich oczy na siebie, lubo fig dość partykularnie 
bez usłużenia , w kompanii tylko Mentora st o - 
iego pokazał, niektórzy, go rylko poznali, 
a naywigksza czgśc innych miała go za mło­
dego Neapolitańczyka; Lecz wszyscy zaraz 
oczy w  niego wlepieli, gdyż im fig zdawało, 
iż Apollo wszedł.

Jakby iednem Okiem wzigło go na Cel 
całe Weneckich Dziewsząt koło, a wszyscy 
przytomni Nobilii czuli fig niby smiertelnem 
powiewem tchngci, który przez mniey lub 
wigeey czasu zdawał fig w  ich Żyłach Krew 
okrzepiar

Angelika właśnie w  ten Czas była w  tań- 
cu, i nieuważała, gdy wszedł, lecz zakoń­
czywszy gdy chciała na swe mieysce poysY, 
zastąpił iey Antonio drógg, przepraszając za 
swą siniałosY, dopraszał fig od niey honoru 
tańczenia z nią przyszłego Fandago.

Fadczas iey tańczenia nie bgdąc od niey 
widzianem, stał na boku, i admiruiąc iey skład- 
nosY, nasycić fig niemogł iey pigknosYią, iakiey 
ieszcze do tych Czas niewidział, uigty tak 
przenikającego iey Oka, iako i układu całego 
iey ciała kibitnego postacią, i niby Anielskich

w  tań*http://rcin.org.pl



w  tańcu iakby po Powietrzu płynycych Nozek 
powabami, niemogł fig wstrzymać od ukon­
tentowania tańczyć z niy, niedbaiyc na Zemsty 
pełne iey Rywalek zwroki, ze ile widziały 
bydz omylone w nadziei tegoż samego ukon­
tentowania, toczyć fig wkoło z tern Neapoli- 
tań kim Bozyżcem, na ktorego uigcie z wszyst- 
kiemi swemi powabami fig wysadzały.

Chętnie by była nieiedna nayprzednieysza 
Wenecyanka wszystko za iedng Pastetsky Go­
dzinkę z tern Bozyżczem dała. Nie ledna radaby 
fig była wydarła z Ryk swego Tanecznika, a 
w  Ramiona tego ślicznego Neapolitanizyka rzu­
ciła; Lecz przystoynosć zabraniała tego wszyst­
kiego, i umiarkowanie fig nakazywało, niezo- 
stawuiyc im wigeey, tylko serdeczny zazdros'ć 
Angelice i mysi o Zems'ćie.

Angelika tak mało fig tego domyślała, 
iak mało by na to była, dbała gdyby fig 
była mogła, niebgdyc domyślić ieszcze wca­
le o tey Weneckiey zbrodni uwiadomiony, 
zeby mogła w  tern momencie myśleć iz 
zazdrość wzbudzi, tańczyła tak sztucznie, iak 
iey ieszcze nigdy tańczyć niewi,dziano, nie ma- 
iyc innego proćz niego przedmiotu w oczach, 
ani fig staraiyc o applauz, i admiracyy patrzy- 
cych, iedynie tylko iego w  myśli miała, 
obigfa iego Rękami w  tańcu, iak po powietrzu 
z niem płynęła, Angelika bardzo wiele tańczy­
ła lecz żaden przedtym taniec niebył iey
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tak m iły, ani żaden tanecznik tak uymuiący, 
iak teraz, nieznała tego leszcze nigdy, co te­
raz ut żuła. Poiąć tego niemogła, ze fig nie- 
zmordowała, i owszem chgć w  Sobie czuła,- 
iak naydłuzey tańczyć, czem icdnak ieszcze 
nasycić fig niemogła. Daleko bardziey ieszcze 
dziwnicysze iey było drugiey uczucie, które 
przy każdym ruszeniu fig, przy każdym ią 
tam y na powrot płyniemu do iey tanecznika 
przywigzy w ało, iz całą wieczność radaby by­
ła tak tańczyła, tak dalece zapomniała fig w  
swem uczuciu, iz rozłączenie fig z swym ta 
necznikiem, zdawało iey fig bydz niepodobne. 
Do tych Czas ieszcze tak bardzo Serce iey nie 
biło. Piersi tak widocznie ieszcze fig nie
wznosiły y upadały.

Wpadła po tern w  pomieszanie, lecz ie­
szcze dos'ć wcześnie fig spostrzegła, i chciała 
iuż swego Tanecznika o folgg prosić, aby fig 
z swem życzeniem niewydała, gdy ią Antonio 
Taniec zakończywszy w  tern uprzedził. Po­
biegła zaraz do poblizszego Pokoiu, a zeby 
nie bgdąc od kogo widzianą i niewystawiaiąc 
fig na niebespieczństwo Żarcików, swe rozhu­
kane myśli do kupy zebrać mogła, lecz ledwo 
co kilka minut fig tain zabawiła, wszedł An­
tonio do tegoż samego Pokoiu, i szukaiąc wszg- 
dzie oczami, spostrzegł swą śliczną tanecznicg 
przy małym Stoliku siedzącą. Kompania tgskni 
przez Was Signoro! odezwał fig do nicy po­
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daiąc iey swą Rękę, lecz Angelika prosiła go, 
a zeby tym czasem wedle niey usiadł, i po­
zwolił iey ieszcze z kilka minut odpocząć.

Antonio zezwolił tem chgtniey na iey 
prożbę; że to , co dopiero powiedział, nie tak 
istną prawdą było iako raczey de przez tg za- 
mowkg, szukał sposobnos'ci rozmówienia fig 
z nią, gdyż to sam był, który przez niey 
tgsknił, o Kompanią wcale niedbał, wszy. 
stko, oprocz iego tanecznicy było mu oboigtne. 
Zniknęła mu, sam niewidział iak, z oczu. 
Sekretna iakaś moc ciągnęła go iak magnes do 
niey. Przebiegł całą, Sałą i nieinogł iey zna- 
leść, ani ucha, ani oka niemiał do niczego, 
tylko to iey iedyney, która roskoszami nad- 
ziemskiemi Serce iego napełniła, ktorc go do­
piero zaczęły ożywiać, i która sama tylko, 
albo nayszczęsliwszym, albo nnynieszczgsli- 
wszym Śmiertelnym mogła go uczynić. Pło­
mień, który lig w  Sercu iego zaiął, był po- 
żeraiący, od tego czasu, iak tę krępuiącą slicz- 
nosc zobaczył, która teraz przed niem unikać 
zdawała fig. Niemcgł, i niechciał też, tego 
Płomienie przygaszać, lecz tylko chciał folgi 
od tey, która go wznieciła.

Czy mi fig godzi wiedzieć śliczna Signo- 
ro twe Jm ie, spytał fig z szlachetną swą śmia­
łością, która w  podobnych okazyach dopoma­
gała mu wszelkie przeszkody przełamywać, i tak 
czgsto iego ciekawość zaspokaiała.
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„  Angelika“  odpowiedziała mu, i to sło­
dkie brzmienie rozlało fig po całey iego Du­
szy.

H a! śliczna Angeliko pytał fig daley, u- 
siadłszy wedle niey, i wziąwszy ią za Rg- 
kg, zwykłaś że zawsze z takim skutkiem tań­
czyć?

„Jakże to rozumiecie?“
„ Ja  mowig z skutkiem dla tego szczgsli. 

wego, który iniał honor tańczyć z wami.
„  Niewiem nic o tym. —  Chcecieymi mo­

że iakie Podchlebstwa mówić?
, , Jeżeli Signora tak myśli? to“  —
„C o ż checie czynić?“
„Niechcg wam dać okażyi narzekania na 

nudzenie, “
Wstał tedy, y  chciał poyść, niebyłać to 

iego szczera m yśl, gdyż wolał by fig był zo­
stać, iak do chuczriey Sali powrocie, lecz ie­
go przyrodzona grzeczność kazała mu milczeć, 
i niedała fig z tego porozumienia oczyszcić, 
które na Siebie po mimo swey woli włożył. 
M oże, żeteż tego t<j raz^ ntechciał, co w  po­
dobnych okolicznościach zwykł był czynić, gdy 
go o podchiebstwo, tak bardzo charakterowi 
iego przeciwne, posądzano; lecz właśnie iakby 
przykuty do Ziemi, ruszyć fig niemogł; i tyl­
ko odpowiedź, która bez naymnieyszey od­
włoki z Ust naymilszey Angeliki wyszła, te

E  wig-
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w ięzy, z których iuż, co tylko miał wyniść 
słodkiemi, i przyiemnemi mu uczyniła,

T a k , iak mu cigsko na Duszy iego le­
żało, bezkarnie, o niezamierzone podchłebstwo 
bydz posadzonym od tey, która pomimo 
wszystkich, innych szacunku iego godną fie 
stała, dla ktorey, od krótkiego przeciągu słod­
kich momentów, żyć, i swoig istność na ofia­
rę chcieć podać, zdawał fig, tak też zaraz w 
tem momencie ulżyło mu lig na Sercu, gdy 
z Ust Angieliki usliszał, mówiąc: solenne odwoła­
nie iego obwinienia.

„ W  waszey kompanii nudzenie?“
„ T e ,  pytaiącą fig odpowiedź, mógł by 

był Antonio wzanmnie za podchiebstwo uważać; 
Lecz Angelika niepozwolita mu czasu do namyśle­
nia fig, gdy zaraz przy swym, odwołaniu, tak 
proszącym iakoirozkazuiącyin tonem; „Zostań,“  
pociągnąwszy go zwolna do siebie, przymusiła na 
swem mieyscu usies'ć.

„ T a ,  Junony surowosc“  odpowiedział 
Antonio, czyniąc zadosyć iey żądaniu, rozka- 
zuie mi bydź posłusznym.

„jam  tylko prosić chciała.“
„Prosić?“  powtórzył Antonio przewle­

kłem tonem z uroczystością, i zamilkłszy przez 
iedng sekunde, zaczął • znowu iakby w  zach­
wyceniu.

„N ie iest ze prożba i rozkaz, z Ust tak 
slicznego_ Anioła toż samo?“  Ha! Dziewczę­

ta,
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ta, i kobity! iakaż czaruiąca moc Wam iest da­
na do krępowania Serc Męskich,

„  Mówmy raczey o czem innem. “
„  Angeliko! ieszcze żadney Odpowiedzi nie- 

iesteshni winna na me pierwsze pytanie?“’
Angelika milczyła.
„Signora! w y milczycie?',
„ W  samey rzeczy, ia wam na to nie- 

umiem odpowiedzieć.
„ T o  ia odpowiem.“
„ W y  sami?“
Zniewolony miłos'cią porwał fig Anto­

nio z swego Mieysea, i rzuciwszy fig do Nog 
iey, mówił.

„W iedz o tem Ubóstwiona Angeliko, zes 
zdobycz uczyniła.

„Przecig nie na W as?“
„ A  na kiemżeby.
„Wstańcie“  Z  usmiechaiącem fig przy- 

mileniem iak iaka Gracya, schyliła fig Angeli­
ka do klęczącego, i podnosząc go, prosiła, aby 
powodu niedawał, do zwrócenia ciekawych o- 
czu na nieb.

„W ynidżm y z tego Pokoiu“  mówiła po­
tem gdy iuz wstał do niego, i podawszy mu 
sama Rękę prowadziła go przez kilka Pokoi i 
przez długą Galeryą, ażeby tą drogą in- 
nemi Drzwiami na Salg weszli.

„Bądź kto chce w y iestescie“  zaczęła 
idąc Angelika j podchlebna mi iest nader ta 
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pochwala, którą mi z przyczyny mego tań­
czenia daiecie;

„A le  Wasza Miłość?“
Zacięła lig potem, to Słowko miłosY, 

wymknęło iey fig z U st, pomimo iey wła- 
sney woli tak, iz fig zalgkła, i zawstydziła, 
ze ie wymówiła.

„M oia MiłosY ? “  odpowiedział Antonio,
ha! ia nieszczęśliwy. —  Prawda, zeć iuz za 
pozno z nią fig odzywam, kiedyście iuz sobie 
śliczna Signoro! wszystkich Serca podbili.

„ T o ć  ieszcze nie koniecznie, odwaz'ny 
Zalontnikui lecz —■ Was Stan?“ '

„M o y  Stan, i Wasz Signora! niemogą 
bydż żadną miarą tak daleko od siebie odda- 
long żeby Antonio posiadaniem Angeliki nie- 
miał bydź uszczęśliwiony.

„M ożekylkona kilka Minut.“
„N ie tak! —  Daymy to, żeby nawet 

z Domu Peschii.“
„ C o ?  co w y mówicie?“
„Powiedziałem, sam niewiem co, —  da- 

ruycie mi, Signora!
Teraz weszli na Salę, ieszcze Angelika 

w  Ramieniu Antoniego zostawała, gdy fig Mę­
ski głos za nią odezwał; Brawo Signora! —  
Obróciła fig a ow Starzeć, ktorego Osoba o- 
boigtną iey nie była, któregośmy iuz powy- 
źey poznali, szepnął iey kilka Słów nieznacznie 
w  Ucho, Chętnie by go była schwyciła, rów-
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neź obowiaiąe fig żeby Rozmawianie fig na pub- 
liczney Sali z Żebrakiem, za ktoiego go każdy 
trzymać musiał, wszystkich Oczy Ciekawość, by­
łoby na fig ściągnęło, i podeyrzenie iakie sprawi­
ło , porzuciła swe Przedsiewzigtu. Antonio zaś, 
gdy jego spostrzegł mniemaiąc iż iaki nieszczęśli­
w y o wspomożenie prosi, dobywszy kieski, wrzu­
cił mu ią pełną Złotem napchaną w Kapelusz, i po­
szedł daley.

Z iawienie fig tego mniemanego Żebraka 
tym mniey gniewało Antoniego, owszem gdyż 
jemu do wyiścia z Ainba rassu, Pomocą było w  
ktorey fig przez swą nieostrożność byłby mógł wpłą- 
tać, gdyby go Angelikadalszemi wybadywaniami 
była obciążała, Ponieważ nit chciał bydź poznanym, 
w  przedsięwzięciu bawienia fig przez nieiakiczasw 
Wencyi pod Imieniem z powszechnych Hrabiów 
danym sobie.

Teraz siedziała Angelika na swem Miey- 
scu, niektóre z znayduiących fig tu Dam, 
które dumnie i zazdrosnem okiem na nią pa­
trzały, winszowały iey w tonie mniey lub wig- 
cey szyderskim szczęścia do Zdobyczy Serca 
tego pięknego Neapoiitańczyka. Gdyby one 
były wiedziały albo fig tylko domyślały, o 
czem iuż Angelika od kilku minut wiedzia­
ła , albo przynaymniey na fundamencie praw­
dy domyślać fig mogła, ich zazdrość byłaby 
do naywyszego Stopnia doszła? Lecz tym spo­
sobem dosyć spokoynie fig to stało, i miała
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przyćzvn§ winszowania sobie, iz fig z nią iey 
Wspołrywalki ieszcze tak łaskawie obeszły. 
Aloze że to przypisano iey niedawności, iey 
młodemu niedoświadczeniu, iey małoznajomoś- 
ći w mieyscu iey bawienia fię, i nieznaniu 
Obyczaiow i zwyczayności iego; Trzym ały 
one za bardzo maio znaczącą rzecz j te nabytą 
zdobycz na powrot iey wydrzeć, im większe 
icli zaufanie było, iz tak choynie wylanemi na 
siebie Parihiczney Wenery powabami, ieszcze 
niedorosłe Roże tey szesnastoletniey Junony, 
przyimią, i zupełne Zwycięstwo otrzymaią Jak 
zazdrosne Wenecyanki dalece owe miały 
przyczynę obawy po między sobą, wcho­
dzić wm niechcemy, tylko iedynie Angielika, 
była Przedmiotem, na ktorey Szczęścia Rui­
nach swoy T ryum f zasadzać m yślały, mło- 
dy zaś Neapolitańczyk ¡pewszeehnem Celem 
ich życzeń, i mianey bydź Zdobyczy.;

T ym  czasem nic to Angelice w  używa­
niu zabawnych Uciech nieprzeszkadzało, zawsze 
była na kilka tańcy zamówiona, gdy w  kilka 
minut potym przez Marchezę Grimaldi wypro­
wadzona, zapomniała o tem, iz żarciki z niey 
stroić myślano. Dopiero gdy nazajutrz do sie­
bie powróciła, i swey Margalissie, co iey ile 
stało, opowiedziała, znaydłaponiekąd przyczynę 
obaw y, tych zazdrosnych Wenecyanek, których 
owe uszczypki iedynie tylko za rospustg miała.
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Jednakowoż iey boiazń iak w  każdey o- 
koliczności tylko momentalnie trwała, ponie­
waż sobie równą była, i czuła fig bydz mo­
cną każdemu grożącemu niebespieczeństwo s'mia- 
ło w  oczy weyzdrzeć; Śmiała fig, gdy iey 
Margalissa podły, i okrucieństwa pełny cha­
rakter tych Wenecyanek opisywała, mówiąc: 
O Margalisso! zasługuiąż sobie te nikczemne 
Stworzenia na kompassyą ich Słabości?

„One są w swey Zemście straszne, i nie 
nasycone.

„ j  choćby one gorsze od Furyi piekiel­
nych były, Angelika ma też Broń.-4—

„O  waszg Osobg możecie fig mniey oba­
wiać, ale o tego Neapolitańczyka.

f,Cnź potrafi mogła Kobita przeciw Mgz- 
czyznie ? “

„N ie ona, - ale Bandyci którzy są w  iey 
Zołdze,

Angelika fig zastanowiła, chciała cos po­
wiedzieć, lecz iey Usta zmartwiały, a Marga­
lissa dodała ieszcze po pauzie minutney.

Przed niemi nikt fig zabespieczyć niepo- 
trafi, oni są Narzędziem kobiecey Zemsty, go­
towi każdego momentu, iey krwi pragnienie 
uspq|toić, tak we dnie, iako i w Nocy dybią 
na tego nieszczgsliwego, ktorego w swoy Re­
jestr umarłych wpisali.

Okropna mysi; w  krotce, czy po tem 
dowiedzieć figo zamordowaniu przez, w nocy
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i podczas ciemności włóczących fig Naiemni- 
kow , tego! który tak niewygluszowaną na Ser­
cu iey uczynił Imprefsyą, który takie uczucia 
w  iey Sercu sprawił, ze one wigeey są niż 
zwyczayna Przyiazri, nic szacunek iego Osoby. 
Życzyła go sobie lepicy poznać. Jego Jmig 
^wiedzieć, nie było iey dosyć, a przecig do tąd 
niewidziała nic wigeey. Nieodprowadził ią 
do Dotnu, wprowadzona była przez Mar- 
chcezg Grymaldy do Kompanii, a wigc tez z 
nim razem pożegnać ią musiała.

, , Za coz' go chcą zamordować?“  pytała 
fig sama siebie, zostawszy sama, i w  Zwie- 
rzciedleswe powaby lustruiąc. „Ponieważ mu 
fig podobało, rozwijaiącey fig Róży pierszeń- 
stwo dać. —  Jest ze to wystgpek, zostać na 
pożyczane tych lubiesnych kobit powaby? —- 
Winnamże ia temu, że mi Rgką podał? —  
widiwałatri że go iuz cześciey? —  O! czemu- 
źem musiała rak drogo przypłacić iego pier­
wsze widzenie? nieodebrałoź mi to mą spo- 
koynośc, która wszystkiem dla mnie była? —  
czemżem sobie na to zasłużyła ?

„Gdzie? iak? i kiedy zaś zuaydg tg 
Zmiennice, która niedawno obok zemną cho­
dziła ? “

„C o ż to iest co mig tak bardzo dla nie­
go wymuie? co mig tak mocno do niego przy. 
wigzuie? —  iest że to milos'c'? O Antonio!
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Antonio! musiałam że cig dla tego widzieć, a- 
zebym może na całe życie nieszczęśliwy fig 
stała? Czemużem pierwey tego nieczuła, com 
przy zobaczeniu ciebie poczuła? Czemużem 
musiała tam stanąć, i naydrozszy dla mnie 
Kieynot, to i st Serce do tych czas wolne na 
ofiarę tobie podać? A gdybym cig iuż wig- 
cey niemiała zobaczyć Antonio! twe wyobra­
żenie zostanie iednak niezmazanemi nigdy far­
bami na Sercu mym głęboko wyryte.

Pauza

Kmź on może bydz? lecz coż mnie to ma 
obchodzić? —  wszakże go iuż kocham, —  a 
co fig też miłość o Stanie, Urodzeniu, i for­
tunie pyta? —  Ja go kocham? —  a ktoż mi 
to powiada? bidne Serce! samo fig zdradzasz 
—  te tgskliw ê twoie bicia, to gwałtowne ciś­
nienie fig krwi w  żyłach moich, te wznoszą, 
ce fig widocznie i upadaiące Piersi, ten coraz 
w yżey, a wyżey wychodzący w  Twarzy moiey 
Rumieniec, nie są że to Znaki iak nayzywszcy 
miłości? — Niemowiąz o tern książki? O wy, 
Obłudnicy! którzy Przez nie wasze Jmiona u- 
nieśmiertelnie chcecie! iezeli Dziełom wraszey 
Suady pieczęci prawdy nieprzyłożyliście, od 
pierwszego, aź do ostatniego kłamaliście. —  
Jednak me, nie! to iest niepodobno. Uczucie 
które mig ożywia, iest miłos'ć; Nic innego
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nie iest w  Stanie doińscia tey Wysokości. —  
Nad tem musi Penzel naysztucznieyszy stać fig 
Partaczem.

„ W y  iestes'cie w  bardzo krytycznym po. 
łożeniu,, odezwała fig Margaiissa, która w tym 
momencie przez poboczne Drzwi weszła, a za 
pomocą cienki ściany, mianą samozsobą 
rozmowg od słowa do słowa słyszała. „W ar- 
ciście politowania.“

„O  Margalisso!“  z tem zawołaniem rzu­
ciła lig Angelika swey Przyiaciołce do” Szyi, 
skryła na Moment swg Twarz na iey Pier­
siach, lecz potym odskoczywszy prgdko od 
niey rzuciła fig na Sofg.

„Wys'cie fig rozkochali Signora!'* 
Głgbokie westchnienie było Angeliki od- 

powiedzią.
„T e n  Neapolitaiiczyk! “
„O  bym go nigdy była niewidziała!‘ '
^Tak mniemacie?“
„M argalisso! to, Szyderstwo.“
„F u , Signora! nicmacież w y lepszego zau­

fania do mnie?
„W ybaczcie!“
„Proszg, uspokoycie fig.“
„ T o  iest niepodobno.“
„Wybicie sobie z G łow y.“
„Jakże to mogg?“
„ Z  czasem,“
„N ig d y .“
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„Przeindzie to.“
„Nteprzeindzie. “
„ A  icdnak.“  —
Zdawało fig, iz Margalissy prożby, i na­

mawiania nic na Sercu Angeliki przemodz nie- 
mogły. Angelika trzymała fig swego Przed- 
ilgwzięcia, a naszey swiegotliwey Matronie nie- 
chodziło może o przytłumienie przywiązania 
iey , aibo, aby iey to mogła wyperswadować. 
Jeszcze nigdy w  takim sposobie Angelika nie 
czuła , ale tez ieszcze nigdy tak cigzko niecier- 
piała.

Jeżeli kiedy, to teraz Angelika z Sobą nu­
dziła. Cały Świat był iey za ciasny, w  ni­
czym ukonten owania nieznaydowała, nawet 
naylepsi Ludzie z ktoremi codziennie obcowa­
ła i przestawać musiała, nieznos’nemi iey teraz 
byli. Jey Ogród, iey Świerkowy Gaik z swym 
ulubionym mieyscem. naymnieyszego teraz 
dla niey powabu w  sobie niemiały. Nay- 
licznieysza Kompania była dla niey czczą i 
prozną. Jey Dusza trapiła lig wyobrażeniami 
zagrzaney fantazyi, które Sen i Spokoyność 
od niey wypłaszały, a dniem i nocą ią prze­
śladowały.

Star.gła raz u okna. „Przebóg! to iest 
Antonio! zawołała spostrzegłszy trzech Kawa­
lerów ulicą iadących, otworzyła Okno, ale 
iusz było za pożno, iusz byli, mingli. Angeli­
ka niebyła bynaymniey wyćwiczona w  sztuce
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kokieteryi, żeby przez szelest iaki, zwrócić aa 
siebie iego Oko mogła, albo tez skiwnąć na 
niego. Inna na iey mieyscu zapewne by fig 
była głośno odezwała, albo zaraz tego mo­
mentu iaki sposob zatrzymania go wynaydła, 
lub też wcale służącego za nim zapraszaigcy 
do siebie posłała, lub jemu iakie Rendezvous, 
wyznaczyła. Ten postgpowania Sposop był je­
szcze Angelice nieznajomy, i trzymała fig też 
zawsze w pewney odległości z Ludźmi do 
Usług sobie wyznaczonemu Sama tyiko Mar- 
galissa zupełne iey zaufanie posiadała, bez kto- 
rey fig coraz bardziey obeyść niemogła, i któ­
ra też z niey taiemnice Serca wywabiać u- 
miała.

T ym  większe Jeszcze teraz Zmartwienie 
w  niey powstało, że tego spotrzegłszy do któ­
rego iey Dusza całkowicie przy igła, wigcey 
nieinogła, tylko go okiem ścigać. Margalissa 
czyniła, co mogła, aby ią uspokoić, lecz iey 
starania były poclarenuie, ponieważ Angelika 
została smutną, i żadnego pocieszenia nieprzvi- 
muiącą.

W  kilka dni po tym przechodziła fig An­
gelika sama po Rynku S. Marka, był to dzień 
posgpny, a z tąd w  ten Czasjiey humorowi 
dogodny, bardzo mało Ludzi spotkała, a mig- 
dzy temi ani iednego z znajomych, lub iaką
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Przyiaciołkg. Juz fig zaczynało zmierchać, a 
Angelika niemyslała itszcze powrocie do Do­
mu. Zdawało iey fig, iak by ią iakaś nie­
widoma moc Zatrzymywała, i iakby iey kto w  li­
cha szeptał, „niechodź ieszcze.“  Gdy tak za­
topiona w Myślach siedziała, Stanęła z niena- 
cka pigkna figura Męska przed 1113, i w te sło­
wa fig do niey odezwała

„T a k  sama Signora ?“
Co za miły widok! —  Tak bardzo iak 

była Angeliki Dusza zatrudniona tern Przed­
miotem, ktorey iey fig teraz w Oczach sta­
w ił, i ktorego przytomności tak mocno sobie 
była zyczyła, iednakowoź tego spotkania nie- 
spodziewała fig, gdyz' iey Dusza z mieysca na 
mieysce w myślach głgbokich przenosząc fig, 
i coraz głgbiey w nich fig zatapiaiąc, prawie 
iakby z Śmiertelnego Snu obudzoną, i przy« 
iemnym Głosu iego tonem, do życia przywró­
coną została.

Kroż to mógł inny bydź? tylko ow Nea- 
politańczyk. —

„W yście to Antonio! czyli tez Wasz 
Duch ? odezwała fig nieco trwosliwem Głosem 
ta śliczna w  swey melancholii Bogini, która 
przyiścia tego stoiącego przednią Serca swego 
Boska wcale nieuważała.

„ Ja  lam testem,“  odpowiedział Antonio. 
Osnowa ich rozmów, które fig az do za-

czgcia
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zach fig toczyła.

„Gdzieżeście byli od czasu znaiomości 
naszey zabrania?

„Byłem  wszgdzie, a nigdziem tego nic- 
znalazł, czegom szukał.

„Czegozescie szukali?
„W as iSignoro.„
„  Antonio! “
„Wys'cie zapomnieli powiedzieć mi wten­

czas waszg Pomieszkanie.“
„Daruycie m i.“
„Przystoyność niepozwaiała mi waszego 

Przewodnika., —
„K torego?“

Marchezg.“
„Przypominam Sobie. —  Jemu winnam 

wasze Poznanie.
„Lecz iego odsądzić.“
„W asza grzeczność niepozwolała. “  
„Pozwólcież mi honoru ucałowania Rę-

cz%t,
„  Zawsze fig tem kontentowalis'cie ? “  
„A ngeliko?“
„ W  Szkole Weneckich kobit.,,
„Signora!“
„M ow ig ; ze Wenecya iest psuigce Miey.

sce.“
„ J  podobnież niebespieczne. 
„Doświadczyliście iuż tego?“

„M oię
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„M oie Serce zadney szlubiło.
,, Cozeście czynieli '? “
„Uciekałem przed ich Wabikarni, iak 

przed Syrenami y cierpiałem taiemnie.,,
„W yście cierpieli?“
Dla Was. “
„  Antonio! “
„  Angeliko!“
Niech fig teraz kto postawi na ich miey. 

scu, niech sobie wystawi ich uczucia, a potyin 
niech fig spyta, iakic bys' tez uczucia miał? —  
iakbyś sobie był postąpił?

Niech sobie kto wystawi Młodzieńca we 
dwudziestym pierwszym Roku, a Dziewczę 
ieszcze Siedmnas'cie Lat niemaiące, w  naydziel- 
nieyszey Epoce widzieraiącey fig Mgzności, 
iedno iak drugie obsypane iak naychoyniey i 
prawie z rozrutnością wszystkiemi tak na Du« 
szy iako i na Ciele natury powabami, nie ska­
żeni czyści, i bez naymnieyszey Plamki, iak- 
by Bóstwa godne Serafiny, R gkaw R gku, oko 
w  oku, przez żadną Ludzką Jstnośc podstrzega- 
ni, zazdroszczeni, lub przeszkadzam, Opływa- 
iąci w  niewymownych roskoszach Serc roz­
kwitłych, których ie len moment Usta słody­
czą, a Dusze nierozerwanem nigdy Ogniwem 
miłos'ci i wierności spoił, a temi byli Antonio 
i Angelika.

W  tem momencie nayszczgsliwszem, któ­
ry tylko w  Życiu ich bydz mógł, możeby
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niecedna w  Sztuce mordowaniu z Zemsty w y­
uczona bezwstydna Wenecyanka, zyczyła Sobie na 
mieyscu Angeliki Kielich Lubiazności z Anto- 
niem spełnić, a tenże dla swey Rywalki kol- 
chiczna trucizny znowu napełnić; Lecz ta roz­
kosz zadng niepotkala, bo Antonio z Angeli­
ką sami fig tylko bez Ludzkich Świadków 
znaydowali w  oczach wszystko wiozącego, i 
poprzysigżenia wzaiemney sobie wierności słu- 
chaiącego. Już dosyć długo byli siedzieli, ie- 
szcze trzymał Antonio w swych Zwycigzkich 
Rękach tg śliczną zwyciężoną ścisninną, i sał 
z iey Ust słodycz Miłości, ieszcze paliły 
fig iey lice na iego licach, ieszcze fig coraz 
bardziey, a bardziey gwałtownie robiące Pier­
si tego Dziewczęcia do niego przyciskały, y  
przytalały; gdy iedną razą szelest męskich K™ - 
ko w z daleka daiąc fig słyszeć, ich baczność 
poruszył, i do odmienienia tey postawy na­
pominał, zblisał fig po tym coraz, bard/iey, a 
ieden Mgzczyzna z brzgczącetni Ostrogami w  
Płaszcz obwiniony w  okiągłem wielkim Kape­
luszu na Oczy spuszczonym wolnem Krokiem 
mimo ich przeszedł. Antonio tak malo fig 
czego spodzirwał iak i Angelika, oboie mil­
czeli, i ścigali iedno iak drugie niespuszczonym 
okiem tego miiaiącego tak daleko, iak tylko 
ciemność nocy pozwolić mogła.

Zatrzymanie fig tego nieznanego, który 
fig teraz obrocił, i zdawał fig na powrof iw,

spia-
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sprawiło w  tych Kochankach dwoiaki skutek. 
Angelika która niezwykła dawać boiazni w  Ser­
cu swem mieysca, przytuliła się strachliwie do 
Antoniego, a ten iakimsis przeczuwaniem po­
ruszony, wziąwszy tego powracaiącego na oko, 
porwał sig do Pałasza, i trzymał sig w  goto­
wości od napaści.

Teraz stanął ten Człowiek przed niemi; 
—  Angelika zadrzała, a Antonio bez naymniey- 
szey boiazni z zwykłą sobie odwagą chciał 
go sig iuz zapytać, gdy ten milczenie przer­
wawszy wzywał go do siebie, mówiąc; „N a  
iedno słowo Signor!

Antonio ledwo to usłyszał, porwał, i za. 
pytał czego żąda.

„X iąze! iesteście poznani, i zdradzeni,“  
szepnął mu ten obcy do Ucha.

Antonio odskoczywszy na ieden Krok, 
zadziwiony namyślał sig, czyli ma tego Zdray- 
cg za łeb wziąść, i z tego grożenia kaz*ć mu 
sig sprawić, czyli nie? naostatku chcąc na nie­
go uderzyć, z niezmiernym swym zadziwie­
niem spostrzegł, iz tylko on sam został, i ie- 
go zapgd prozny byi, iąk tylko okiem mógł 
zasiąc, niespostrzegł zywey Duszy, bo ten obcy 
zniknął, i zostawił mu na wolą, albo sig z 
cienią bić, albo o swem bezpieczeństwie my­
śleć.

„C o z  to było Antonio? pytała sig Ange-' 
lika porwawszy sig z skwapliwoscią i pod Ra- 

F -nńf
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m’ę go uchwyciwszy. —• Wyzywanie? —  
Ostr chanie?

„Ani to , ani owo.“
.,Podź kochanku! idźmy do Domu, cie­

mność nocy nicmoże nam bespieczeństwa za­
pewnić.

Milcząc szedł Antonio, za tą miłą Prze­
wodniczką która swą boiazn pokrywała, a zę­
by swego Towarzysza nierozdrzazniła. Prze- 
nikaiącem okiem śledziła wszgdzic, przed i za 
sobą patrząc, i zawsze fig na ostrozuos'ci ma- 
iąc*

Juz nie daleko byli tego romantycznego 
Pomieszkania, niebgdąc zatrymani naymnicy- 
sz.m Przypadkiem, gdy Antonio przy otwo­
rzeniu weyścia, chciał sig pożegnać, i Angeli- 
kg leszcze raz serdecznie na dobrą noc ucało­
wać, lecz troskliwos'ć przestraszonego Serca 
Angeliki, niepozwalała mu rozstania sig z so- 
bą, po wielokrotnie wigc powtórzonych proź- 
bach przenocowania w iey Domu dał fig na, 
kłonić na to.

■ "" <>4 v *

Pani Margalifsie lubo niezwyczaytle było 
takowe mocne odwiedzanie iednńkowoz ią tak 
bardzo niezastana wiało. Trzymaiąc Jaizgcą 
świece w  Rgku, wyszła ta troskliwa Duegna 
sama naprzeciw swey młodey Pani a Z do pier­

wszych
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wszych Schodow, i okazywała swę radość z 
widzenia iey w kompanii tak miłego Gościa.

Mierzgc zas wprzód od stop az do Gło­
w y  okiem swego Neapolitańezyka, dziękowała mu 
Uymuigcemi wyrazy za odprowadzenie Signo- 
r y ,  i winszowała sobie honoru poznania god­
ności iego, z przystoyności iednak, Granice 
swey ciekawości załozyła, wiedzęc, iz iey fig 
to nie zatai, i choćby i<j w  tem przypadku nie 
oświecił, to przecie to naypurw'sze będzie, 
co iey Signora odkryie, gdy sanie zostang.

Podług Weneckiego Zwyczaiu poźnego 
w  Nocy iadania, kazała Margaiissa zastawie 
tem co kuchnia w  gotowości miała, i ocze- 
kuiąc dalszych rozkazów swrey Signory, zosta­
wiła ¡3 z tem mniema nem Neapolitańczykiem. 
Po zakończoney kollacyi zamilkli oboie przez 
nieiakg Pauzę. Antonio zyczył sobie skrócenia 
tego milczenia, tak iak i Angelika, ale żadne 
z nich niechciało pocztyku uczynić, i z tem 
wyiecbac, o czcm by tak iedno iak i drugie 
rado było mowiło. Patrzgc niezmrużonem o- 
kiem w  oko Angeliki, w  ktorem nibi w Z,wie- 
rzciedle patrzał, nasycić fie niemoggc iey po­
k a z u ją  fię w  nim miłością. Angeliki kwa- 
powa Kęka oddawała serdeczne ¿ciśnienia za 
«ciśnienie, iey alabastrowe Ramiona obłapiły 
iego Szyię, i oboyga usta zlepiły fig w  tem 
samem momencie, gdy się przytulane do pierś 

F a swego
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swego kochanki, milczenie po tem przerwała 
mówiąc.

„  Oczemześmy mówili Antonio ? “
„O  oboiętnych rzeczach.“
„M ów m y raczey o naszey miłości.

(Znowu Pauza lecz nierównie dluzsza.)

Angelika przytuliwszy fig Twarzą do Pier­
si Antoniego, zatopiła fig w  tem uczuciu, któ­
re w  tem samem momencie po całey iey Du­
szy rozlało, i własney Jsfności pamigc iey o- 
debrało. Gwałtownie biły iey pulsy, sama nad 
sobą mocy niemiała, i czuła w sobie takie po­
ruszenie, które koniecznie wyciągały odetchnie- 
nia do zebrania wszystkich sił.

Antonio dał iey Czas do tego; lecz co­
raz bardziey powstaiące robienie iey Piersi, na­
bawiło go boiazni, i przymusiło do zatamo: 
Wania tego strasznego passowania fig. Ła­
godnie wigc pytał iey fig; „Angeliko!“  coz 
ci to? —  Czemuż tak drzysz? Mażze przy­
czynę wstydzenia fig twey miłości'?“

„Wstydzenia? powtórzyła Angelika ża­
łośnie spoirzawszy do gory na niego, a iedna 
Kropla łzy, która z iey Oczu fie wycisnęła, 
zdawała fig oddech iey ścisnioneinu Sercu przy­
wrócić1. Antonio schwyciwszy tg kroplę Usta.
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mi, nim fig po Tw arzy tego poruszonego 
Dziewczęcia rozlała prosił ią, aby fig uspo­
koiła.

„M oia naymilsza kochanko!“  mówił do 
niey, „Czegoz fig trapisz?“  puść mimo sie­
bie okropne wyobrażenie twey zagrzaney fan- 
tazyi, a powroć do zmysłów.

Angelika westchngła głgboko.
„Śliczna Duszo! twoia miłość iest czy­

sta iest prawdziwa. —  Tak niekochała ieszcze 
żadna twey Płci.“

„Jeszcze żadna!“
„Bądź kto chce iesteś Angeliko! nie lg- 

kay fig niczego.
„A ntonio!“
„Niech bgdzie kto chce, twoy Oyciec 

iest, —  mnie to wszystko zarowno. Moia mi­
łość, iest to Skała, ktorey żadna wieczność 
wzruszyć niepotrafi.“

„Lecz iakże? ieżeli? —-  Antonio! roz­
waż, “

„ Ja  na nic nieuważam, tylko na miłość, 
na miłość ku tobie, Angeliko! którą cig iedy- 
nie z pomigdzy wszystkich wybrałem, pier­
wszą, i iedyną z twey Płci naygodnieyszą ko­
chania, nieday na prożno żebrać, prosić, Na­
stępcy Stolicy Xiążgcey, który ci u Nog przy- 
figga, z tobą żyć i umierać.

„Stoy Antonio! w  padła mu Angelika w
ino-

*5
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mowg, prosząc aby wstał, z tak uniżaiącey 
go postawy.

„Poki nieprzyrzeczesz twe obawiania fig, 
które Ducha twego trwożą, i Serce twoie 
dręczą; precz z Duszy twey wypędzić, poty 
fig to niestanie. “

„Przyrzekam ci iak nayuroczyściey z.e te­
go dotrzymam. “

Teraz fig iuż Angełika stała odwazniey- 
szą. Paroxyzin, w  ktorem Dziecinna miłość 
ku Oycu, z miłością ku Antoniemu straszliwie 
w  niey walczyła, zupełnie ustał, teraz dopie­
ro żyć znowu, i oddychać wolnicy poczgła.

Trwałość i własnomocność iey Charakte­
ru ośmieliła ią, wszystkiego słuchać, wszystko 
przyimować, i na wzaiem oddawać, bez w y­
dania swego Stanu, coby sig rowno bardzo 
łatwo mogło stać, ponieważ to musiało ko­
niecznie podchlebiać iey Ambitowi, od Syna 
Książgctgo bydz kochaną.

Jak zaś niebespieczną mogła by iey sig 
była stać ta miłość, gdyby iey charakter nie- 
był w  Stanie bronienia iey?

Angelika nie cofngła sig bynaymniey, In­
na na iey mieyscu, możeby z przesadzoną o- 
byczayności affektacyą była uczyniła, a przez 
tg sztukg swe powaby podwyzszaiąc tego Xią- 
żgcego Zalotnika ieszcze bardziey draz'niła. 
Ale nie, tego Angelika nieuczyniła, równą so­
bie zawsze zostawała, Jey Uczucie mowiło
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iey ; kocham Antoniego, a oprocz niego ni­
kogo, a Antonio kocha mnie. Jego Zonę 
wprzód stać sig, w  tem momencie teraz nie- 
mydała. Jego tylko kochać, iego gdy tego 
godzien wielbić, żadne Prawo zabronić iey 
nicmogło. Schyliwszy sig wigc ku niemu, po­
całowała trzy razy iego wypogodzone Czoło, 
ścisnęła go po tem tak mocno, i do Serca 
swtgo przytuliła, iak by chciała mówić, to 
iest moia Własność! W  tem Serca wylewie 
iakby w zachwycenie wpadłszy, na Sofie s:g 
wsparła w' tak mamigcem ułożeniu, iakie chy­
ba Chodowieckiego dłotko w’vstawićby potrą, 
fiło. ■— Lecz tu spuszczamy Zasłonę, i zastawia­
my uczuciu każdego, tg Sceng tak sobie w y­
stawić, iak siły iego fantazyi wyobrazić ią so­
bie potrafię, abysiny delikatności tey części 
Publiczności, któreśmy to Dzieło, iako przy­
datek po innych zabawach w  ich samotności 
powigcili, niurazili.

Co dba miłość o Stan, i Urodzenie? —  
Jeszcze sig Antonio nie pytał;

“ Ktoż iest twoy Oyciec? Angeliko? —  
Nie badała sig Angelika.
„Antonio! iakze fig zowie ten Kray, w  

ktorymeś twe Jestestwo odebrał? *
Oboygu uczyniła wielkosY ich miłości, 

tak to pytanie oboigtnem, iako i unikanie te­
g o , iako politycznego Zamiarg swem prze-
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mócnem Prawem nakazała. Antonio by! Xig- 
zęciem by! Następca Xiążęcia udzielnego, lecz 
żył pod Imieniem pewnego Hrabiego, i to 
mufiał utrzymywać; Nawet przed Angeliką 
niemogł, i nie śmiał szczerze, i otwarcie 
w  tein punkcie się wydać. Angelika nie- 
wiedziała też sama, kto ona była, Moment 
iey Stania*fig, zostawał ieszcze do tych Czas 
w  Ciemność' uwiniony, a iey Oyciec wszędzie 
pod Imieniem Benedetty znany; T o  było 
wszystko, co wiedziała, i do cego by fig w 
konieczney potrzebie przyznać mogła, gdyby 
Antonio po niey tego wyciągał; Jednakowoż 
to Oboygu ani w  mysłi niepostało.

A to co?
Nowa Scena znowu pokazuie fig łaskawy 

Czytelniku.
Zasłona fig podniosła, a Antonio stał 

przy Oknie rachuiąc szyby, i niesmiał Angeli- 
ki na Sofie leżącey, i iak naysmacznieyszem 
Snem uspioney obudzić, choćby rad był z nią 
świeżego Powietrza w Ogrodzie użyć.

Śliczna pogoda była, gdy Angelika fig 
obudziła, tak miło, tak spokoynie ieszcze ni­
gdy niespała; Zadziwiła fig mocno, spostrzegł­
szy fig w  takowym ułożeniu, niemogła tego 
poiąć, iak na Sofie zasnęła, i zlękła fig spo­
strzegłszy' Antoniego przy Oknie; Jego przy­
tomność przypomniała iey Awanturę przeszłey
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' Nocy, którą mniemała bydz' na Rozmowach 
przepędzoną, i dała pokoy temu pytaniu, któ­
re iui uczynić chciała, gdy na Szelest, który 
iey podnoszenie fig sprawiło, Antonio odm o- 
ciwszy fig od Okna, poszedł do niey.

„D obry dzień Angeliko!“
„Dzień dobry.“
„T a k  lakonicznie?“

Angelika zamilkła.
„ T y  fig gniewasz Angeliko?“
„Jam  myślała zes' do Domu poszedł.“  
„Nudzisz cig moia przytomność?" 
„Antonio!“
Antonio poznał, co iey na Sercu cigzało, 

gdyz niemogła nawet mu prosto w  Oczy pa­
trzeć.

Tak fig nie paliły iey Lice, gdy ią pier­
wszy raz na balu poznał. Tryumfalnie i śmia­
ło pasło fie iego Oko, patrząc na nig, i cie­
szył fig z Zwycięstwa przeszłey Nocy, nie­
była to Lekkomyślnie szydząca radość, która 
iego Piersi ożywiała, niej było to nayslachet- 
nieysze uczucie, które go nad wszystkie Ziem­
skie rzeczy wynofiło, i o Stanie, i godności 
swey zapominać mu kazało.

Jnaczey fig z Angeliką działo; niedostar- 
czało iey czegoś ale ona tego nieumiała naz­
wać. Jey Oko zdawało fig szukać czegoś zgu­
bionego, o przecig niechcgcey zatrzymowało 
fig na Antoniego spoyrzeniach, który z Af­
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fektem wziąwszy iey Rgkg, zaczynał ią cie­
szyć, lecz to zatrz.yinowanie się iey oka tyl­
ko momentalne było; gwałtowne poruszenia 
powstawały w  nity, i zdawało fig, iakby ie- 
go wzroku znieść niemogła. Jey Duszę ota­
czał Duch Oycowski, głośno brzmiały w iey 
Uszach iego Nauki, iego ostrzegania, i iuz 
chciała przedsięwziąć z Antoniego to na fig 
wydrzeć, i iuż go wigeey niewidzieć, lecz ta* 
kaś taiemna moc, ciągnęła ią magnetyczny 
dziglnością do tego, ktorego za Sprawcg swe­
go kłopotu uznała, a iednakowoi wyrzucaniem 
mu tego martwić go niecheiała.

Panowało dość długo migdzy niemi mil­
czenie, lecz oboe niebyli bezczynnemi; Z pil­
nością uważał Antonio każde poruszenie swe­
go passuiącego sig z sobą Dziewczęcia, roz- 
trząsał ściśle swoy postępek i z tego wynika­
jące nastgpności, a potem sig sam nazwał wy* 
dziercą iey Cnoty i Honoru. Stusownie do 
swego świetnego Pochodzenia i momentu ie­
go stanie fig, myślał za wspaniale, aby miał 
od niey uciekać, i bez pociszenis w  iey Smu­
tku ią zostawić. Nic było to wprawdzie w  
iego m ocy, oddać to napowrot co iey wziął; 
Lecz spostrzegł sig bydz w tey Sferze, która 
mu możność czyniła, stokrotnie nadgrodzić to 
w  czem sig zwyciężona niewinność ofiary 
stała.
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Angelika siedziała Jeszcze z spuszczonemi 
Oczyma, niewiedząc co by miała czynić, czy 
poyśc, czy zostać? czuła się bydz w  iak nay- 
tkliwszem położeniu, i radaby sg  była z nie­
go wykręciła w  sposobie aby Antoniego mi­
łosnego Serca nieuiaziła, iuż stała na tem pun­
kcie z wag? w  ręku mysią, gdy Antonio przer­
wał milczenie, a Szala na iego Strong sig prze­
chyliła,

,,Nie gnieway sig kochanko!“  odezwał 
sig do niey z tak prosząccin, z tak do Serca 
cisnącem sig tonem, który w tem momencie 
dla niego rozstrzygł, y  urazg poieduał.

„M oggż sig spodziewać?“  mówił daley 
gdy sig Angelika do niego obrociła, i zapewnia- 
jącem spoyrżeniem darowanie mu oznaymiła.

„Angeliko twoie Serce przepus'ciłoż ? “
„  Antonio!“
„jużieś fig uspokoiła?“
„N ie  iestem tem, czemem wczoray by­

ła !“  —
„A ngeliko!“
„M o y  ambit iest poniżony!4'
„ A h !“
„M oia spokoyność znikła!
„D la  miłości Boskiey!
„M oia Cnota iednem! —
„Stoy Angeliko! niedomawiay tego sło- 

V a! —
„Czuiesz ze to Antonio !*'

„Czu-
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„Czuig Angeliko! ale ci niemogę tego 
wrócić, com ci wziął, —  jednakowoż moia 
miłość potrafi ci to nadgrodzić.

„T w o ia  miłość?“
„Wątpisz ¿e o tern?
„Ja k ?  iak ona to może?“
„Przysięgam ci na Boga!“  
„Nieprzysięgay, poki niebędziesz przeko- 

nanem, ze tego możesz dotrzymać.“
„Jestem przekonanem. Ha! Dziewcze 

mey Duszy! to iest moia pierwsza miłość, al* 
ł£Ż i ostatnia, moia iedyna miłość.“

„  Antonio!
„N a  co to smutne spoyrzenie?“
„Czasy odmieniaią się.“
„Chceżże mig o kłamstwo strofować? 
„Człowiek iest Człowiekiem!“
„W iem  co chcesz mowie.“
„Antonio! gdybyś ty mógł tg przysięgę, 

którą dopiero wczoray twoy Język wymó­
wił. "  —

„  Angeliko! “
„ T y  nie od siebie samego zawisłeś'.“  
Antonio pomiarkował do czego to zmie­

rza»
„Ktoż chce? kto mi potrafi zabronić, ko* 

ehać cig?“
„  Okoliczności. “
„Nieiestżem Panem mego Uczucia?“
„A le  nie twey Osoby.“
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,, Angeliko! “
Angelika zamilkła, a Antonio poznał do- 

brze iż się przedtem za nadto wydał, a że­
by niemiał uznać troszczenie sig Angeliki 
bydź sprawiedliwem; życzył sobie w  tem 
ją zaspokoić, i proponował iey przeiazdzkg po 
Brencie, ażeby ią na «insze myśli mógł napro­
wadzić, i przez widok W porannem odziennitt 
pigkney natury szczgsliwszy ton iey Duszy 
wskrzesić.

Zdawało sig, iz w  dopigciu swych Za-i 
miarow był szczgsliwy, a przynaymniey An­
gelika posiadała tyle przytomności Ducha, że­
by tych niemiała zgadnąć, i przez zezwolenie 
na nie wspierać go.

„H ey  Kollego!
Coż tam?
Znaż ty Hrabiego Benedetto?
Jak siebie samego.
Bravo.
Masz że zlecenie?
We dwudziestu czterech godzinach.
Jakaż Cena?
Sto Cechinow.
Głupcze!
T o  mi tylko raz możesz powiedzieć. 
Gdybyś nie był Nowicyuszem.

Roi-
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ilollo!
Czego chcesz.
Na współ ?
Za mało za Głowę Herszta Bandytów.
Co ty mówisz ?
Nieznasz ty Odoarda?
T y  głupi! twoia znajomość przeklęcie 

mała, —  iak dawno służyi?
Od pięciu Dni.
A niewiesz, ze Odoardo a Hrabia Bene» 

detto iedno iest? *
Ktoż mi to miał powiedzieć.
Ktoryżcig zawerbował?
Francesko de Rota.
Nieznasz ty Prawa?
Prawa?
Ze by -ładnego niezabiiać, na ktorego 

Śmierć wszyscy się iednostaynie niezgodzą?
Ale sto Cechinow?
Należę do Związku.
Nierozumiem. —
T y  sig przyznaiesz do Związku, nie znasz 

iego Układu?
Jakżebym mógł?
T oś ieszcze nieprzysiągł na Miecz i Pra­

wo?
Jutro.
Więc schoway sig z twoią gorliwością 

do jutra, i nieostrz prgdzey Stali, az tego 
Człowieka zobaczysz, ktorego nasz Zakon iuż

od
http://rcin.org.pl



ód dawnego Czasu za iedyną swą Głowg uz. 
nał. Bez iego rozkazu nietnoże nikt zabiiar, 
i w  czasie trzech Dni żadna Ludzka Krew 
dłynąć.

Tak się zakończyła rozmowa dwóch Ban* 
dytow, którzy sig trefunkiem zeszli, i z ktc- 
rych ieden dopiero od kilku dni do tego Rze­
miosła się przyznał. Przeciwne Losy przy­
musiły go do opuszczenia swey Oyczyzny, i 
chwycenia się tego Sposobu Życia, przy któ­
rym on w  obcem Kraiu nieznajomym zostać, 
spodziewać sig mogł.

Był on z dobrey Familii około dwudzie­
stu dwóch Lat maiący, i tak mało do tego 
sposobu urodzony, iak od kolebki do tego 
przeznaczony. Jego Przodkowie pochodzili z 
Xiązgcey Krwi, on sam zać był Porucznikiem 
Gwardii Xiązgeia Peschii. Wielotkrotnie był 
przeskoczony, i pomimo siebie puszczony, za- 
nosił zaskarżenia, lecz go na prozno odpra­
wiano. Uniósł sig potem niecierpliwością j 
porwał fig na swego Przełożonego, i został 
skassoWanem. Bez fortuny, bez Przyiacioł, tu­
łał sig nieiaki czas po ¿wiecie, aż sig zoba­
czył w  konieczncy potrzebie zostać Bandytą, 
Francesko de Róta był iego Ziomek, i tylko 
ten iedyny żnaiomy ktorego w  Wenecyi tre­
funkiem napadł. Zwierzywszy fig Jemu swey 
bidney Sytuacyi, sadził sig bydz szczgsliwem, 
przez niego w  ten Związek %ydz' przyigtym,

który.
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który, iakby łańcuchem przez całe Włochy lig, 
ciągnął, i każdemu który do tego należał, pe­
wność i obrong dawał

Odoarda Jmig wielkiego Bandyty usły­
szawszy radość niezmierną mu przyniosłą. Je­
go Jmig powtarzać', do mego sig przycisnąć, 
było to zapomnieniem wszystkich wyrządzo­
nych sobie pokrzywdzeń y wszystkich ponie­
sionych dolegliwości. Przez niego, i z niera 
spodziewał sig działać, i na swych Nieprzyja­
ciołach sig pomście.

Słyszał on o tern sławnem Człowie­
ku, ktorego Głowy żaden Miecz rozpłatać, 
ktorego żadna kula trafie, i żaden Puginał prze­
bić niepotrafił; który wszgdzie był, a nigdzie 
go Oko Ludzkie nie widziało, wszystko wie­
dział, co w  tern momencie w  całych Wło­
szech sig działo, a żadney wyższey Jnstancyi 
nieznał, iak swą własną Osobg. Który wszg­
dzie wygnany, y  wywołany był, a przez żad­
ną Ziemską moc przytrzymanym bydź nie- 
inogł.

Cena na Głowg okropnego tego Mgża 
włożona mogła by go była na długi Czas od 
gngbiącego niedostatku zasłonić, lecz naywprzód 
ze sig czuł bydź za slabem z takiem Przeci­
wnikiem zaczynać, a po tem żeby ta Sikorka 
nie dla niego samego była; Oprócz tego po 
siadał on tak mało Śmiałości, iako i przebie­
gów , i znaiomości mieyśca, w  ktorem sig

znay-
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znaydował. Kommis mu dany Hrabiego Be­
nedetto na tam ten Świat posłać, wigcey nic 
niebyło tylko doświadczanie, które z niem ic- 
go Przyiaciel de Rota bez zlecenia tego sobie 
od Zgromadzenia chciał mieć, ażeby go aż do 
wprowadzenia w  Związek czem zatrudnić, i 
żeby tak Weneckim Światem, iako i z roz- 
maitemi Publicznemi Mieyscaini, i sposobno­
ściami go poznać*

Jego wprowadzenie do tego tafemnego 
Zgromadzenia stało fię w  Nocy migdzy siod- 
mem i osmem dniem iego przybycia do W e­
necji, tu musiał po szczerem i rzetelnem opo­
wiedzeniu swey Historyi, na które, to Zgio- 
madzenie swoy W yrok dać miało, czyli go 
godnem przyigcia czyni, swoig cierpliwość, 
stałosć i odwagg nie iedney próbie poddać, co 
wszystko szczęśliwie wytrzymał bo by bez 
tego żadną miarą przyigtem bydż niemogł.

Mieysce 'Zgromadzenia, była obszerna, 
słabo oświecona, a wszgdzie czarno wybita 
Sala, do ktorey przez dwóch Współczłonków 
tego Związku z zawiązanemi Oczyma przez 
wiele Scbodow raz w  Gorg, drugi raz na doł 
idących, naostatek krgtein, ciemnem i wąskiem 
Gankiem wprowadzony został; gdzie mu do­
piero w  środ Sali oczy odwiązano. Zgroma­
dzenie było tak liczne iak i solenne.

Musiał poprzysiądż, iz każde bądź od ko- 
gozkoiwiek zlecenie swemu Związkowi osnay-

G mi,
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m i, i bez iego zezwolenia nic do skutku nie- 
przyprowadzi, w  reszcie zachowuiyc iak nay- 
scisleysze milczenie, i wierność, o wszystkim 
coby tylko ktorego dnia dowiedzieć fig mógł, 
ieduemu z powyższych Związku tego Człon­
ków doniesie, i zachowania fig wtem rozka­
zów oczekiwać będzie.

Przypadkiem padł Los na niego, iż fig 
w  tern do samego Hrabiego Benedetty udawać, 
i u iego Boku zawsze zostawać ma.

Dalszy postępek iego Przyjęcia wyiawił 
mu zaraz zlecony komis od iego Przyjaciela 
de Rota, i nakazał tegoż-samego szukać, kto­
rego samey Istocie iako Naypierwszy Głowę 
tego Zwiyzku sławnego Bandytów Herszta O- 
doardo poznał, i w krotkiem Czasie tak fig 
bać nauczył, iak go kochał, i poważał.

Naypierwszy Kommis od Zgromadzenia 
mu zlecony był, na znanego Neapolitańczyka 
baczne mieć oko, i każdy iego Krok pilnie 
uważać, pod nieuchronny iednak Kary Śmierci 
nieważyć fig, na niego Ręki podnieść, i o- 
wszem go , od wszelkich niebespieczeństw 
strzedz, i od napaści innych mężnie zasłaniać, 
niebadaiyc fig o przyczyny, i zamiary tego 
swych Przełożonych postępku.

Lorenzo, tak fig nazywał ten młody Ban­
dyta, który swego Czasu może znaczny grać 
bgdzie Rolę, wypełniał rozkazy Hrabiego, kto­
rego iuz uznał za swego Naywyższego Prze-

łozo-
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łożonego z chwały godną wiernością ‘ rostro- 
pnością, i ostrożnością; a mało go co , albo 
wcale nic nieinterefsowały przyczyny tego, 
gdyż 011 fig spodziewał w  oddanem w Do- 
zor sobie Ntapolitańczyku Męża poznać, ku 
któremu iuż wszelki szacunek powziął, i któ­
ry mu może naylepszy sposob podać, zem­
szczenia fig nad swemi Nieprzyiaciołami.

Czemuż mi Los właśnie tego w  Opiekg 
oddaie? mówił sam do Siebie spostrzegłszy te­
go mniemanego Neapolitańczyka stoiącego przy 
Banku Faraonowym, do ktorego i on fig był 
docisnął, a w  nim Xiążgcia Peschii, iedynego 
Sukcefsora Tronu Wielkiego Xiążgcia poznał. 
Zabiiać mi go fig niegodzi? a iednak niemogł- 
bym fig lepiey zemścić na dumnym Severze, 
który fig mego Pokrewieństwa wstydzi. —— 
Coż by mi to pomogło choćbym mu który 
mi nic złego nieuczynił, życie wydarł, a mo­
że W naybliższem momencie od kilkunastu 
mych Kollegow zdybany pod Karg ciągnio­
nym został, ktoreym fig dobrowolnie pod­
dał.

Rozważał długo, i wachał fig, coby miał 
uczynić. Zamiary Związku, ktorego Człon­
kiem on był, niemogły podług i-go zdrów- 
szey reflexyi żadną miarą co pospolitego w so­
bie zawierać, lubo on niemogł iako młodszy 
Brat w  Taiemnice swych starzych zazierać, 
iednakowoż znaydł przyczynę mniemania, iż 

G 2 iego
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iego Zgromadzenie coś wielkiego w  robocie 
mieć musi, bo iakże by ie inaczy Osoba tego 
Człowieka tak bardzo interefsowała?

Im bardziey i dokładniey tg rzecz roz­
myślał tern ważuieyszą bydź md fig zdawała, 
iego chciwość Zaboystwa coraz bardziey w  
niem fig zmnieyszała, im wigksza ciekawość 
w  niem fig pomnażała, i przestąpienie Przyka- 
zu, na ktorem Zycie iego zawisło Rgce mu 
krgpowało, do dobycia Zboieckiego Żelaza na 
niewinnego.

Mmgło iuż kilka dni, a ieszcze niemogł 
do niego przystąpić, musiało fig to stać na 
wolnem Mieyscu, ponieważ w  Dom iego 
wstąpić nrcwolno mu było. w  Afsystencyi też 
innych Osób, iakże łatwo iakie podeyrżenie 
mogłoby paść na niego, a z tąd podobnież 
łatwo by go schwytać, i Inkwizycyi Miasta 
oddać mogli? —  A Jednakowoż wiele zależa­
ło na wypełnieniu otrzymanych Rozkazow, 
chociaż mu to wszystko taiemnicą było.

T o  wszystko wzbudzało w  niem coraz 
bardziey, a bardziey chiwość, choćby z iak 
naywigkszą pracą doyść swego Celu. Niedbał 
ani o Sen, ani o niebeśpicczeństwa, ponieważ 
mu wiele na tein zależało,' aby fig swemu 
Wodzowi przypodobać, a może przez niego 
Zamiarów tego Zgromadzenia dociec.

Po wielodniowem Usiłowaniu i pracy, u- 
dało mu fig nakonitć, zpotkać fig z Przedmio­

tem
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tem swego czuwania na Rynku S. Marka, i 
zlecone mu ostrzeganie donieść, co fig stało 
wieczorem owego Dnia, ktor.ego fig Angelika 
z Antoniem drugi raz widzieli, i pod wysta­
wami sklepionemi miłey przechadzki używaiąc 
w tem samem momencie gdy Serc swych 
wierność na wzaiem sobie poprzysięgali, przez 
iego nadeyście przeszkodzeni zostali.

T a Scena, iak fig spodziewamy, bgdzie 
ieszcze każdemu pamiętna, dla czego niewidzie- 
my potrzeby powtarzać ią; lecz znowu od 
tey powieści zacząć gdzieśmy ich opuścili.

Antonio i Angelika powrócili w  prawdzie 
z przeiazdzki po B.encie, przynaymniey podług 
podobieństwa cokolwiek uspokoieni do -swey 
miłey Rezydencyi, gdzie prawie całą resztę 
tego dnia w  serdecznem wylaniu swych ini~ 
łych uczuciow przepędzili; lecz boleść i smu­
tek ogarnył zaraz w tem momencie Serce An­
geliki , skoro fig sama została.

Kotnuż fig miała zwierzyć? z kim że 
fig dzielić? czuła, iż niedobrze uczyniła że 
Granice Panieńskiey Cnoty przestąpiła, a nie­
śmiała tiikomu tego wyjawić, naw et swey tak 
serdeczney Przyiaciołce Margalifsie!

Wstydziła fig sama siebie, nazwała fig nie­
posłuszną która na Oycowskie napominania nic
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niedbała, i dysała fię coraz bardziey na zaufa­
nego Przyjaciela Pigkney Płci Powabow, to 
iest Zwierzciadło, które iuż nie tak, iak przed 
tern, szczerem fig bydź pokazywało, gdy iey 
Świeżość iey Roży z swy zwykły wiernościy 
przed Oyczy wystawiało.

„O ho! iuż to nie owa niewinna mina! 
mówiła ona sama do siebie, z który Angelika 
śmiało w oczach każdego stała, i chlubny z 
nazwania iey promieniem niebieskiey niewin­
ności bydź mogła. Niewinność i Cnota zni­
knęły, a z niemi spokoyność i swoboda mey 
Duszy. Głgbokoś upadła Angeliko! z tey w y­
sokości, na ktorey ci fig zdawało stać. Gdzież 
iest twoy blask? gdzie twoia okazałość? —  
Rozeszło fig to . wszystko iak Dym na Po­
wietrzu.

„Antonio!“  dla tegożem musiała ci dać 
w  Sercu moim mieysce, ażebym tak dole­
gliwie poniżony została ? Czemużem właśnie 
tob>e dać musiała to, com tak pieczołowicie 
iak naydroższy Kjeynot mey Płci chowała! a- 
żebym go kiedyżkolwiek bez skazy, i nay- 
mnieyszey plamki temu oddała, ktorego Rgkg 
Hrabia Odoardo byłby mi zapewnił.“

„T e n  palycy fig teraz Rumieniec nieiest 
iuż ow szkarłat, który me Lica i Usta (kie­
dym leszcze w  kwiecie Niewinności w  Ogro­
dzie Roże obłamywała) okrywał. Ten ogień 
który przez wszystkie me żyły gwałtownie
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przechodzi, nieiest iuż ow  czysty, prawdę i 
Cnotę świecący ile Płomień; nie iest nic wig- 
cey iak pożar w  perzynę obradaiący, a Serce, 
i rozum Śmiertelną trucizną- zarażaiący, i aż 
do wściekłego Szaleństwa ciągnący.

„Czemużem niemiała tyle odwagi i dziel­
ności. Zwycięstwo z Rąk mu wydrzeć? Cze» 
muz fig nieunosił w  tern momencie gdym u- 
paść miała Duch Oyca mego r.ademną, albo 
inney Przyiaciołki, lub iakiey Sw igtey, która- 
by była na mnie skinęła, i zatrzymała mig w  
tak ciężkim upadku! —  Bidny oszukany Oy- 
cze! niewierz ieno temu, ażebyś miał przy 
twym powrocie tak czystą tak niewinną Cór­
kę twoię znaleść, iakeś ią był opuścił, tak w i­
doczne piętno iey chańby czego innego cię 
nauczy, i pokaże ci, że w  tych Murach nie 
kto inny, tylko brzydka lubieżnica mieszka.

Tym  sposobem trapiła fig Angelika bez 
ustanku przez kilka dni; Już fig prawie nie­
cierpliwością unosiła, że iey Oyciec mógł to 
na Serctl swtm przenieść, ią tak sarnę, i wła­
śnie w  iey nayniebespieczińeyszey Epoce opu­
szczać. Jednakowoż Miłość gorg wzięła, i 
zmnieyszała powoli iey kłopot. Antonio od­
wiedzał ią codziennie, cieszył ią zawsze, przez 
co fig cokolwiek uspokoiła.

Jedną razą śniło iey fig, iz leży w  An­
toniego Rękach, i nektarem miłości z ust iego, 
który prawie bez oddechu nieustannie duszkiem
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połykała fig pasie. W  nieokryslonycb piórem 
roskoszach wznosiła fig iey Dusza co raz wy- 
żey, a wyzey tak iak by iuz Ziemskie '/.wło­
ki opuściła i w  używaniu Rayskich roskoszy 
a Ludzkos'ci zapomniała, gdy iey fig zdawało 
iakby za Rgkg przez Anioła w  prowadzony 
bydź miała w  Pola Elizeyskie, w  tym samym 
Czasie lekki powiew niby iakiego Swigtego prze­
szedł trzy razy po iey Licach, i lekuchny ton 
wielokrotnie powtarzanego iey Jmienia Ange­
lika! w  uszach iey dał lig słyszeć.

Obudziła fig , i zdawało iey sig iz ieszcze 
raz głos swego Imienia słyszała, ktoż mie wo­
ła spytała fig otworzywszy Oczy, a niemogła 
fie żadną miarą podnieść, czuła fig iakby Rg- 
karni wyższey M ocy trzymaną, a obiawienie 
fig stoiącey lakieys' Istnos'ci Duchowney zatrzy- 
mowało iey wzrok przez długi czas na Sobie. 
Powoli uznawała w  tymże samym ile iey tyl­
ko przyćmione Światło tego Pokoiu pozwala­
ło Skład Tw arzy swego Oyca? Krzykngła te­
dy z Zadrżeniem Jezus! M arya! coi to iest.

Nielgkay fig Angeliko! odpowiedział iey 
Djuch, lekkuteifko dotknąwszy swą Rgką iey 
Czoła —  ,,Ja iestem twoy Oyciec.

W olnym Krokiem zniknął po tern w  po­
bocznych Drzwiach, zostawiwszy za sobą W on­
ność mocną słodyczą napełnioną, która ią zno­
wu w głgboki Sen ulaliła. W  kilka minut 
po tern zatrudniała fig iey Duszą wyobrażenia­
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mi z.agrzaney fantazyi; Lecz te nie były tak 
przyjemne iak przeszło, gdyż coraz to okro- 
pnieysze fig pokazywały. Raz chciano iey 
kochanka wydrzeć, ktorego w  swych Rękach 
ścisnioncgo trzymała. Drugi raz znowu w i­
działa swego Oyca walczącego z Lwem , a 
widząc iegó niebespieczenstwo, rzuciła fig na 
tg lkstyą, która go chciała swemi Szpo­
nami rozszarpać, i rozdarła mu szeroko Pa- 
szczgkg. Widziała po tern tych obóch swoich 
naymilszych w  brzydkim Więzieniu Jęczących, 
a po tc-m na Śmierć iako Złoczyńców prowa­
dzonych.

T o  znowu swą miłą Rezydencyą całą 
w  Płomieniach, a siebie .iako Oblubienicę Wiel­
kiego Xiążecia do Ołtarza prowadzoną; w krót­
ce zaś po tern iako ofiarę zazdrosnego Mał­
żonka w brzydkiem więzieniu do Trupę mnie­
manego Zalotnika przykowaną.

Przewracała fig przez całą Noc aż do sa­
mego Poranku w  tych okropnych Snach, a 
przebudzaiąc fig często, z tgsknością niezmierną 
dnia oczekiwała, będąc zaś na silach takiemi 
strachami zwątloną zasypiała znowu często, 
niemogąc ieszcze zaspokoić pragnienia spania 
którym fig nasycić niemogła, niemaiąc spokoy- 
ności do zadosyć uczynienia iemu w  takowych 
trwogach i Strachach.

Już było Słońce swemi Promienmi w y­
sokie Gory wyzłociło, gdy fig obudziła, a Sen
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i spokoyność z iey Posłania uciekły. Czuła 
nadzwyczayną słabość, która iey wstać niepoz- 
walała, a iey Dusza wpadła w straszliwe po­
ruszenie, ponieważ te nocne Sny, które iey 
tak Sen, iako i spokoyność truły, powtórnie na 
jawie w  oczach iey fig stawiły, i drg czyły 
iey Duszę.

Tak mało iak zwykła była Angelika trzy­
mać o Snach, i Ziawieniach, i przypomnieć so­
bie niemogła, ażeby kiedy od takich Pokus 
napastowaną była, tak ią też teraz to zostana- 
wiało, co iey w  odpoczynku tak dokuczaią- 
cym sposobem przeszkadzało.

Jey  Sny zdawały iey fig bydź nadzwy- 
czayne, i coś znaczące, tym bardziey gdy przy 
obudzeniu fig, spostrzegła na Palcu ow Pier­
ścień, który iak iuż wiemy przeszłego Czasu 
niepoigtym sposobem straciła.

Pani Margalifsa nierównie bardziey była 
uprzedzona w  Snach, obiawieniach, pokazy- 
waniach fig Duchów, i tym podobnych przy­
padkach, która w  wykładaniu Snów osobli­
wszy Talent posiadała.

Angelika, od czasu poznania fig z nią 
miała nieraz okazyą nasmiania fig z niey w 
takowych okolicznościach; lecz tą rażą zdawa­
ło iey fig zdanie tey Matrony mniey smieszne, 
i z rozumem fig niezgadzaiące » i niesądziła 
bydź rzeczą niegodną opowiadania iey mia- 
negó Snu, i objawienia, ażeby mogła mniey
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lub wigcey dogodne sobie wyłożenie z Ust 
swey Przyjaciółki powziąć.

Zadzwoniła, Margaliiśa przyszła, i usiadła 
przy łóżku swey młodey Pani.

T o  była dla mnie nayniespokoynieysza, 
i nayokropnieysza Noc, zaczęła Angelika, któ­
rą kiedyżkolwiek w  mem życiu mieć mogłam. 
Straszliwe Sny miałam!

„Sny?
„ T a k  iest okropnem sny miała.
„M nig lig zdaie, iż Signora na sny nic 

nieuważa.
„A le  te były cos' znaczące.
„D o  prawdy Signoro?
„T a k  mi fig zdaie, i życzyłabym sobie 

wykładu ich z Ust Margalifsy słuchać.
O snach słuchać, i oneż wykładać było 

to dla Margalifsy naymiłszą zabawą iednem 
Uchem prawie fig cała stąwała, słuchaiąc z pil­
nością o Snach, Ziawieniach i pokazujących 
fig Duchach bez sprzykrzenia wielogodzinne 
Opowiadanie, ażeby z tąd sposobnos'ć miała 
mys'li swoie natgżać.

Opowiadała wigc iey Angelika wszystkie 
sny swoie, a skończywszy pokazała iey nawet 
ow PiersCień, który iey był przy pierwszem 
ziawieniu ilg owego Starca, gdy iey na po­
żegnaniu Reke ścisnął z palca zginął. Po czeui 
Margalifsa prosiła swey ciekawey Przyiaciołki,

ażeby
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ażeby ią też z taką cierpliwością y uwagą słucha, 
ła , iak ona uczyniła.

Angelika przyrzekła iey to, inysląc sobie: 
T oć mi niemoże nic za szkodzić.

„Praw dę mówicie Signora! zaczęła ta 
Duegna z miną powagi pełną.“  Sny tego 
gatunku są bardzo ważnego znaczenia, i są to 
skinienia Opatrzności, ktoremi chce Ludzi na 
tę, lub owę rzecz, czy to złą czy dobrą, 
bacznemi uczynic. T o  iest niezaprzeczoną rze­
czą; Losy śmiertelnych Ludzi są w iey Ręku, 
a słaby Człowiek nieiest w Stanie swemi Oczy­
ma ciemność naybliższego Momentu. Jedna­
kowoż zdarza fig iż iego Oku niewidoczną ni­
komu przyszłość okaże, i sw oy mądry Plan 
powodowania poznać mu da.

T u  sobie nieco odpoczęła Margalifsa, po­
nieważ swem ciągłem mówieniem trochę fig 
zadyszyła. Angelika użyła tey Pauzy, i po­
wiedziała :

, ,Człowiek ma swoig własną wolą.“  
„Prawda, że ma, odpowiedziała Starusz­

ka. —  Ale iedoak rządząca Opatrzność ani na 
Włos nieodstępnie swego układu. Jey sztaczki 
są tak cudowne, iak rozumne, i dobre, —  1 
zapewne Signora ! w y fig znayduiecie w  po- 
dobnem położeniu.“

Powiedziała ona to z takiem znaczeniem, 
i z takim wyrazem , iż Angelika, która iuż na 
Języku inny zarzut na to miała, połknęła go,
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i nieważyła fig z nim wyjeżdżać; lecz od mo­
mentu do momentu bacznieyszą lig stała, i Każde 
Słowo niby iakby chciała z Ust tey Tłumaczki 
połknąć.

„  W  ksigdze Losow iest wicie rozmaitych 
rzeczy do czytania“  mówiła znowu Margalifsa. 
,,N a was zdaie lig , iż Opatrzność swe oko obró­
ciła. Przez objawienie fig waszego Oyca. chcia­
ła Zapewne Wam skinienie dać, ażebyście pa- 
migtali na Naukg, i napominania, które Wam 
przy odieżdzie swoim dał, i żebyście statecznie, 
i z odwagą wytrzymali w doświadczeniach, któ­
re na Was włożył. Bo wierzcie mi Signora! 
żeście do wielkich rzeczy przeznaczeni. Pro­
stym, chcg mówić pospolitym Ludziom, w  Hi- 
storyi żadney Epochy nieczynią, niezdarzały fig 
nigdy takowe przypadki iak wam. Naprzy- 
kład.

„C o ż  iest ow Starzec! któregoście pozna­
li, iezeli nie Istota wigcey niż Ziemską dziel­
nością i przenikłościg opatrzona. Komuż inne­
mu oprocz niego iesteście winni wasz Ratunek 
w  owym Gaiku? Niewidzieliście w y go iuż 
czgściey w  tey, lub inney okazyi? —  nie był 
że on nawet tey Nocy u Was?

„C o ?  iak mówicie? Margalilso! tey No­
cy?

„Nieokazuiesz że tego ten Pierścień który 
na Palcu macie?

„Jak
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„Jak to? co by on go był w  ten Czas? —  
„N ie inaczey! —  Wierzcie mi Signora,

ia iuż nieiedng Noc bezsennie w  mys’lach nad
tym niepoigtym Człowiekiem przepędziła, ale 
mi tu rozum ustawa, a ia obmywam Ręce w  
niewinnos'ci.

,,Jednak żebym iuż dokończyła, i tak dłu­
go Wam wyłożenie tych Snow nie zatrzymo-
Wała, więc posłuchaycie mig. ieszcze trochę, i 
użyicie tego wszystkiego na wasz pożytek podług 
waszego zdania.

Im okropnieysze zdaię fig bydż te Sny, 
ktores’cie mieli, tym przychylnieyszy iest Wam 
ich wykład.

Niebespieczeristwo w  ktoremescie Oyca 
waszego, iako też i waszego kochanka widzie­
li; uczyni Was tak mężną, iż potraficie podbić 
sobie pod Nogi Nieprzyjaciela, który iię tak 
Wam iak i onym w  Oczy stawił Płomień po- 
żeraiący wasze Pomieszkanie, nic innego nie- 
znaczy, tylko blask który was otaczać będzie, 
gdy iako Oblubienica zamiast Wianka, konorg 
na Głowie. —

Smycie Margalifso! Wasz wykład mógłby 
mi bydż może Szkodliwszy, iak pomocny. 
Bądź co chce, napisano iest dla mnie w  Księdze 
Przeznaczenia, chcę, i rnuszę tego oczekiwać. 
—  Ale te Zwodzenia. —  Ha Margalilso! Do­
świadczanie, przy ktorem moia własna niewia- 
domos'c zapewne upadnie.

T u
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T u  fig rzuciła na Łono swey Przyiaciołki, 
i przytuliła swą Tw arz do iey Piersi.

Margalifsie niebył trudny ten wykład, tak 
mało iak ona fig znała ne wykładzie Snow, 
gdyż w  samey rzeczy niebyła tak zabobonny 
jak fig pokazywała; Lecz to iey udawanie na­
leżało do Roli którą grała, wigc umiała to 
szczgsliwie tłumaczyć,, co fig do Angeliki, przy­
szłego Przeznaczenia stosowało. \

Widziała ona dobrze, iż to nocne ziawie- 
nie fig, sam Hrabia Odoardo, a nie żadna Ma­
ra, lecz w  samey istocie rzecz uczynkowa była, 
przez co Angelika znowu Probg podług Planów 
Oyca swego wytrzymać musiała.

Przez zaufanie swego Pana, i Dobroczyń- 
cg, który przez cały ten Czas nigdzie niebył po- 
iechał, i tylko na pozor nieprzytomnym był, i 
skrycie każdy Krok,, każdy postgpek swey Cór­
ki uważał, wiedziała ona o naymnieyszey oko­
liczności, która fig tak wewnątrz iako i zewnątrz 
zdarzyła, a do doprowadzenia iego Planu s'cią- 
gała fig.

Wiedziała iuż teraz dobrze kto Antonio 
był, wspierała z swoiey strony tak daleko, iak 
w  iey mocy było, ich zobopolną Miłość, w  
którą fig Angelika z niem wdała, i donosiła na 
wzaiem Hrabiemu wiadomos'ci o wszystkiem, 
co fig tylko stało, lub co fig w  iey Oczach 
dziać mogło.

Z  nie-
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Z nlewymownem Ukontentowaniem pafrza! 
Hrabia na to, że mu fig w  tern wszystko, po­
dług iego Życzeń powodziło; Po mimo ied. 
nak tego, nie był on ieszcze u Celu, choć tak 
bardzo ólbrzymskim krokiem do niego postg- 
powaŁ

Jego Córce wyznaczone próby w  małey 
dopiero czgści wypełnione były, naywigksza 
leszcze nastąpić miała, ale do tego potrzeba by­
ło odwłoki, W którym czasie ieszcze iedna oko­
liczność wypaść miała, którą sobie w  swym 
Planie ułożył, i od ktorey albo postgpowanie, 
albo odmienia zawisło.

Hrabia Odoardo myślał za Wspaniale, a 
żeby swoig Zemstg na niewinnym miał wyko­
nać, który do wyrządzonego mu pokrzywdze­
nia bynaymniey fig nie przyłożył, i owszem 
głaskało to bardzo Serce Oycowskie, iż Angeli­
ka na tym mniemanym Neapolit»ńczykn swą 
zdobycz zrobiła, do ktorey sobie szczgścia po- 
winszować mogła bo ta zdobycz nie była nad, 
ani niższa Jey Stanu, lecz zupełnie podług Oy- 
cowskiego Planu,

On sam badał fig z, wszelką ostrożnością 
raz pod tą, drugi pod inną Maską o po- 
stgpkach tego Slachetnegó Młodzieńca, który 
ledwo cO fig pokazał, stał fig Bożyzcem wszy­
stkich Dziewcząt, i Niewiast Weneckich, tak 
iako i iedynym celem, do ktorego wszystkich 
życzenia i pragnienia zmierzały, pilne oko m ał

na
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na każdy iego Krok , a gdzie sam bydz' nie- 
m ogł, zastępowało wielu iego sprzymierzeń­
ców którzy z niem i dla niego na wygnaniu 
byli, iego mieysce, stanęli z mm obok, gdy 
mu iakie nieszczęście groziło, i zasłaniale' go 
swemi Ramionami od Sztychów tych Złoczyń­
ców , których wzgardzona przez niego miłość 
naymowała na niego.

Żaden Bandyt w  W enecyi, niesmiał Ręki 
podnieść na Antoniego. Im ważyła moc i 
wzgląd Jch Herszta, więcey niż ofiarowane im 
pieniądze, ii  iu i zaczynało mocno wszystkim 
w  oczy w  padać, że się nikt odważyć niechce, 
tego dumnego Neapolitariczyka za oziębłość ie­
go , którą domagającym się od niego zaspo- 
koienia lubiezney miłości okazywał, i z ich 
zapraszania się naśmiewał. Po tnimd tego ka­
zał go ieszcze niekiedy Odoardo o tern prze­
śladowaniu ostrzegać, a czasem i sam osobi­
ście to czynił, ażeby go doświadczał, i przez 
te grożące mu niebespieczeństwa do tern więk­
szego przywiązania, i wierności ku Angelice 
zachęcił.

Udało mu fię, i czas tez iuż nadchodził 
który go napominał, ażeby od momentu do 
momentu czynieyszym był. Angelika zaczęła 
chorowitą bydz', iey Lice wybładły, Oczy zem­
dlały, cala iey Istność zdawała fię innę postać, 
na siebie brać, i wielkiey odmianie podpadać, 
czuła a niewidziała sama, Co? *— niewidzia- 

H ła,
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ła , ćo przeczuwała, czego fig bała, a Zwie- 
rzćiadło tak miły Przyiaciel iey Płci iako pra­
wdę kochance, które, bez wzdrygania fig tak 
powaby, iako i nieprzyjemności wierny im 
wystawca, pokazywało ode dnia de dnia coraz 
bardziey wiggnieigce iey Roże.

Stała fig wigc lnclancholiczn^i W sobie 
zamknigtg, i od Ludzi unikaigcg. Nitmiała ni­
kogo, komu by fig zwierzyć, i o przyczynę 
swey chorohy spytać mogła. Wstydziła fig 
Margalifsy, nieznaigc dobrze Zrzodła tego wsty­
du, i obcowanie iey, było iey nudne.

Życzyła sobie często powrotu sWego 
Oyca, myslgc że go w  Domu niebyło, i nie­
w ied zy , iż ią pilnie uważa; a często znowu» 
żeby ieszcźe nie powrocił, i w  takim Stanie 
iey niezastał.

Antonio lękał fig o iey Zdrowie, która 
mu choć w  tak okropnym Stanie zostawała, 
iak naymilszg bydz' fig widziała, i coraz go 
bardziey do siebie krepowała, prawie iey na 
Krok nie odstępował, widział iak iey Twarz 
w y więdła i oczy zapadły, iak fig pafsowała 
sama z Sobćj, a przecig iey niemogł poradzić. 
Zapewnienia, Przysięgi, Całowania, to było 
wszystko, co iey niogł dać, ażeby ig mógł 
cieszyć, i niedać w  Smutku upadać. „Osobli­
wsza mysi,“  mówił sam do siebie, stoigc u 
okna. —  Jak? gdyby Angelika była w  na­
dziei ? ta m ysi sama przez fig niebyła osobli­

wsza,
http://rcin.org.pl



1 1 5

wszą, ani też płonna, lecz z Ust tak niedo­
świadczonego Młodzieńca?

Właśnie teraz weszła Margalifsa gdy An­
gelika zasnuła, a Antonio użył tego momen­
tu. Z niezmiernym naleganiem prosił, i za­
klinał tg uczciwy Matrong, ażeby wszelkiego 
Starania y  pieczołowitości dokładała w  choro­
bie iego Kochanki, i żeby bez naymnieyszty 
odwłoki o polepszeniu, lu pogorzeniu iey Sta­
nu znać mu dawała.

Nietroszcz cig Signor odpowiedziała ta 
chytromądrowata Staruszka „Uspokoi fig to, 
wszystko, to są zwyczayne Posełki.“  —

Lecz Antonio był w tern za bardzo de­
likatny, i dyskretny, ażeby fig w  tey Mare- 
ryi w dalszy dyskurs zapglził; pożegnał fig 
po tern z Angeliką i odszedł.

Teraz iuż czas wniść, i Maskg złożyć, 
mówił Hrabia Odoardo znayduiąc fig sam na 
sam z Margalifsą i o Stanie swey Córki z nią 
fig naradzaiąc. —  „Niedarmo mi on to zro­
bił! Obaczmy, iak on myśli i co czynić 
bgdzie?

„O  Hrabio!‘c odpowiedziała mu zaufana 
Wspólniczka iego taiemnych Czynów. „A n ­
toniego sposob myślenia iest tak wspaniały, 

H  2 v \ iak
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iak stateczny; doswiadczay iego Charakteru, a 
doznasz żem prawdę mówiła.

T o  dobrze, odpowiedział Hrabia, ieżeli 
tak iest. Jeżeli iest godzien Angeliki miłości, 
to też iest godzien bydź mym Synem ieżeli 
zas' nie, to go to Ramig skruszy, i za tg 
Zbrodnię ukarze, przez ktorg Familig Zanettow 
na zawsze schańbił.

T e  słowa wyiiiowiwszy, poszedł do swego 
Pokoju, zatrudniaięc fig dokończeniem swego 
wielkiego Planu, i oczekuięc dnia w  otwar- 
tem oknie.

„C iesz sig Signorau mówiła Margalifsa 
wszedłszy do Pokoiu, gdy fig Angelika obu­
dziła, i przez posilaięcy Sen zmocnionę bydź 
fig czuła.

„W asz Oyciec powrocił dzisieyszey No­
cy z podroży, i czeka na Was.

Co za miłe Poselstwo z iedney —  ale 
iakże tez tak gngbięce dla Angeliki z drugiey 
Strony! Jednakowoż Dziecenna miłość i usza­
nowanie Rodzica wzmocniło ię do Zadosyću- 
czynienia swey powinności; porwała fig z Ł ó ­
żka, i wrzuciwszy na fig ranne Odzienie, w y ­
szła z Pokoiu, lecz z ścisnionem Sercem, aże­
by fig do Nog Oycowskich rzuciła, i tam, albo 
odpuszczenie, albo Śmierć z Ręk iego odebrała.
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„D la  Boga Dziecko, coż ci (o? zawol 
Hrabia, wziąwszy i§ w  swoie obigcie, i do 
Serca swego przytuliwszy; Jest ze to Szkar­
łat, który Tw arz i Usta twoie pokrywał? 
gdym fig ostatńig razę z tobg pożegnał, iest 
ze to ten sam Kryszał twych Oczu? —  iest 
że to ten czysty i swobodny Wzrok tego 
Dziewczgcia, który naylepsze nadzieie w  sercu 
mem niecił?“

„Oycze m o y !“
„Nieposłuszne Dziecko! takżeś to tak ma­

ło na Nauki Oyca twego pamigtała? takżeś to 
za nie miała iego Napominania, za iedng Ma- 
rg ?

„D aruy Oycze!“
„Tłum acz fig, ieżeli możesz?
„M ogg .“
„Słucham .“
„Wszakżem niewiedziała, do iakiey mig 

Roli moy Oyciec przeznaczył.“
„Choćbyś i niewiedziała, powinnażeś by­

ła wychodzić z Obrgbow Niewieściey Cnoty, 
i obyczayności?

Angelika fig zalgkła.
„N ie powinnaś była tego dawać, czego 

ci wszystkie Trony Ziemskie wrócić niepo- 
trafi^.

„Oycze m o y !“
„Dziewcze może tysiąc rzeczy darować,

które
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kiore nie są nader znakomite 5 Lecz Serce po­
winno zawsze w  iey mocy zostawać.

„ Daruy Oycze! ten Człowiek, któremu 
Angelika swe Serce darowała, nie iest niegod­
nym bydz' twym Synem?

„Ja k ?  O ma bydz mym Synem?
, , Jeszcze niein nie iest.“

Kto ? “
„A ntonio!“
„Antonio twoy Małżonek?“
„Jaszcze mi to słowo z Ust moich nie 

 ̂ wyszło.“
„Jeszcze nie? Skłamałaś ze kiedy bez-

wsrydniey iak teraz?
„  Na Boga!
„M ilcz. —  Nienosisz że Dowodu sama

w  sobie?
„Jak  to?
„Będziesz Matką niezadługo!“
„O  Oycze m oy!
T u  padła na Ziemię niby piorunem u- 

derzona, i tak bardzo umglała, ze iey Oyciec 
iuż był zwątpił, a żeby mogła do siebie przy­
jść, lecz przecię natężywszy wszystkich Sił, i  
sposobów, jako bardzo biegły w C h im y! Czło­
w iek, otrzyżwił ią przecie, która załamuiąc 
Ręce ścisnęła po tem Nogi Oycowskie, chcia* * 
ła mówić, aleniemogła, tak ią boleść ścisnęła a 
to Słowo „M atka“  otworzyło iey dopiero zu­
pełnie Oczy, i wystawiło całkowity Występek.

„W stań,“http://rcin.org.pl



„W stań,“  odezwał fig po frem do niey 
Hrabia, i ulitowawszy fig nad nig, podniosł ig, 
daigc icy przez Oycowskie ścisnienie Rgki po­
znać, iż iego Serce zupełnie iey odpuściło.

„M oia C orko!“  zaczgł znowu na nowo. 
„Ktoż iest ten Człowiek któremu Angelika 
serce swe darowała?“

Antonio iego Itnig, z nayslachetniey- 
szych Familii Włoskich.

„Niechybnie twemu urodzeniu równy.“
„Zd a mi fig , skoro tylko swoie znać’

bgdg.
„Skoro tylko ty?
„  Daruy mi Oycze! Jeszcze Imig Bene­

detto? —
„Praw da! —  Okoliczności Państwa o 

których w  krotce obiaśnienie mieć możesz, 
przymusiły mnie, Ciebie pod tem Imieniem 
na wielki Świat wprowadzić, —  Jakże, iest 
że ten Człowiek, ktorego sgdzisz bydz god­
nym twey miłości, w  podobych okoliczno­
ściach ?

„Oycze iakże to rozumiesz?“
„M nie fig zda, Niepowiedział żęci Imie­

nia swych Przodkow?
„ T a  okoliczność była [mi w ten Czas obo- 

igtng; iednakowoż powszechnie mniemaig go 
b yiź  Neapolitańskiem,

„ T a k .“
Po nieiakiey Pauzie, pod czas ktorey Hra­

bia

« p s a  119

http://rcin.org.pl



ISO

bia zdawał fię namyślać, a Angelika Końca W y; 
roku swego występku oczekiwała, m ówił da-
ley.

„Bądź kto chce on iest, Angeliko, ty ro- 
wqo jesteś schańbiona.‘ i

T o  Słowo pognębiło ią znowu, zatamo­
wało mowę, i łzy wycisnęło, co wszystko 
tak tkliwemu Oycu dowodem było serdecznego 
żałowania za popełniony występek,

„Nietrać Serca Angeliko!‘ ‘ odezwał fię 
Oyciec łagodnie spoyrzawszy na n ię, i serde­
cznie iey Rękę ścisnąwszy Jeżeli iest wart 
twey miłości, to też iest godzien twey Ręki, 
i ieżeji fig wniosek twego Serca i rozumu nie­
my li, że fig wzdrygać nie będzie, wrócić ci 
twoy honor. Teraz iuż iest Czaz uchwycie 
go, a Światu oczy zakryć, nim fię okaże sku­
tek waszego wykroczenia. Pospiesz fię z swą 
czynnością, działay z rostopnością, i bez od­
włoki,

„Jednakowoż nie bez twoiey pomocy 
O ycze! “

„N ie  mogę bydź przy tobie. lf 
„ Ja k ?  nay.miiszy Oycye! ty mię znowu 

ebeesz opuścić ? "
„M uszę! —  mego bawienia niemasz ni­

gdzie mieysca, poki niebędziesz tą, którą 
bydź powinnaś, żebyś Losowi twego Oyca in- 
ny Obrat dała,

„M ogęz to ? “
„  Tylko
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„T y lk o  ty sama potrafisz.“
„Jak ?  moy Oycze!
„Przez siebie sarnę.“
„Cieką wam tego.'4
„W ydziercg twego honoru, tak skrępo­

w ać, i mocno trzymać, żeby ani wtg, ani w  
imię Stronę obrocie fig niemogł, iest to Dzie­
ło twego Rozumu; Lecz iego ukarać, ieżeli 
tego nieuczyni, co iest iego obowięzkiem, i 
zemśćić fig nad niem, do twego Oyca należeć 
to będzie,

„ H a ! teraz mi fig wyiasnia lecz zmniey. 
szy też to Wasz Los?

„N ie zmnieyszy, i owszem przeciwnym 
sposobem powiększy nie szczęśliwości. 

„Jestescież tak nieszczęśliwi?“
„Byłem  nim, ale iuż niem nie iestem, 

bez ciebie niebyłbyra fig nigdy tym stał, a 
przynaymniey nie tę drogę. Pierwszy Krok 
iuż uczyniony Angeliko! —  i ieżeli ci iest mi­
łe szczęście, i spokoyność Oyca twego, to u- 
czyń drugi.4-

„Powinnam to.‘ (
„N u  dobrze! to fig rozstań m y.“  
„Rozstać?“
„ Ju ż  tylko tę ostatnię razę rostać nam 

fig potrzeba, ażebys'my fig na zawsze z sobę 
złęczyli tak, a żeby nas wigeey nic tylko 
Śmierć sama rozłęczyć znowu potrafiła, 

„O ycze !“
„Ange-http://rcin.org.pl



„A ngeliko!“
„T y lk o  ieden dzień!“
„A ni minuty.“
„A c h !“  —
„Czas iest za drogi, Jeden moment prze­

włoki, mógłby na wiele Lat nas cofnąć, a 
po tern żałować iui nierychło. Ja fig tu dłu- 
żey bawić nieniogg, przybyłem tylko na krot­
ki czas, obaczyć fig, —  Przeczuwanie.

„ C o ?  Oycze! Przeczuwanie?’4 
„Niedawno obudził mig Głos niby twoy 

ze Snu, obudziłem, i moia zagrzana fantażya, 
była temu winna, żem cig na iawie widział 
w  niebespieczieństwie które ci weśnie moim 
groz'ilo.“  —

Angelika chciała mu przerwać, lecz on 
iey niedopuścił do tego.

„T y s ' uciekała“  mówił dalcy, '„A le cig 
Lew  dogonił, a tys' w  iego Szpony wpadła, 

„O  Boże!
„Uspokoy fig Angeliko! wszakże to tyl­

ko Sen.
Angelika uczuła za nad to, co ten Sen 

znaczyć miał, spus'ciła swe Oczy na doł z za­
wstydzeniem fig.

„ B y w a y  zdrowa A ngeliko!“
,, Oycze! “
„Niezatrzymay mig dłużey!“
„ T w e  błogosławieństwo!“

„M e -

i»a
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„M e błogosławieństwo, i to Oycowskie 
pocałowanie! byway Zdrowa !

,, Niech cig Bog prowadzi.
„Zaczńiy z odwagą, i skończ szczęśliwie.“

T o  wymówiwszy rozstał fig z nią i pobiegł 
spiesznie do innego Pokoiu, utwierdzaiąc ią w  
tetn mniemaniu, i i  doprawdy odiechał.

Czas zdawał fig Sydz teraz nieznos'nym'dla 
Angeliki, choć iego przeciąg od rozstania fig z 
Oycem aż do przybycia iey kochanka był bar­
dzo krotki; Oczekiwała go z wielkiem utęsknie­
niem u Gotowalni.

„G łow a iey fig zawracała, rożne myśli 
cisnęli fig do niey, żadney fig chwycić niemogła, 
bo ią zmysły odchodziły, a Duch iey niby w  
Labiryncie, z ktorego nądziei wyis'eia niebyło, 
błąkał fig.

T o  wszystko co fig do tąd stało, tak iey 
osobliwą rzeczą bydz fig zdawało, tern bardziey 
iż ich ziawienia nadzwyczayne i nadziemskie 
piętno na Sobie nosiły. Ludzie których tak 
mało iak koło niey było, pokazywali iakis' mi­
styczny układ w  sobie, iż sama niewiedziała 
z iakiego gatunku Stworzeniami obcuie; Marga- 
lifsa czyniła fig Swigtoszką, Pokoiowa o niczem 

. niewiedzącą, a ieden stary Sługa, który pod 
niebytnos'ć Hrabiego Domem zawiadywał, nie­
mym.

Los
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Los przykry iey Oyca, który go zawsze 
oddalon.^m od niey trzymał, iego bezustanne 
tułanie fig, iego ciemne m owy, i przyrówny­
wania, iego ostrzegania, i Stan w którym fig 
teraz znaydował, zawracały iey głow g, i czy­
niły ią nfesposobną do ułożenia tego wszystkie­
go porządkiem, i do rozmyślania nad tem. Ra- 
daby była wylała na łono Margalilsy swe Kło­
poty, lecz ta chytra niedała fig przez całe do- 
południę widzieć, a Angelice każda minuta go­
dziną fig stawała.

Przyszedł przecig na koniec ten oczeki­
wany, siedziała w  ten Czas u gotowalni, lecz 
niemyslała o tem —-  co przecig zwyczaiem 
iest, kiedy fig siedzi u Gotowalni —  swe 
powaby mustrować, swe włosy trefie, Chu- 
stkg na szyi w  wigeey, lub mniey zwodzących 
fałdów układać; nie; siedziała ona baraszkuiąc 
swemu miłemu kochankowi coś powiedzieć. 
Miała mu wiele do mówienia, a ńiewiedziała iak? 
i co mowie ? a lubo go z upragnieniem tgskliwie 
oczekiwała, a gdy przybył niezmiernie fig cie­
szyła, iednakowoż iego Wstgp zdawał fig w ra- 
ptowng ią poruszenie wprawiać.

Już klgczał Antonio u iey Kolan, i okry­
wał gorącem ucałowaniem iey Liliowe Rgce, 
gdy fig sama na Siebie, i na swe Ułożenie w  
ktorem fig spostrzegła gniewać zdawała.

„D aruy R ycerzu !“  odezwała fig, „Przy- 
stoynos'ć. “
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„Częgoź chcesz Angeliko?“
„Prosić na ieden moment do tego Po- 

koiu.“  —
„ A  to na c o ? “
„ W  tym ubiorze?“
„Nieiest ze on piękny?
„Lecz przecie Panieiiskiey Obyezaynosci. 
Nad temże fig masz zastanawiać Signora! 

ten ubiór przydaie swą prostoty ieszcZe wigcey 
powaboW waszey Istności.

„ I  toć to iest, co bydz niepowinno* 
„A ngeliko!
„Antonio!
„M am że ieszcze poys'ć?
Angelika westchnęła głęboko.
,, H a! Dziewcze mego Serca ! to westchnie» 

nie z głgbokos'ci Serca twego pochodzące w y­
mówiło moy w yro k , a ia zostanę.

„  Antonio! “
T u  fig schyliła do swego Kochanka, któ­

ry ieszcze klęcząc iey Rękę do Serca swego 
przyciskał, ścisnęła go obiema Rękoma, i przy­
cisnęła do wznoszących fig Piersi mówiąc i

„Nieprzypisuyże mi za wiele, W twym 
Rachunku. “

„C o  Angeliko?
„ Z e  mię iuż o tym czasie ieszcze w  ró­

wnym odzieniu widzisz; Przybycie mego Oy- 
ca. —

„ C o ?  przybicie twego Óyca?
„T a k
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i, T ak iest był tu tylko przeiedng Noc.
„ A  iam o tein niewiedział?
„  Jarn tez sama o tem niewiedziała.
„ C o  ty mówisz?“
„ je g o  przybycie było tak szybkie iak i ie- 

go zniknienie.
„ Z  kąd ie  to?
„Je g o  okoliczności.“
„D la  boga Angeliko! iest ie  twoy Oyciec 

w  Niebespieczenstwie?
„  O tem tylko ten co nadnami iest wie.
„  Niemiałaześ sposobności mówienia z nim 

o tem?“

„  Nigdy
Ha! Oycze mey Angeliki, nieszczęśliwy 

Benedetto! moggz cig ratować?
„M ozesz.“
„ Ja k  mogę? —  mow Angeliko! iak? i 

przez co, to mogę?
„T w o ią  miłością.
„M oią miłością? Czemu nie mym Ż y­

ciem ? “
„O  tem nic niemowił.
„Ju żby musiał bydz dawno wyratowa­

ny.“
„Lecz ieszcze iedney rzeczy  niedostar*

cza! “
„ A  ta?“
„  Antonio! “
>,Nierozumiem cig.“

Jak?

12 6
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* Ja k ?  nierozun.iesz mig? *— Antonio! 
przyponmiy sobie użyt§ roskosz,  a spytay fig 
twego Serca.“

Antonio zamikł.
„W eyirzyi na mnie Antonio! i ćoz ci 

twoie oko powiada?
,, Angeliko! “
Nie tys' ze mi zdarł Szkarłat z mey T w a­

rzy?
„N a Boga!“
„Któryś mi miłość poprzysiągł!“
, ,I  ktorey dotrzymam poki tylko iedna 

Kropelka krwi w  żyłach moich bgdzie.
„  Antonio! rozważ coś czynić powinien, 

przeszłość nadgrodzić. —  iSpoyrzy na mnie,' 
ale niezadrzyi! —  Może że kiedyżkolwiek ko­
lor kwitnćjcey mey Tw arzy fig wróci; —  
Lecz może też s H a, Antonio! iak łatwo 
stac fig może, iż ten Ptjczek przez Szturm 
oderwany zwigdnieie^ nim do zupełnego ro- 
zwiuienia fig doydzie! Jakże w  ten Czas bg­
dzie? gdy umierać bgdg musiała, Antonio! a 
twoie Sumnienie iako przyczyng mey Śmierci 
oskarżać cig bgdzie?

„N a miłość Boskij Angeliko! iakże okro- 
pnemi wyobrażeniami drgczy fig twa zagrzana 
fantazya ?

„N ie to Antonio! mnie by było dobrze*
ale! “

„ A le ?
i, Nie-
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„Niezadrzyi Antonio! ieżeli to’ słowo: 
Zadosyć uczynienie w twych Uszach zabrzmi."

„  Zadosyć uczynienie ? “
„Bgdg matkę!“
„ C o  ty mówisz?“
„Czego ci dłużey taić nieśmiem.“
„  Angeliko!
„H a ! ten dohry Oyciec, tak, tak, pra- 

wdg mówił Przeczuwanie sprowadziło go 
do mnie* —  a .Sen owey Nocy, w  ktorey 
niedoświadczone Dziewcze powabom miłości 
ucha nadstawiło, i przemocy wydziercy iey 
honoru, i niewinności podpaść musiało, zatru­
dniał iego Duszg. H a ! Antonio! ten Sen w y­
dał mu taienlnjcg owey Pasterskiey Godzinki, 
iiiemiał on żadnego odpoczynku, aż przybył, i 
SWemi Oczami upadek swey Córki poznał:

Zamilkła po tem, Strumień łez rzucił fig 
Z iey Oczu, a Antonio został w  takiem po­
ruszeniu, które w  tym momencie tey tak tkli- 
w ey Sceny niesposobnym go czyniło tg pła- 
czącę uspokoić.

„Czegoz płaczesz? odezwał fig nakontec, 
„nieprzysiągłemże ci w  oblicżności tego, 
który świadkiem był naszych roskoszy wie- 
cznę, i niezłamanę miłość? —  Będź kto chce 
twoy Oyciec. naymilsza Angeliko, dziś ie- 
szcze chcg fig z tobę przez Kapłańskie Rgce 
zwięzać, i przy Świadkach wierność ci poprzy- 
iiędż. Winienem ej zadosyć uczynienie choć­

by
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by w  to Szczgscie, lub Nieszczęście Oyca two- 
iego nie wcnodziło.

Czyli tez Antonio słowa dotrzymał? na 
to z odpowiedzią w  tym momencie ieszcze fig 
zatrzymać musiemy, ażeby Czytalnikn uwiado­
mić w  tern, co go w  tak krótkim Czasie, któ­
ry do uskutecznienia swego Slachetnego przed- 
sięwsięcia wyznaczył, potkało.

Angeliki proźby, i przekładania, iż iedy- 
nie tylko ich związek Los iey Oyca zapewni, 
nagliły go , iak nayspieszniey, swe Przedsię­
wzięcie uskutecznić.

W  momencie swego Przyrzeczenia nie- 
myslał o niczem wigcey, tylko o miłości, i 
katy godnym swym  występku, który go w  
własnych iego Oczach Złoczyńcą czynił. Na 
swoy Stan żadnego niemiał względu, ani uwa­
żał aby mogły iakie przeszkody w  złączeniu 
fig z Angeliką nastąpić. Chętnie fię pozbawił 
ukontentowania w  bawieniu fię z Angeliką, i 
pobiegł do Domu przygotowania czynić, aże­
by mógł iak nayprędzey do uściskania swey 
Bogini powrocie.

Ledwo co stanął w  Domu, gdy tą rzecz 
rozważniey wziął na m yśl, i rozbierał sobie, 
co fię iego postępkowi opierać mogło.
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Jego Urodzenie było naypierwszy mate- 
ryy, która go zastanowić mogła, lecz tę nie- 
zabawem załatwił. Jego Serce dało swoy Głos 
na Zadosyćuczynienie, które winien był (krzy­
wdzony i zaspokoił fię tym heroycznym u- 
czynkiem patrzyć rados'ci pełnem okiem na w  
rofkoszy opływaiycy przyszłość, która mu ka­
zała owszystkich znikomych rzecach zapomnieć, 
a nad fiebie samego fig wynieść Jego miłość 
zdawała fig bez Granic, która mu stałości i Mę­
stwa dodawała każdego Nieprzyjaciela przezwy­
ciężyć, każdy przeszkodg z drogi uprzytnyć.

W  samey rzeczy Angelika była mu 
wszystko i iednym celem do ktorego wszy. 
stkie iego Życzenia zmierzały, który sobie wig- 
cey szacował iak Skarby i Koronę. Angelika 
była iedyna iego myśly, która głgboko wyryta 
na iego Sercu chodziła nieodstgpuie o bok z 
niem we dnie i w  nocy, i napominała o przy­
śpieszenie tak wspaniałego Zamiaru.

Jedna ieszcze okoliczność Serco iego drę- 
czyniła, i zdawała mu fig bydz' naywigksyy 
Zawady do zakończenia tego, to iest zezwolenie i 
Błogosławieństwo Oyca swego, bez tego nie- 
mogł nic, iako Następca Tronu, i nieśmiał 
uczynić tego, żeby miał dać Rgkg Osobie, kto- 
rey Stan, i Urodzenie może oboigtne było, 
tem bardziey, iż nie od fiebie samego cawisł; 
Jego Osoba należała Państwu, a iego chęci i 
wszystkie życzenia zawisły od woli surowego
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Oyca, któryby niezaniechał mścić fig na nie- 
■winuey Angelice, i iey. Oycu.

Powstawało ieszcze wigcey Pytań, które­
go ttw ożyły, i w  uikutecznieniu przewłokę 
czyniły.

„ Ktoż, i co, iest Angeliki Oyciec? Nie* 
iest że też to Jmig Benedetto pożyczane? Coż 
to za przyczyna iego tułania fig po Nocy, i w  
ciemności? Czemuż on iest w niebespieczeń- 
stwie? czemuż go przesladuią? T e  i tym 
podobne pytania zatrudniały iego Duszg, a ied- 
nak niebył w Stanie przeniknąć i dociec przy­
czyny tego wszystkiego. —  Miałże on Oyca 
swoiey Angeliki, tego mniemanego Benedottg 
za Wystgpeg iakiego, albo za niebespiecznego 
dla Państwa Człowieka trzymać?

O tern myśleć, wspaniałe iego Serce nie 
pozwalało, i wystawiało mu niepodobność 
tego.

Sam fig w tem  wszystkiem niemogł ro­
zumieć siedząc w  głębokich mystach za to­
piony.

Gdy Drzwi iego Pokoiu lekko fig otwo- 
rzyły a ieden Starzec wszedł, ktorego Ubo­
gie odziennie dorozumiewać fig kazało, iż o 
jałmużnę prosić chce. •

Antonio w  tey myśli dobył swoiey kiełki, 
i chciał ią temu mniemanemu Żebrakowi w  Ka­
pelusz wrzucić.
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Lecz ten Człowiek odezwął fig: „X iązg! 
inilicie fig, ia takich bzdurow mam dosyć.“

Antonio zadziwił fig, w  takim Człowieku 
znayść taką wyniosłość, a będąc bardzo roztar­
gniony, niewiedział więcey co powiedzieć, 
tylko:

„ T y  masz?
T en  Człowiek niebył nikt inny, iak ow 

Staruszek, któregośmy iuż w  innich okoliczno­
ściach poznali, i podczas Balu Angelice z Anto- 
niem idącey drogę zastgpuiącego widzieli, który 
Antoniego w  myślach zatopionego iakby ze snu

mi fię, żem cię iuż gdzie musiał 
widzieć“  odezwał fię Antonio w patruiąc fig 
w  niego z podziwieniem.

Może to bydż“  odpowiedział Staruszek 
dobywaiąc z Zanadrza kieski, krorą z oziębło­
ścią na Stoł rzucił. —  Znacież w y ten Wo­
rek?

„C o ż  to iest? Starcze! iakżeś ty do te­
go worka przyszedł?

„N a  Balu.“
„H a ! przypominam Sobie.“
„Niemogłem Wam go w ten Czas od­

dać żebym oczu wszystkich na to nieobrocił. 
On ieszcze iest tak, iak był, kiedyście mi go 
W Kapelusz wrzucili.

„C o ż  ty z nim chcesz robić?“
„ W a m

przebudził.
„Zdaie
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„W am  na powrot oddać, co Wasz§ w ła­
snością iest.

„Jam  ci go d ał." —
„  On do mnie nie należy.
„ Ja k  to wolisz w  niedostatku i nędzy 

żyć."
„M am  tyle, ile mi potrzeba, kto wigeey 

i§da ten głupi.
„ C o  to, to prawda!“

(Krotka pauza.)

„X iąże! Wyście chorzy ! "
„Ktoż ci to powiedział?"
„ W y  kochacie.“
„ Jak  żaden ieszcze nie kochał.*'
„Lecz nieinozecie fig z tem wydać.“  
„ A h ‘ -
„W asz Oyciec“  —
„Jest ostry Tyran.
„ T o  wyraża iego Imig.
„  Znasz go ty ? “
„Zn am , i nie!“
„ T o  iest osobliwość! Znam, i nie, iak 

to mam rozumieć?
„Jak  chcecie.“
„Starcze! ktoś ty iest?“
„Człowiek, który przez wiele lat doświad­

czenia , i rozumu nabył, a ktorego dolegliwo­
ści, i kłopoty zahartowały, że może, choć­

by
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by naywigkszemu nieszczęściu w  oczy fig sta­
wić. “

„  Jakiż iest twoy Zamiar ? “
„Cieszyć i ostrzegać?“
„ M n i e ?  ‘ ‘
„W a s  X i§ ie !“

( P a u z  a.)

„ W y  znayduiecie fig w  złem położe­
niu. u

„ Z  kąd że to wiesz?“
„M oie fizognomiczne wiadomości musia­

ły  dy fig bardzo pomylić, żeby mig wasza 
Tw arz zwodzić miaia. “

„M o ia  Tw arz? coż ta m ów i?“
„Oznacza W oyng?“
„Duch iest powolny, lecz ciało ułomne. 
„Obiasnij fig lepiey.“
„W asze Serce, z waszym rozumem nie- 

bardzo fig zgadzaią, ten dobywa wszystkich 
sił, ale tam to zwycięży.

Przyczyny ? “
„Słabsza Strona poddać fig musi moc- 

nieyszy. —
„N ie  iest że to zwyczayna rzecz?
„ T a k  też iest! —  Daświadzaycie sami wa­

szego Serca, i zapytaycie fig sami siebie, kto- 
raz miłość iest mocnieysza?“

„Antonio
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„Antonio westchnął, i zamilkł- 
„Nieprzypominacież sobie Słow Psalmisty 

Pańskiego ?
„Opuści Oyca i Matkę.“
„  A przywiąże fig do kobity“  

dodał Antonio w  swey m yśli, niewymawiaiąe 
tych Słów głośno.

„X iąże! idźcie za tym ; a nie łamcie da­
nego Słow a!“

„Antonio zastanowił fig, uważał przeni­
kającym wzrokiem 'owego Starca, nieważył 
fig iednak spytać, ktożeś ty? Człowiek, czy 
Duch?

„W yście przysięgli, dać dzisiay Angelice 
waszg R ękę!“  —

Antonio czuł prawdę tey powieści, i co­
raz bacznieysym był na mowę tego nieznaio- 
mego Człowieka.

„Praw da, oburzycie przez ten Związek 
waszego tyrańskiego Oyca? Lecz powiedzcie 
sami, cobyście czynili, gdybyście ze dwóch 
Złych iedno obierać musieli?

„Mnieysze bym obrał.“
„Bardzo rozumnie.“
„A leś mi ieszeze niepo wiedział, ktoreby

większe złe było?
„Śm ierć!“
„Śm ierć?“
„N ie wolelibyście raczey zrzecz fig Tro- 

nu, i żyć, niż rządzić, a umierać."
„Nie-
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„Nierozumiem cig. —  Stabcze! bądź 
kto chce ty iesteś, gdybym nicuważał na twą 
siwą Głowg! —  to bym. —

„ C o  Xiąże! tobyście?“
,,T e g o  momentu.“
„Zoboystwo popełnił. H a! mgły Czło­

wieku! oto stoig; Prztrwiy nic mego życia, a 
nastgpuiący moment iuż nie twóy.

„C o  ty mówisz?
„M o c  waszego, i mego Przyiaciela iest 

wielka, iego Zemsta znaydła by Was choć w  
nayodlegleyszym Kąciku Świata; Lecz na co- 
by tak długiey przewłoki potrzeba, wiado­
mość' o mey Śmierci" doszłaby iego Uszu, 
niipby ieszcze m >y Duch rozstał fie z temi 
zieniskiemi Zwłokami. —  Na miłość Boską, 
Xiąże! nieważcie fig rozwalać tey Bu łowili, 
ktoreyście niepostawili. Jam muiewal Wam 
iig przysłużyć, a wybyście mogli taką nie- 
wtlzigcznością mi płacić? żem Was chciał 
ostrzedz, żem was chciał ratować!

„ T a k  iest Xiąże! zginelis'cie, ieżeli sło­
w a  niedotrzymanie

„Ktoż to powiada?"
„ J a . “
Długa Pauza. Starzec stał iak wryty, 

a Antonio zdawał fig rozważać. Porwał fig 
potem z mieysca, a przechodząc fig szero­
kim krokiem po Izbie rzucił fig na Sofg. —

„C z ło .
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„Człowieku z tem Żelaznem Czołem! za­
czął znowu tonem, który iego Sercu tak, iak 
i rozumowi honor czynił. „ T w e  groźby by- 
naymniey mig nie trwożę, wiedz że, że ty 
z silnym Młodzieńcem do czynienia masz, któ­
rego Ramig dość mocne iest, Dziesigciu takich 
iak ty skruszyć; Lecz z tem na strong. —

Jesteśii Człowiek który słowo uczynkiem 
sprawdza; powiedz kto iest Oyciec Angeliki?

„ T e ,  i tym podobne Pytania sę to T a ­
jemnice, których żaden Człowiek tylko sam 
Hrabia obiasnić Wam może.

„Gdzież on iest?“ ’
„W szgdzie.4'
„B y ła  też to Prawda?
„ J a  dali bog z wami szczerze myślg, 

X i?że!“
„ A  iednak niechcesz powiedzieć.
„Nieśmiem.“
„Ktoz ci milczenie nakazał?“
„  Przyiazń Benedetty.
„ T o ś  ty iego Posłaniec?
„  Bynaymniey. “  Was ratować przysze­

dłem z własney pobudki, —  i zapewne że mi 
podzigkuicie. —  Xięże! iużeście my byli da­
wno ofiarę wzgardzoney miłości, gdyby Was 
Ramig Przyjaciela mego nie było obroniło, a 
iego oko waszego bespieczeństwa niepilno- 
wało.

„ C o  ty mówisz?,,
„  Zadnchttp://rcin.org.pl



„Żadne Zboieckie w  Wenecyi Żelazo 
niemogło Was dosiąc, Benedetto wszystkie 
i  wracał od Was. Lecz ieżeli Angeliką wzgar­
dzicie, tyiiące Puginałów we krwi waszey bro­
dzie będą, i iak nayokrutnieyszym sposobem 
Uiścić chańbę iey wyrządzoną, —  teraz obie- 
raycie.

Nie żadna boiazń, lecz przywiązanie inoie 
do Angeliki, a z tąd i Los Benedetty przy­
muszą mię do tego, choćbym nawet za to tak 
spokoyność, iako i szczęśliwos'ć moię na ofiarę 
podać musiał. Angelikę szczęśliwą a iey Oyca 
z tey Ciemuos'ci, w  ktorey fię ukrywa na 
Światło wyprowadzić muszę.

„  Bravo! bravo! to iest tak wspaniale, iak 
wasze Serce.“

„ B ą ’ż co chce wielki Xiąże Severo na 
to powie.“  —

„Stoycie Xiąże! wałasnie to Jeszcze ten 
Punkt iest, ktorego dotknąć muszę.

Wielki Xiąże warsz Oycie, żadną miarą 
niemusi o tym ¿wiązku wiedzieć, on tak przed 
nim, iako i przed całytn Światem taiemnicą 
bydz musi.

„Czemu n ie?“
„Jestże Angelika Was godna? chcieliście 

fię spytać. “
„  Zgadłeś'. “
„Jest was godna. Xiąze! —  na Boga że 

iest was godna. —  Gdyby mniey nią była,
może-
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możebyście fig mniey mieli czego obawiać, ie  
byście go tym Zawiązkiem do gniewu przy­
prowadzili, —• Jednakowoż iuż Czas , Xiąże! 
Pospieszaycie do zakończenia tego. —  W  po- 
bliższym Franciszkańskim Kościele oczekuią 
Was,

Wyszedł po tem Starzec, a Antonio nio 
bawiąc, udał fig o niczem iuż wigcey niemy- 
slac, tylko aby iak nayprgdzey nierozłączoney 
iuż nigdy roskoszy w  Ramionach sw ey An­
geliki inogł używać.

1 4 1

Angelika iuż była ubrana, i właśnie iuż 
chciała, prowadzona od swey Przyiaciołki na­
przeciw swemu Obluwieńcowi wyniść, gdy An­
tonio wszedł, i swą Oblubienicę ucałował. 
Radości zobopolney nikt lepiey, iak ten co te­
go dos'wiadczył, poiąć niemoże.

„ W  pobliższym Kościele Franciszkańskim 
ma bydź Slub? pytała lig Angelika, i uchwy­
ciwszy go pod Ramig ciągnęła za Sobą.“  

,,Ktoż ci to powiadał kochanko?“  
, ,T w o y  Służący.“
„M o y  Sługa? Coż to iest?
„Dopiero co tu był.“
„Antonio niemogł Sobie przypomnieć, że­

by swemu Służącemu taki rozkaz dał, pomiar- 
kował wigc zaraz, ie  to Sztuczka tego nie-
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glego Staruszka była, który mu fig cos' wig- 
cey iak pospolity Cłowiek bydź widział. Tak 
iak tmney ważąca w  sobie była ta okoliczność, 
jednakowoż dla Antoniego była dość ważną, 
z- by niemiał na wszystko wielkiego baczenia, 
co fig koło niego działo, dać; milczenie zas 
w  tern nawet przed swą Oblubienicą zacho­
wał.

W  afsystencyi Margalifsy pus'cili fig An­
tonio i Angelika po nad Brentg, i wsiedii w  
mały tam stojący Bat, który iuż był dla nich 
naigty, iak Przewoźnik wyznał, gdy go M ło­
da Panna naiąc chciała.

I to iest Sprawka tego. Starca mys'lał Sobie 
Antonio, którego od momentu do momentu 
tem bardziey sobie pulubił, i za Przyiaciela u- 
znał, im bardziey miłość ku Angelice w Sercu 
iego fig zarzyla, która wszelkie podeyrzliwo. 
ści z niego wypgdziła, i w powstawaniu za­
raz przytłumiała.

Bordzo miłe śpiewanie dało fig słuszeć w  
Sadku od tamtego b zega, ku Nim plyniącym, 
z którym fig Głos wdzigczney za krzakami 
żnayduiącey fig Muzyki złączył. Wsiedli w  
ten Goudeł, a po upływie iedney Godziny 
szczgśliwie na mieyscu przeznaczenia stangli, 
gdzie przy wysiadaniu podobnigż wdzigczną Mu­
zyką pizywiiani, która aż do Kaplicy za nimi 
poszła, ażeby tym wigkszey solenności temu 
Obrządkowi dodała.

Ledwohttp://rcin.org.pl



Ledwo co do Świątyni w eszli, wyszedł 
Prowincyał tego Zakonu naprzeciw nim, w za­
miarze związania ich.

Za nim szedł Człowiek w  W oyskowym 
mundurze, który w milczeniu wenie Antoniego 
tak stanął, że gQ Damy zpostrzedz niemogiy.

Jego Tw arz była taż sama co i Starca, za 
ktorego go sam Antonio uznał, lecz iego Ubiór 
za nad to fig różnił od owego w  którym go 
naypierwszy raz poznał, a żeby ta odmiana, nie- 
miała Antoniego zastanawiać.

Modlił fig ten Człowiek złożonemy Rgka- 
mi i z wzrokiem ku niebu wzniesionym tak na­
bożnie, iż Antonio przenikniony tak świątobli­
wą postawą, nieśmiał tanu nieznajonemu Świad­
kowi w  Nabożeństwie przeszkadzać. Slub fig 
zaczął, solenne milczenie po całey Świątyni pa­
nowało, i ieszcze Antonio z Angeliką na Sto­
pniach Ołtarza modląc fig klęczeli, gdy fig zno­
wu odezwał Głos w  śpiewaniu Dzigkczynienia 
zakończoney Ceiemonii, i tym nowożeńcom do­
pomagał z tym wigklżym offektem dokończyć 
modlitwy, po ktorey Antonio ruszywszy fig z 
swego mieysca w niemałe wpadł podziwienie, 
wńdząc próżne wedle siebie mieysce. Ow Sta­
rzec zniknął, a nikt niespostrzegł takim Spo­
sobem.

T o  zastanowiło niezmiernie Pana młode­
go, życzył tedy sobie iak nayprgdszego zakoń­
czenia, ażeby mógł na osobnos'ci swe myśli

nad
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nad tem osobliwszem zdarzeniem swey małżon­
ce otworzyć. Lecz ieszcze mu do tego Marga- 
lifsy przeszkadzała, i musiał to aż do powro­
tu do Domu odłożyć.

Już było pozno gdy fig pożegnawszy z 
Prowincyałem odiechali, iuż Słońce swoy Dzien­
ny bieg fkorićzyło było, a Miesiąc Pokazawszy 
fig na Firmamencie swemi promieniami biiące 
o statek, lekkie Bałwany posrebrzał. Fłynieme 
ich teraz było dłuższe niż przedtem, ponie­
waż pod wodg płynęli, lecz im fig bynay- 
mniey czas niedłużył, bo ich Związek i usta­
lona. iuż teraz zabopolna miłos'ć dawała im 
dosyć materyi do iak naymilszey konwersacyi.

Margalifsa natroiwszy minkę Świętoszki, 
nieprzeszkadzała bynaymniey ich cichey rado­
ści, w  ktorey opływali.

Wiedziała ona dobrze co fig w  Domu 
stało , i strzegła fig naymnieyszą minkę poka­
zać, ażeby niespostrzegli, i niepomiarkowali, 
co ich za przybyciem do Domu czeku, i co 
ich mocno przerazi.

Angelika spodziewała fig nieochybnie; nie- 
wiedząc iednak z iakich przyczyn, iuż teraz 
z Dziecinną miłością uściikać kolana Oyca swo- 
iego,' i cieszyć fig bez przeszkody iego przy­
tomnością, ponieważ te1 kondycye ułatwione 
iuż były, które mu bespieczeństwo zapewnia­
ły , i iego Sytuacyą odmienić, i polepszyć mo­
gły, Antonio także cieszył fig, iż za niedłu­
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go pozna tego, ktorego iuż ¡ego Serce Oy- 
cem nazwało, i ze przez związek z Angeliką 
iuż teraz w  Stanie będzie pędzenią z swą Mał« 
żonką dni szczęśliwych; Lecz te wszystkie na* 
dziecie próżne ieszcze były.

T ak wiele Ludzi niewidziała ieszcze Ange­
lika w  swem Pomieszkaniu, iak teraz za swein 
przybyciem.

Same tylko nieznane do tych czas T w a ­
rze w  oczy iey wpadały, ieden za drugim bie- 
gaiąc, i taiemnie z sobą rozmawiając, nie śmiał 
iię żaden zblizyc do niey, iako do Pani tega 
Domu, sama nawet Margalilsa która stroniła 
od niey, natężyła iey ciekawość tak dalece, i i  
niechcąc dłużey w tey niewiadomości zostawać, 
rozkazała iey przy iść, ażeby fię sprawiła z tego, 
coby miało znaczyć takie Zamieszanie.

„ T o  są waszego Oyca Ludzie, Signora“  
odpowiedziała, nieochybnie sam w krotce po­
wróci.

„Powroci? mnie fię zdało iż iuż pow ró­
cił.“

„ Ja  inaczey nie wiem —  Ci Ludzie —- 
oni są — “

„ W  Hrabiego Służbie?“
„ I  podług podobieństwa na wprzód w y ­

słani?“
„ T a k  mi fię też zdaie.
„ T a k  Wam fig zdaie? w y  niewiecie o 

niczein Margalifso ?
„  Zkądhttp://rcin.org.pl



„Zkąd żebym miała wiedzieć?
„ T a k  niezwykł był powracać.
„Przedtem a teraz, Signora! —  Czas fig 

odmienia —  iezeli ieno?“
C o? Margalifso!
., Jeżeli tylko co fig nie stało? ćo — ■
„M argalifso ! w y mnie trwożycie. —  wa- 

szg lękanie fig.“
„Daruycie Signora.
Mówcie, powiedzcie, macież iaką przyczy­

nę obawiać fig czego? zkądże sobie wnosicie?
„ Ja  sama niewiem Signora —  daruycie 

mi —  może że to tylko omyłka.
„M oże? niemowiliżcież z Ludźmi Hra­

biego ?
„M ów iłam  —  nie —  toć to iest, ich 

postępowanie ma cos osobliwego, cos' taiemne- 
go w sobie.

„Czemuż to? Proszę Was! Margalifso! 
nie trwóżcie mig bez przyczyny. —

Jednak cożby miało b yd ż?—  Hrabia? —  
wszakże on —  wszak on fig niema iuż czego 
obawiać. —  Ktoż wię, co sobie ułożył? z ia- 
kięy przyczyny ci Ludzie. —

T u  przestała, a Margalilśa starała fig w  
tern rozumieniu utwierdzić, iz ci nieznaiomi 
do Dworu iey Oyca należeć muszą i od nie­
go nawprzod wysłani są , iego wiazd , tym 
Swigtnieyszym uczynić, ponieważ iuż na żadne

nie-
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niebespieczeństwo nie iest wystawiony, i przest 
związek z Anionieni wszędzie bezpiecznym 
iest.

Lecz iakze fig zalgkła gdy fig widziała 
bydż w  tey myśli zawiedziony iziiowu w  tak 
podchlebtiey nadziei omyloną. Po mimo mnó­
stwa tych Ludzi, których około siebie widzia­
ła, wszystko iednak w  całym Domu było głu­
cho, smutno, a w myślach zatopieni wszyscy, 
chodzili po Domu, iakby czegoś szukali, i iak* 
by sig iedert. drugiemu zwierzyć niechciał. 
Już sig była znowu ich liczba nkco zmniey- 
szyła, a iesżcze niewiedziała przyczyny tego 
powszechnego nieukotttentowania.

% wielką trudnością udało iey sig przecie 
na koniec, iednego z tych, którzy iey zawsze 
z drogi uchodzili na Strong zwabić, i po wie­
lu prożhach, i obietnicach do przyznania sig 
przymusić,

„Niechgtnie tó czynig Signóra! lecz ,wy 
mnie przymuszacie do tego, —  ktoż Wam 
sig potrafi oprzeć? —  tak mówił ten, który 
sig znią zetchnąwszy, niemogl, albo raczey 
niechciał iey Uniknąć, —  Hrabia iest areszto­
wany, i pod Imieniem wywołanego Ban­
dytów Herszta, którym go bydż uznano
Inkwizycyt Miasta oddany. Wasz związek 
z Xiążgcietn —■ z Nęapolitańczykiem, chciałem
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mowie niemogł go rafować. Oskarżony iest 
o Występek obrażonego Maiestatu, i będzie 
mu ciężko bronie się. Niemasz inszego spo­
sobu, tylko sztuką go ratować, i na wolność 
wypuścić. Chcecie nam dopomodź Sigaora, to 
ieszcze dziś odbierzecie z Rąk moich potrze­
bny do tego Ubiór.

Tego fig Angelika niespodziewana; Jedna­
kowoż nabrawszy Serca , przyrzekła temu wier­
nemu iey nieszczęśliwego Oyca Słudzg, Po­
mocą Aisystencyą i radą go wspierać, i przed­
sięwzięła z swym Małżonkiem naradzić się o 
tym.

Oczekiwała go z niecierpliwością, lecż on 
nieprzyszedł. Posłała po niego, ale go nieza- 
stano w  Domu.

T o  ią zastanawiało, i nie mały Czas u- 
płynął, przez który go i ani okiem nie widzia­
ła; niewiedziała co myśiić, co trzymać ó iego 
oddaleniu miała.

Widziała fię bydz' samotną bez Przyiacie- 
la, bez rady, i od wszystkich opuszczoną. 
Wieść o wzięciu iey Oyca wszędzie fig ro­
zniosła, unikano od iey Kompanii i nikt iey 
nieofiarował wspieraiącey Ręki. Bezczynniey- 
szą, niezgrabnieyszą niewidziała iey fig ieszcze 
Margalifsa, iak teraz w  tak krytycznem iey 
położeniu.

Przedtem mogła była zawsze u niey ra­
dy szukać; ale tą razą, tak iey niedostarczało

rady,
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rady, i Sposobow, ii prgdżcy ńa Kamieniu 
mógłby fig był kto Słowa iakiego dobadać, 
niż na niey. Strapioną była iak iaka matka 
o stratę swego Syna. Narzekania, i płacze 
niesposobną ią czyniły, cierpiącą Signorg cie­
szyć, albo dobrą radą wspierać.

Widzieć fig znieważoną, wzgardzoną* i 
iako Bandyty Córkę z wszelkiey Ludźkiey Kom­
panii wypchniętą; nieznośną rzeczą dla iey de­
likatnego Serca było; Jednakowoż tg chańbg 
wolała by była, w  iakiey Pustyny Arabskiey 
znosić, z głodem ł pragnieniem walczyć, iak 
fig widzitć włas'uie teraz opuszczoną od tego, 
ktorego tak serdecznie, tak gorąco kochała, 
a tym gorętsi ieszcze; że iegO ż nią związek 
miał iey Oyca Uszczęśliwić Wolność i bespie- 
czeństwo mu zapewniaiąc. Nazwała go iuz 
wiarołomnym, lecz go ieszcze niepotgpiała, 
uiemogąc sobie Wyperswadować aby on tak 
podle mógł myśleć, ile że iuż za głęboko w  
Serce iego weyirzala, i przekonała się też 
sama, iż wszystkich sił dobyła na skrępowa­
nie go i przywiązanie do Siebie, podług ży- 
ćzeń iey Oyca, dla tego też wcale o terii myśleć 
niemógła, aby Antonio w  samey istocie mógł 
iey fig przeniewierzyć, i tak prgtko opuści­
wszy zapomnieć iey.

„Musiało mu fie co takiego stać, mówi­
ła dd siebie, że nawet nie iest w  Stanie dać 
znać o Sobie.
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Co moment oczekiwała iego przybycia, 

i pochlebiała sobie, iż w  niem uściska wyba­
wiciela, i obrońcę swego Oyca, lecz na pro- 
ino! —

Zamiast iego przyszedł ieden Człowiek 
nieznaiomy do niey, z ktorego powierzcho- 
ności można sobie było Bandytę wnosić; tak 
postać iego była przerażaigca Strachem.

„Nielękaycie się Signora!“  odezwał fig 
do niey, „Nieprzychodzę iako Nieprzyiaciel, 
lecz iako przyiaciel wasz. Jeżeli chcecie rato­
wać waszego Oyca? to niebawcie, użyicie za­
raz tego momentu, albo go iuż wigcey nie- 
zobaczycie. Oskarżono go o występek obra­
żonego Maiestatu Udzielnego Xi|żęcia; a nim 
ieszcze godzina wyidzie, zaprowadzi go pod 
ołowiany Dach.

O Boże! co za Poselstwo! Pod ołowia­
nym Dachem? w  nayokropnieyszem więzieniu, 
które tylko ludzka myśl wyobrazić sobie mo­
że! gdzie Więziony od przepalonego słońcem 
takowego Dachu smażyć fig musi!

Słysz|c iż iey Oyciec oskarżonym został 
iako występca obrażonego Maiestatu, i że czy 
w krótce, czy potem Krwi| bluszczcć musi: za­
pomniawszy o wszystkiem, nawet o miłości ku 
Antonim; Przedsięwzięła natychmiast wszy­
stkiego dołożyć, choćby iey nawet swe Zycie 
na to łożyć przyszło, bez naymnieyszey odwło­
ki, nieroztrz|saigc wprzód czy iey Oyciec win­
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ny, czy tylko udany iest za takiego, ratować
go i na wolność wypuścić.

„C oż tu robić“  mówiła potem, przecież 
to życie Ludzkie nie iast robaczywy Orzech? —-  
A życie mego Oyca droższe mi iest nad me 
własne. Ktoż, są iego Oskarżyciele? kto ie* 
go Sędziowie? Lecz coi tu teraz o tem mo> 
wić?

„  Prowadź mig czem prgdzey do niego 
Przyiacielu! pokaż mi drogg do Wigzienia, że­
bym mogła iego Kaydany rozbić.

„N iech was Bog błogosławi Słachetn* 
Pani!“

Ja i wszyscy moi Koledzy nieprzestanę 
Wam nigdy dziękować ie  nam naszego W o ­
dza ratować chcecie.

„W aszego Wodza?
„T a k  iest Signora! Hrabia Odoardo iest 

naszym Wodzem, my iesteśmy jego Słudzy, 
Legiony iest nasze Jmig, ale żaden z nas nie- 
smie do Więzienia przystępie. W y tylko po­
traficie go ratować; W y sami tylko dokażecie 
tego, na co się tysiące Nas odważyć niemo- 
gą. Oto, weście ten Puginał, ieżeli będzie 
gwałtu potrzeba? Garsztka Złota, i ten Pa­
pier, ktorego swego Czasu użyć będziecie 
wiedzieli, Zamknie Gębę, i oczy iego Stró­
żom. *

Dziecinną miłością zagrzana, i bez nay- 
mnieyszego niedowierzania, puścił* się Angeli­
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)ca, opatrzywszy sig w  potrzebne do wypro­
wadzenia tego Zamysłu Suknie, i dobre na- 
pchane kieski do siebie wziąwszy, za tym nie­
znanym Przewodnikiem na Rynek S. Marka, 
i była tak szczęśliwa, ze od nikogo nieuważa- 
na stanęła w  tern mieyscu, które iey iako 
Więzienie iey Oyca pokazano.

Podobnież Antoniemu nie oboiętną rze- 
Cź| było wiedzieć sig w  tak słodkich nadzie­
jach bydź omylonym.

Opuściliśmy go zaraz po Słubie z Ange­
likę w  iey Pomieszkaniu do ktorego ią odprowa­
dził, gdzie nayznacznieyszą czgśc nocy w iak 
naysłodszych miłości roskoszach przepędził, a 
wigc też był przytomnym tak przy rozmowie 
swey Angeliki z Margalifsą, iako i oczywistym 
Świadkiem wyrażonego wyżey zamieszania, i 
nieporządku za powrotem swym z Klasztoru, 
które w  Pomieszkaniu iego Małżonki pano- 
w sło.

Nazaiutrz Świtaniem dopiero wziąwszy 
pozwolenie od niey, poszedł do Domu swegc 
odpocząć z kilka godzin a po tein sie znowu 
do niey wrócić.

Lecz niebył tak szczęśliwym aby go do- 
szedł; ieszczę tylko miał ze Sto Krokow do 
niego, gdy go Warta okskoczyła; i przez Of*

fieya-http://rcin.org.pl



ficyałistę, ktorego bydź sadził od Jnkwłzycyi 
Mieyskiey, zaproszonym został poyśc za nim.

T o  napadnienie, tym bardziey go zasta­
nawiało, id żadnego gwałtu mu nieczyniońo, 
i na pytanie, do kąd go zaprowadzą nic nie- 
odpowiedziano.

Wprowadzono go potem do Domu wca­
le mu nieznanego wbliśkos'ci Pałacu S. Marka 
znayduiącego fig, i Pokot'’ ieden mu wyzna­
czono, który naymnieyszego podobieństwa nie- 
miał do Wiezienia.

T u  tedy miał oczekiwać swego Losu, 
Niebacząc sig bydź winnym iakiego Przestg- 
pstwa, osychał iuż Dwadzieścia i cztery go­
dzin, które mu fig wigcznos'cią bydź zdawały, 
niewidząc zywey Duszy, albo naymnieyszy 
glos słysząc, któryby mu dorozumiewąć fig 
kazał, że go kto podsłuchuie.

Spostrzegł fig w  okropnym położeniu, i 
musiał fig obawiać, aby w  wyznaczonem 
spbie pomieszkaniu, które samo przez fig do 
jego Kondycyi stosowne było, i wszelką wy- 
godg w  sobie obeymowąło., od głodu nieu- 
marł, gdyby tam dłużey zostawać musiał, są­
dząc fig bydź od wszystkich Ludzi opuszczo­
nym». choć tak mało zdawało mu lig potrze­
bować posiłku ciała.

Przy wstgpig do tego samotnego Gma­
chu w  którym fig znaydował, nieuwazał któ­
rędy wszedł, a przy rozednleniu fig pomiar-
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kować niemogł, iakim sposobem Światło da 
niego wchodziło, niewidziawszy nigdzie okna 
ieby był w  Stanie poznać zewnątrz w iakiem 
położeniu fig to znayduie. Aż przecif na ko. 
niec w  Środku Podniebienia spostrzegł otwar- 
tość, przez ktortj Światło wchodziło, lecz ta 
była tak szczupła, jż oświecanie bardzo mogłe, 
i zawsze równe było, podług tego tednak 
mógł wszystko rozeznać co mu w oczy

T a  Izba była niezmierney wysokości, 
Sklepienie iey wspierało fig na kilku Filarach 
które razem i Dach podpierały. Przodek te. 
go Gmachu w którym zostawał podobny był 
do szerokiego Korytarza przez który fig szło 
w  Gł|b niby do Kaplicy gdy fig z nienacka 
nań oczy rzuciło; Ściany były nadzwyczay 
grube, a niegdzie iakiey Szpary dostrzedz me. 
można było, ktoraby mogła była podać mys'l, 
do szukania sposobu wyiścia ztamt|d, nawet 
Drzwi przez które tam był wprowadzony, za. 
dnyin sposobem znąys'ć niemogł, i widział fig 
bydź tak mowitjc, migdzy dwiema nieprzeła* 
manemi Murami pogrzebionym.

Przy tern wszystkim iednak znaydowało 
fig w  tem tak osobliwem Pomieszkaniu wszy. 
Stko cokolwiek tylko do wygody należeć mb. 
ze, a oprocz tego, mała wyborna Biblioteczka, 
i inne Instrumenta do gratńa, które zdawały 
fig bydź dla Zabawy iemu tam zostawione,
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oprocz iednego Pokarmu i Napoiu. Jednak on na 
to wszystko co tnu w  oczy wpadło ntedbał, 
a o dogodzeniu potrzebie Zołędka swege ani 
pomyślał, niczego wigcey niepragnąc iak swey 
wolności aby fig mógł dzielnie przyłożyć do 
wyszukania tak ukochanego Oyca swey Ange­
liki, otrzymania błogosławieństwa od niego, 
i z niemu fig puszczenia ćhoćby na Pustynię, 
ażeby sig od wszelkiego Prześladowania uwol- 
nić.

Jego miłość przechodziła wszystko, i lu ­
bo o Stanie i Urodzeniu iuż mu zaślufcioney 
i.tałżonki do tych Czas bardzo mało co wie- 
dział, aby miał przyczynę, ałbo wstydzić, al- 
b> tez z tęd chlubić fig jednakowoż ani m u- 
to w  myśl jnewpadło, iż właśnie ten iego 
Zwiężek przyczynę iest iego Więzienia; po­
nieważ Slub ten, był ieszcze za s'wieży, aby 
fig mógł tak prgtko roznieść: a do tego,
wszakże wiedział, albo przynaymniey tak sę. 
dził, że zwszelkę Ostrożnościę, j taiemnie ta 
Ceremonia odprawiona była; w ięc ztęd nie- 
mógł sobie wnosić, żeby to przyczynę do te­
go z nim postępku bydź mogło.

Co moment oczekiwiwał wezwania przed 
Sgdziego, i obiasnienia przyczyny swey teraz, 
nieyszey Sytuacyi, Lecz podaretnnie.

Nieruszaięc fig z mieysca siedział iakljy
wryty
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spryty wsparłszy fig łokciem na Stoliku przy 
nim stoigcym, i wlepił oczy w ściany w 
mniemauiu, iż przecig może w  ktorey iakie 
utaione Drzwi fig otworzg, przez które Do­
zorca Wigzienia wnidze, i to Zapozwanie oznay- 
mi mu, Księżki , i Instrumenta, leżało to wszy­
stko ani tchnigte, wszystko co po wielokro­
tnie powtarzane czynił, nie było nic innego, tyl­
ko że mierząc szybko szerokim Krokiem tam 
i sam Izbg, upatrywał po ścianach, i po po­
dłodze iakiego znaku, któryby wiliście tu po­
kazał, ale wszystkie puszukiwania były bez 
ikutru, i niewiedział, czy na fiebie samego, 
czy na Los swoy gniewać fig iniał, który go 
w  ten Labirynt wprowadził, z kcorego wyniść 
niemogł.

Noc nadeszła, a Sen niechciał iego Oczu 
zmrużyć. Nieprzenikła Ciemność nastała wtem  
i tak iuż przez fiebie nie światłem mieyscu, a 
trapigea bezczynności drgezyła go. Lecz 
duch iego zostawał w nieustannem zatrudnie­
niu, niepewny kiedy, i iak z swego Wigzie­
nia wyidzie, rozmyślał iak fig wtem lub o- 
wem zmyślonem i włożonem na niego obwi­
nieniu bronić ma, i o śrzodkach przez kto- 
reby raz koniec swego nieszczgścia mógł uczy, 
nić, robił sobie Plany, i znowu ie porzucał 
i znowu w  teyże samey minucie życzył so­
bie, aby straszliwy Orkan powstał, te mury

po-
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powywracał, ażeby fig mógł z pod gruzów 
ich wydobyć z tego Więzienia.

Po wielokrotnie porywał fig iak zapamię­
tały z swego Mieysca; macał w  ciemności po 
s'cianach, i znowu fig impetem na toż samo 
rzucał, fe niewiele godzin Nocy zdawały mu 
fig bydż Wiekami, a coraz bardziey zapalająca 
fig fantazya iego, tworzyła mu okropne w y­
obrażenia.

Tak z myśli do myśli przechodząc sie­
dział w  głębokich myślach zatopiony, gdy ie* 
dną razą przerazaiący głos, iakby głucho biią- 
cego Zegaru, niby ze snu go przebudził, i przez 
bicte dwunastey godziny, ktorego każde uderze- 
nie przerazliwiey bić mu fig zdawało połnocny 
Czas przypomniał.

Ledwo co ustało brzmienie ostatniego ude- 
rżenia, po ktorem iednominutna cichos'ć nastała, 
gdy po tey okropny ogłoś niby wichru pędzą­
cego Nawałnicę, a nad iego Głową straszliwy 
Łoskot iakby trzaskających z wgżykowatemi 
błyskawicami Piorunow. Zimne go poty przy- 
tern przeszły choć niebył z Natury lękliwym, 
bo Serce iego nigdy przedtem niezadrzało, ani 
fig oko iego przymrużyło na podobne Natury 
zdarzenia, czem też to w  pierwszym momencie 
bydź sądził} Lecz nastgpność kazała mu o tern 
wątpić, i prawie iuz iego odwaga zaczynała 
\jpadać, gdy przy iednem nadzwyezaynem 1

IT7
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nad natuiainem trzaśnieniu tg grubej ciemność 
goreiący po całym Gmachu płomień wypędził.

Niby Piofunem rażony czuł fig Antonio 
z mieysca swego bydż porwanym i o ściang 
uderszonym, stał iak bez zmysłów ogłu­
szony, patrząc oczekiwał, iak fig ta okropność 
zakończy.

Już fig zabierał, miłym powiewem niby 
iakiegos' ożywiającego chuchnienie orzeźwiony 
ne kolana upaść, i z Nabożeństwem pomodlić 
fig, gdy usłyszał zawołanie swego Jmienia, któ­
re mu tak nabożną myśl przerwało.

„K tc i mig w oła?“  odezwał fig nabrawszy 
znowu Serca, i odwagi.

„Przyiaciel,“  odpowiedział niewidziany 
który cig chce wyratować, i przy Życiu utrzy­
mać.

„Bądz' co chce kto iesteś, i gdzie fig znay- 
duiesz Człowieku, czy Duchu!“  odpowiedział 
Antonio, mów, czego żądasz odemnie.

„Żebyś to znowu naprawił, ęoś z młode­
go pospiechu z'le zrobił.“

„C o  to ma bydź to złe, i dobre?“
„Żebyś fig Angeliki zrzekł, i twoy z nią 

związek zniszczył.“
, , Z  iakich przyczyn?
„Ponieważ iesf przeciw Prawu.“
„Ktoż to powiada?“
„Rozum  i politika.“
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„  Dowody. “
„Antonio! niechcesa łe  napominania słu-

chać?
„ Ja  fig smieig z twych napominań.
„  Lekkomyślny! Jest łe  Śmierć lub Zycie 

oboigtna rzeczy?“
„N ie  rozumiem.“
„  Gniew Oyca twego dosigłe  cif.
Xi$ze Servero iest T yran ,“  ia fig gniewu 

iego nieboig.
„Antonin: ostatnią raz§ mowig.*
„Czego chcesz?“
„Córka Bandyty niemoże bydz' Małżonką 

wielkiego Xig/gcia Peschii.
„C o ?  iak mówisz? Córka Bandyty? ha! 

Bluznierco! Hrabia Benedetto Bandyta?"
Porwawszy leżący Szpadg na Stołku odwa. 

żył fig tego niewidzianego Przeciwnika szukać, 
y  do dowodzenia tak chańbigcego zarzutu przy­
musić, lecz tego dokazać niemogł, ponieważ 
ten zamilkszy wigeey fig słyszeć niedał. Le­
dwo co dwa Kroki uszedł, gdy owa przeraźli­
wa Światłość znikła, a gruba ciemność znowu 
nastała. Stoigc tedy iak zagłuszony i niewie- 
dzgc czy miał na wprzód poyść, czy fig cołngć, 
poczuł fig bydź, bez słyszenia Ludzkiego Kro­
ku schwyconym, przemożonym, i o Ziemig 
uderzonym.

Szelest niby przechodzących, i odchdzg. 
eych wielu Ludzi z brzgkiem Kaydanow, obu-
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dził go z iego zagłuszenia w ktorem przez 
kilką Minut leżał bez Zmysłów, porwawszy fig 
więc rownemi nogami, szukał swey Szpady, 
ale iey nieznaydł, i niebył w  Stanie bronienia 
fig w takiey Ciemności spodziewając fig nowey 
napaści. Lecz tg rażą iego przeczuwanie było 
bez skutku, hałas oddalał fig cofaz bardziey, 
lego troskliwości zniknęły, a potrzeba spoczyn­
ku przymusiła go, odstąpić od dałszego poszu­
kiwania, ponieważ fig czuł, palsowaniem fig 
z swym Przeciwnikiem niby połamany, i tak 
mocno osłabiony że fig ledwo do Sofy mógł 
dowlec.

Spać, niepodobno mu było, bo ta noćiia 
Awantura dawała mu obszerną Materya do m y­
ślenia, nader nadzwyczayna Słabość, kto- 
rey przyczyny dociec niemogł, niechcąc iey 
drzypisać temu wytrzymanemu zdarzeniu, ode­
brała mu Sen, i spokoyność. Okropne w y­
obrażenia zagrzaney iego łantaZyi zatrudniały 
iego Duszg, i iuż zaczynało świtać, tak, że 
rożne przedmioty swego więzienia mógł rozeznać 
gdy ieszcze na swem Posłaniu bezsennie fig 
przewracał.

Gdy fig iuż dobrze rozwidniało, znaydł 
wszystko w  swym dawnym porządku, i może- 
by na tg myśl był wpadł, że fig to przez Sen 
działo, gdyby był yrzynaymniey choć przez 
iedng minutę tey Nocy spał, lecz to nienastg- 
piło, gdyż nawet ieszcze ,i teraz uaymnieyszey

ochoty
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ochoty niemiał zaspokoić tg potrzebę, bez kto- 
reyżaden Człowiek, choćby miał obfitość nay- 
wybornieyszych Pokarmów i Napoiów obeyść 
fig niemoże, wigc koniecznie fig przymuszał, 
wszystkich niespokoynych myśii pozbyć, i 
z Dnia noc uczynić.

Już był należyty Dzień gdy mu fig prze- 
cig udało, nad zmordowanym taką pracą Du- 
ehem tyle przezwyciężyć, że pozwolił potrze- 
buiącey naturze tego Zaspokoienia i pokrzepie­
nia sił kilkogodzinnym spoczynkiem, a żeby mógł 
znowu odwagi i Mgstwa silnego do nowych 
Scen nabydz'.

Obudziwszy fig, nowy widok wpadł mu 
w  oczy. Stoł na dwie Osoby nakryty, obficie 
winem, ciastomi i fruktami zastawiony stał na 
srzodku Izby, iedno mieysce było próżne, na 
drugim siedział Starzeć który go by napominał 
pospieszać z złączeniem fig z Angeliką a żeby 
przez to iey Nieszczęśliwemu Oycu ten Kley» 
not powrocił, który iey wydarł.

Zaiadał on sobie smacznie, niemowiąc przy- 
tem naymnieyszego słowa. Antonio zastano- 
wiwszy fig nad tern, patrzał na niego bez zmru­
żenia oka, niewicdząc czy by miał wstać, i do 
tego Gościa fig odezwać, lub nie. Naostatek 
zaczął niedowierzać, i wziąwszy go dobrze na 
oko, oczekiwał, co z tego daley będzie, gdy 
fig Starzec który swoy głod uspokoić zdawał 
¿ g , do niego odezwał.

,, Xiąze,
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,,Xiąże, niechcecie w y łeść?
„Niemam Apetytu.“  odpowiedział Anto-* 

nio z dość widocznem nicukontentowaniem, i 
nieruszywszy fig mieysca.

,,Jam  swoic uczynił, i dzigkuią Za wa- 
szg Gościnność, powiedziawszy to Starzec i

Antonio ścigał go przenikaiąceirt okiem, 
lecz ani widział, ani słyszał iakiego otwierania 
D rzw i, gdy Starzec bez naymnieyszego Szele­
stu z ocu mu niknął.

T u  znowu była materya do rozmyśla­
nia.

„Któż iest ten Człowiek? iakże oil tu 
wszedł? gdzie żadnego wniścia ani wyiścia nie 
widać? Jest że on wigcey niż Człowiek? iest 
że to Jstność, która nad naturalne rzeczy czy­
nić może.

Niewiedząc czyby miał i  Swego Posłania 
wstać, i szukać Mieysca gdzie ten Starzeć zni­
knął, czyli nie? leżał długo zatopiony w  tych, 
i tym podobnych rozważaniach które mu Gło- 
Wg zawracały.

Tak niezliczone myśli roiły mu fig p<3 
głowic, iż widząc pomieszanie ich, z przyczy­
ny że iedna z drugą żadnego ¡Związku niemiała, 
iadney iuż mętniał nadziei wyiść z tego za- 
Wikłania.

Teraz dopiero w  iak nayżywszem w y ­
obrażeniu wystawiał Sobie ptzeszłonocną Sceng,
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i coraz bardzie/ nad nią się zastanawiał. „T u  
iest w tem  iakie Oszukadstw o , “  mówił sam 
do siebie. T a  rzecz może wypasę iak chce, 
w y  iednak swego niedokaiecie. —  Zamie- 
rzaycie, iak chcecie, przez te kuglarstwa, i 
tysiączne innne Sztuki mą miłos'ć ku Angelice 
zachwiać, niepotraficie tego, bo to iest Skała, 
ktorey podkopać żadna moc niepotrafi. Day- 
my to, że iey Oyciec, iak ten nocny Oszczer­
ca powiedział, iest Bandyta; przysiągłbym na 
to, że nie iest im podobnym Złoczyńcą, prze­
ciwne Losy musiały go zniewolić do tego. 
Jednakowoż nie! to iest niepodobno.

Angeliki Stan nie iest przeciwny memu 
Stanowi, a ona sama godna iest mego Ko­
chania.

Niepowiedzialże tego o w Staruszek? gdy 
mig napominał nieopuszczać iey, i moig Rgkg 
iey oddać ? i —

„Jak ? gdyby ten Starzec, i ten niewi­
dzialny nocny Ostrzegacz taz sama Osoba by­
ła? gdyby Hrabia —  jednakowoż nie, —  to 
niemoże bydź! —  A przecig. —  Nie iest 
że iego tułanie fig po Swiecie z tak wielu 
postawami związane? pod ktoremi iuż tu, iuz 
tam sig znowu pokazuie, ażeby sig przed prze­
śladowaniem schronił.

( P a u z  a.)

L Jakże
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Jakie sig nabożnie modlił? —  zapewne! 
—  moie Serce mi to powiada, On to był 
o w Staruszek, ow pobożny Świadek mey przy­
sięgi na Gradusacb Ołtarza 5 i nie może nikt 
inny bydź, tylko Ovciec mey Angeliki. Coż- 
by innego pobudzało go do interefsowania fig 
do tak solennego Aktu, gdyby niern niebył.

Tak sobie argumentował Antonio, i tak 
przechodził od iednego Wniosku do drugiego, 
a coraz bardziey fig' przekonywał, iż ten na­
bożny W< yskowy, który fig tak gorąco mo­
dlił, gdy Antonio poszedł do Ołtarza oddać 
Angelicg swij Rgkg, a ten Staruszek który do­
piero co od niego odszedł, też sama osoba 
bvdz' musi: Podług wszelkich okoliczności w
O  czy wpadaiące podobieństwo składu Twarzy 
tych dwóch Osób przydawszy, nic prawdzi­
w szego, i pewnieyszego bydż niemogło, iak 
to, iż Hrabia Benedetto pod tą, i ¡11115 posta­
cią fig pokazywał i może do wielkiego Za­
miaru dążył.

T o  szczgśliwe mniemanie niemałą mu 
Korzys'ć przyniosło, nuiiey, iakby prócz tego 
fig działo, mniey czuł cigżar swego Wigzie- 
nia, i chętnie wymawiał postgpek Hrabiego 
wr swem Sercu, ktorego w samey rzeczy miał 
przyczyng, za Sprawcg tego Nocnego kuglar- 
stwa trzymać.

Bo żeby Oyciec Servero iniał fig iuż do­
wiedzieć, o iego złączeniu fig z Angeliką, zda­

wało
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wało mu sig bydż niepodobieństwem, i po­
stępowanie z iego Osobą,. z ostrością Oyca 
iego niezgadzaiące fig. Znał zapalczywość, i 
gniew tego Tyrana, któryby, i iednego mo­
mentu nie przewłoczył, Angelikę kazać wziąć, 
i nieprzyzwitem Więzieniem karać.

Widzieć się bydz z Angeliką rozłączonym, 
to tylko ta iedna nieznośność iego Więzienia 
była , gdy niekiedy rozważał, i poiąć niepo- 
trafił, coby Hrabia gdyby był Sprawcą iego 
Więzienia za Zamiar w  tem upatrywał. Za­
czął znowu w  swem Zdaniu chwiac fig, swa­
rzył fig w  Duchu z swemi Dręczycielami,, i 
przedsięwziął wszystko Ażardować, gdyby ie- 
szcze te kuglarstwa na nowo z niem zaczy­
nano.

Ledwo co to przedsięwzięcie sobie sa­
memu wynurzył, niespodziewaiąc lię aby przez 
kogo był podsłuchiwanym, gdy w  następuią- 
cey zaraz minucie, ta Komcdya znowu lię za- 
czyła, i w  przedfigwzigciu niespania znowu 
całey nocy utwierdziła ażeby sig mógł na wszel­
kie zdarzenia przygotować,

W  tey tedy mys'li chodził wolnym Kro­
kiem po swem Więzieniu, upatruiąc z pilno­
ścią, aby mógł w  fugach podłogi iakiego wyi- 
ścia 7,naku doftrzedz; stanąwszy w  tem samem 
mieyscu w ktorem mu ten cudowny Człowiek zo- 
czu zniknął, który bez ustanku iego Duszg zatru- 

L a dniał,
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dniał, i ieg®* Serce dla siebie coraz bardziey 
uymował.

Nadchodząca Noc ledwo mu iuż pozwo­
liła przedmioty tego ogromnego Gma' hu, wkto- 
fym  sig znaydował dokładnie rozeznać, i iuż 
ile spodziewał że i tey Nocy będzie musiał 
w  grubey Ciemności rękoma tylko w koło sie­
bie macać, gdy iedną razą cale swe Więzienie 
oświecone spostrzegł, i podchlebną nadzieią 
karmie fię zaczął.

„ Z  kąd że fię wzięło to Światło?“
Dwie iarzęce świece na Stole, po ścianach 

i w  Sizodku Izby u Podniebienia wiszące prze­
pyszne krzystałowe Lustra, blask wielki w  oczach 
mu czyniło, i iego zadziwienie na nowo znowu 
natężyło.

Komuż miał teraz za to Dobrodzieystwo 
dziękować? kiedy w  tak ogromney rozległości 
nikogo więcey prócz Siebie nie widział, przed 
kim by mógł swą wdzięczność wynurzyć, i 
któryby w głębokość iego Serca mógł wey- 
rzeć, a z tąd iego życzenia uprzedzić.

„Jestemże ia otoczony Duchownemi. Je­
stestwami które nayskrvtsze me myśli prze­
niknąć potrafią? tak mówił do Siebie, niewiedząc, 
czyli; to magiczney Sztuki ziawienie się przypa- 
dkowme, czyli tez umyślnie przygotowane by­
ło , a żeby mu nieiakieś Dobrodzieystwo oka­
zać. J owszem tym przerażającym blaskiem 
przenikniony, trzymał to zdarzenie za Dzieło

wyż-
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wyższey i niewidowey m ocy, która na iego 
Obronę Rękę swą rozciągnęła; i czuł fię pra­
wie dziecinny radością napełniony, gdy w  tym 
samym momencie spostrzegł był swą szpadę, 
którą przeszłey nocy stracił.

Leżała ona na tym samym Stole, na kto* 
ry od czasu zuiknienia tego Starca, 7. serde­
czną pożądliwością zpoglądał, lecz się do nie­
go zbliżyć nieważył, ponieważ obawa, niedo­
wierzanie bardziey Serce iego opanowały, ani­
żeli łaknienie i pragnienie, iego Żołądek.

. Więcey iak sto razy z podziwiania godną 
wstrzemięźliwością niedbaiąc na tak podchlebne 
zapraszanie Stojących na nim rzeczy przecho- 
dził fię wkoło niego, i z przyczyny tak pil­
nego szukania wycieczki, prawie okiem nie- 
chciał nań rzucić; lecz teraz iuż mu fię mniey 
oboigtnym bydź zdał.

Potrzeba pokarmu przemogła, i iuż tez 
niepotrafił fię dłużey oprzeć dopominaniu fig 
szczekającego od głodu Żołądka. Przypomnia­
wszy sobie Słowa owego Staruszka, zbliżył 
fię do Stołu, a wziąwszy flaszę iednak z o- 
bawą ieżeli tez to nie trucizna? W ypił iednak 
nakoniec iednę Szklankę Wina, przygrzyzaiąc 
ciast do tego.

Poczuwszy zaś w  Żołądku zamiast gwał­
townego rznięcia mniemaney trucizny bardzo
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miłe rozgrzewanie iego, a ztąd wszystkich 
swych sił pokrzepienie, idąc za przykładem 
Starca, całą ilaszg tez wypróżnił, i dosyć Ta* 
lerzy posprzątał.

Teraz nabrał takiey mocy i Serca, iak 
Rycerz w polu niewzdrygaiący sig żadnego 
niebespieczeństwa, ani nawet Śmierci, nic wig- 
cey nieczeka tylko odgłosu Trąby, aby na Nie­
przyjaciela uderzyć. Porwał swą Szpadg, nie- 
dochodząc iakiem sposobem przyszedł znowu 
do swey Własności, przeyzrzał prawie Sednem 
rzucencem oka całe swe Pomieszkanie, i obrał 
sobie mieysce na ktorem z zabespieczonem T y ­
łem mógł by go oczekiwać.

Czas Północny nadszedł, godzina okro­
pna zaczgła bić, a zostatniem uderzeniem wszy­
stkie Świece znowu zgasły.

Ciemność go ogarnyła, lecz bynaymniey 
fig Nieprzyiaciela nie Igkał, który następował, 
i swe przybycie straszliwą Muzyką ogłaszał.

Wiatry zaczgły gwałtownie dąć, Błyśka- 
wice krgciły fig Wężykami. Straszliwe Pioruny 
ze wszystkich Stron biły.

Wyprawiay twoic figle niewidziany, twoia 
Sztuka niema nic okropnego dla mnie, śmieiąc 
fig wolał Antonio.

Nierównie wigkszy Grzmot był teraz niż 
przeszłey Nocy z tak gwałtownym Deszczem iż 
Dach iego wigzienia w  niebespieczeństwie zała­
mania fig zostawał.
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„ C o  raz to lepiey!“  zawołał ruszywszy 
iię iednym Krokiem na wprzód; Lecz jakże 
fig zadziwił, gdy uderzenie po Uderzeniu 
od momentu do momentu coraz straszliwsze 
było, okienko w  Podniebieniu iego Mieszka­
nia zdrzuzgotało, a Deszcz tą teraz dziurą, 
iakby zarwana Chmura tak lał, iż w czasie 
iedney minuty, aż pod kostki w wodzie stał. 
Lecz w tenczas iuż ledwo Serca niestracił, gdy 
ku końcu tey katastrofy aż za Kolana w W o­
dzie fig zobaczył, i ani tam, ani sam ruszyć 
fig niemogł. •

„Nienasycisz że fig ieszcze niewidziany 
Wgdrowniku po Nocy, i w  okropnościach? 
który fig ważysz twą sztuczną Rgkodzielnością 
z Bóstwa szydzić?“  Oto stoig!.

„Jestżeś wigcey iak Człowiek? to mig 
skrusz.“  Ledwo co to w ym ów ił, straszliwa 
Błyskawica, która mu natychmiast Zmysły o- 
debrała, przeleciała iuż koło iego Oczu, a nay- 
okrutnieyszy Piorun, który zaraz nastąpił, za­
trząsł tak całym Gmachem, iż fig zdawało, że 
fig cały do kupy zapadnie.

Lecz Antonio zebrawszy wszystkie siły 
do kupy, stał, po mimo Płomienia który ca­
łe iego Wigzienie ogarnył, na swem Mieyscu 
z niezwruszoną odwagą, i niezwroconem O- 
kiem w  ten Kąt, gdzie fig ta Pokusa niby 
wściekała.

Stoiąc
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Stolec długo oczekiwał podobnegoz iak 
przeszłey nocy wzywania, gdy powodz', która 
go otaczała, powoli opadać zacźgła, i pozwo­
liła mu bespiecznie stać, i kroku swego do­
trzymać.

Jż sig w  Izbie znaydował, ktonj judzka 
Rgka przysposobyła do okazywania magicznych 
Sztuk, co raz bardziey w  tern sig przekony­
w ał, Jego odwaga tak fig coraz bardziey po- 
wigkszała, że aż do zuchwalstwa przycho­
dziła, ponieważ iuz przedsigwzięł z Szpadę 
w  Rgku w  płomień uderzyć, i drógg sobie u- 
torować, ażeby przynaymniey tey taiemnicy 
dociekł, ieżeliby fig wcale niemogł uwol­
nić, ;/■

Nic pewnieyszego mu sig niewidziało, iak 
to , że fig ten Czarnoksigżnik ukryty za nim 
znayduie, a wycieczka też tam zapewne bydż 
musi.

Lecz będź co chce; zawołanie na niego, 
które sig z drugiey Strony dało słysyeć, za­
trzymało go w  wyprowadzeniu tego Za­
mysłu,

„Zuchwalcze! na co fig odważasz?“  
zagrzmiał mu głos w  uszy, który całę Jsto- 
te iego gwałtownie wzruszył, i tak mu fig 
bliski bydź zdawał, że mysdał swego Prze­
ciwnika za sobę spostrzedz; lecz obróciwszy 
fig , widział fig bydź oszukanym.

„Nie-

1 7 0
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„Niepoigty! “  odezwał fig Antonio gdziesz 
fig ty bawisz ?

„ W s z ę d z ie , “

„Przestaniesz ze rychło twe kusidła w y­
rabiać !

„ N ie z a d łu g o ,  albo n i g d y ! “
„W róć rni mą wolność!“
„Szaleńcze! czego sig dopominasz?“  
„ T e g o , cos' mi w ziął!“

‘ „ J a ? “
T y ,  albo inny? wszystko zarowno. —  

Bądź kto chce iestes' inaszii Prawo do moiey 
Osoby? to mi fig pokaż w  twey prawdziwey 
Postaci, abym przed tobą upadł, i czgść ci od­
dał, albo z tobą fig mierzył, i moc mego Ra­
mienia dał ci uczuć.

„O  nikczemny Człowieku! iakże tam stoisz? 
i nieicstes' w  Stanie podnies'ć twey Rgki, na Isto­
tę, ktorey nieznasz.

Jednakowoż dowiesz fig kto? gdzie? i co 
ia iestem ? “

„T eraz  Antonio! na co fig rezolwuiesz? 
„N a to co i w czoray!“
„Szaleńcze! dla iedney kobity chcieć fig 

zrzec Tronu twych Przodkowi“
„ J a  tego n iech cg .“
„W ięc chcesz odstąpić Angeliki?
„N ie .“
“  Przy oboygu utrzymać fig nie możesz.“  
„  M ogg.'
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„Chcesz ze fig trzymać twey myśli?u 
„ h i  do Śmierci.“
„Nieszczęsny słuchay twego Wyroku! 
„K to i cig- mym Sędzią zrobił?“
„W ielki Xiąże Severo.“
„C o ?  —  Wielki Xiąże Severo? —  po­

wiedz na co mnie wskazać może?
„N a  wieczne Wigzienic.“
„ Ja  iestem Xiaze.“
„ A  on twoy Oyciec,“
,, T yran !“
„M ilcz! żeby cig gniew Oyca twego nie 

dosiągł, ieszcze masz Czas uyścta go , ieżeli 
ch<esz, nim szkło godzinne w ybitży, które 
twoy Los oznaczy. Jeszcze dwadzieścia Czte­
ry godzin Młodzieńcze! krotki Czas, lecz íe- 
dnakowoz dosyć długi do namyślenia fig, i 
obrania•, Zycie, i wolność, to cd ciebie same­
go zawisło, uzyi na dobre danego ci czasu 
do namyślenia fig, a po tern day ostatnią re- 
zolucyą.

Zniknienie Płomienia w  iednein oka manie­
niu, zaszła Ciemność, i łoskot minutowy brzg- 
ku Kaydan, kazało mu fig dorozumiewać, iż 
tez i ten Duch zniknął, który go tak osobliwym 
sposobem znowu dręczył.

Cichość iakby w Grobie panowała teraz 
w  tem okropnem sklepieniu. Jak wryty stał 
Antonio okryty nocną Ciemnością przez kilka 
minut na tymże samem Mieyscu i zdawało mu
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fig ieszcze słyszeć głos tego napominania, i Pło- 
miefi ieszcze widzieć, który iego Oczy przera­
żał, i w zadziwienie go wprawiał, gdy iedną 
razą letkim Powiewem balsamicznego Powietrza 
iakby ze Snu obudzony poczuł w tym samym 
momencie; że go iedna Rgka uchwyciła, kto- 
rey łagodne ścisnienie poznać dawało że była 
Biołogłowska.

Jego cała Jśtność nabrała innego układu, 
zdawało mu fig w  pokusy wpadać gdy iakiś 
znajomy głos z wolfta fig do niego odezwał, 
i wzywał go aby za nim szedł.

„Chcą Was zamordować,“  mówił tenże 
głos do niego , ,niebawcie ani momentu, ra- 
tuycie fig.

„K toś ty? pytał fig Antonio, niewiedząc 
czyli ma poyść, czyli zostać, ponieważ tern 
Ziawieniem bardziey został zwruszony, iak przez 
całą poprzedzaiącą Sceng.

Z niewiastą mieć do czynieniu wzbudziło 
niedowierzanie w  iego Duszy. Kobity iuż nie 
iednego nieszczgścia nabawiły, myślał sam 
w  Sobie.

Jak? gdyby to kuglarstwo sztuką iakiey 
niewiasty było?

„Nieznacież w y Margalifsy?“
„ D a y  mi Znak?“
„ Ja k i? “
„  Angeliki ulubiony.“
„Jakżeś tu weszła do tego Wigzienia?
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„O  tem innego Czasu. T ylko terazniey- 
szy Moment może Was ratować, a nie inny. 

„Dokąd mię chcesz zaprowadzić?,, 
„Dokąd sobie życzycie.“
„D o  Angeliki! gdziesz ona iest?“
„ U  swego Oyca.“
„ W  więzieniu? “
„Hrabia Benedetto nie byl nigdy w Wię­

zieniu.“
, , Nie? co ty powiadasz? gdziesz był.
„O  tem się od niego samego dowiecie.“  
T o  wtmowiwszy uchwyciła go za Rękę, 

ciągnęła powoli za sobą.
Szedł za nią od niechcenia, i prawie me. 

chanicznie napełniony tak niedowierzaniem, ia- 
kii i chciwos'cią korzystania z podaney oka/yi. 
Ponieważ nie było nic podobnieyszego, iak, 
iż iego Przewodniczka, ktorey dla iiieprzeni- 
kłey ciemności Ganków przez które za nią iść 
musiał, i poznać iey nicmogł, o tem oszukań- 
stwie wiedziała którym bydż to nocne zdarze­
nie sądził, gdy iey ziawienie się tego momen­
tu zaraz potem nastąpiło, i poiąc nie mógł, 
iakby iey oprocz tego można, w to pełne 
taiemnic mieysce przyisć, w ktorem po mimo 
wszelkiego usiłowania w wyszukiwaniu; żad- 
ney wycieczki odkryć niepotrafił. Przez dany 
sobie Znak dla poznania iey, łatwo iey mo­
żna było dowiedzieć się o Angeliki ulubionym 
Przysłowiu, gdyż nie było niepodobną rzeczą
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i i  mogła bydź Angeliki znajomą, albo wcale 
Przyjaciółką która mogła mieć zamiary na ie- 
go Osobę; i chciec go coraz głgbiey w  La­
birynt wprowadzić w  którym się iui znay- 
dował.

Droga którą go iego Przewodniczka pro­
wadziła szła po Schodach raz na doł drugi 
raz do gory idących, szedł na nią w  milcze­
niu ciekawy końca tego wędrowania, i wprzed- 
sigwzigciu iakby wyszedł na wolne Miey- 
sce ucieczką sig ratować, iednak sig tylko przy- 
przedsigwzigciu zostało, bo uskutecznienie nie 
było w iego m ocy, i widział sig po upływie 
kilku minut na nowo bydź oszukanym gdy 
mu iego Przewodniczka powiedziała, że iuż 
u celu stanęli, przy otworzeniu Di^wi które 
zdawały sig same przez sig rozkoczyć do Po­
koju go wepchnęła, ktorego przenikająca Świa­
tłość' Oczom iego prawie nieznośną była a 
Aromatyczna Wonność wszystkie iego Zmysły 
dusiła.

Zwielką trudnością ledwo sig mógł na 
nogach utrzymać, i skutkom Powietrza które 
to nowe iego.Pomieszkanie napełniało oprzeć.

Jego Przewodniczka znikła a on samemu 
sobie tylko zostawiony. Stał tedy, i ledwo 
sig odważył oczy otworzyć, a tylko sig po­
woli przyzwyczajał do Powietrza które go ota­
czało, i do nadzwyczaynego blasku, i przepy­
chu swego Pokoju, który w  naywyższym gu-
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ście owego Czasu wymeblowany, Stan iego 
Właściciela okazywał taki, który przynaymniey 
Xiążgcym bydż tnusiał.

Po ścianach i filarach wisiały Portrety, 
ktorego iego baczność pobudzały i porządek 
Xiążąt Peschii mu pokazywały, Okoliczność na 
kilka minut go zastanawiająca, i do uważnego 
rozmyślania ciągniąca.

„Gdziesz ia iestem? zawołał w  tym Po­
koju? —  Jakże fig tu te malowania dostały? 
■—- Jakim że Sposobem Jch Właściciel ie na­
był? —  Coż tu Margalifsa ma do roboty? 
—  Byłaż to ona? czyli nie? T e  i tym po­
dobne Pytania, cisngły sig iedne za drugiemi, 
gdy przy dalszem przypatrawaniu sig tym sztu­
cznym Dziełom, które iego Oczy krępowały, 
i iego Sposob myślenia zatrudniały, Portret o- 
wego nabożnie sig modlącego Świadka swego 
SJubu w kaplicy spostrzegł, który z tym p o ­
znanym Staruszkiem iednakowoż podobieństwo 
miał.

Żadnego tedy niemasz dziwu, że przy- 
tym Portrecie dłużey sig zabawił, iak przy- 
wszystkich innych; Każde pociągnienie Pgzia, 
każdy Skład z składami owego niedościgłego 
Człowieka równał, a po tern go może iak osta­
tniego tego Domu w  iednym rzędzie wsławio­
nych Rządców, z ktoremi tak blisko, miał 
bydź zpokrewniony, postawionego znalazłszy, 
i owce ciemne Słowa swey naymilszey Angeliki

o po-
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o podobnież niedościgłym Losie uważaiąc, od 
momentu do momentu coraz bardziey w  m y­
ślach fig zatapiał, i na objaśnienie tey taiemni- 
cy z niecierpliwością oczekiwał.

Bez sprzykrzenia sobie stał przed tym Por­
tretem w  rzędzie tych wielkich Xiążąt koniec 
czyniącym, pod ktoremi Imię swego Domu nay- 
pierwszego Oyca uważać mniemał; to mu było 
pobudką, iż znowu od dołu na powrot do gory 
ten rząd; a po tern ze dwa razy ieszcze tam, i 
sam przechodził, i swe rozwagi za każdym do 
ostatniego powrotem czynił.

Jakby od niechcenia, i niemys’ląc o spa­
niu, usiadł na iedney w  bliskości tam stoiącey 
Sofie, która dość wygodna i elastyczna była, 
ażeby go mogła zaprosić do kilko godzinnego 
Spoczynku.

Ledwo co zasiadł mieysce, spostrzegł fig 
w  swych rozwagach rozerwanym, i przez w i­
szący naprzeciw niego Ścianie ( o którą wcale 
nic niedbać zdawał się ) Portret iednego Dzie­
wczęcia, bardzo miłym sposobem wzruszony, 
tak że fig aż zaląkł...

„O  Boże! coż to iest?*' zawołał, porwał 
się rownetni Nogami. —  T ak , ona iest, to 
iest Angeliki Portret! wszystkie lineamenta tak 
wyraźne, tak podobne, iak gdyby sam Ory­
ginał był. —  Ale iednak to tylko Portret, 31 
nie Oryginał!

Tak
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Tak nieukontentowanym bgdyc, ze tylko 
samym Portretem cieszyć się miał, iednakowoż 
czuł zmnieyszenie swych przykrości, spodzie­
wał się bydz' blisko niey, i oddychał nadziei? 
prgtkiego i? uściskania.

Naymnieyszego teraz porozumieniu na tg 
dobroczynny Osobg, która go niedawno z wig- 
zienia wyprowadziła, niepozostało wigcey w  
iego Sercu, i owszem iak nayserdecznieysze 
uczucie wdzigczności mieyscewniem .wzigło.

Bo tak nieznane iak mu było to mieysce 
w  ktorem sig teraz znaydował, nie trzymał ie- 
dnak inaczey, tylko ze to musi bydź własno, 
ści? Hrabiego Oyca swey Małżonki, i ocze­
kiwał co moment iaśnieyszego tey Taiemnicy 
oświecenia.

O niczem iuż wigcey, tylko o swey mi­
łości teraz niemyślyc, stał przed Portretem, któ­
rego Oryginał niezgluzowanemi nigdy, i iak 
nayżywszemi kolorami głgboko w  Sercu iego 
był w yryty, mustruiyc każdy lineament, każde 
pociygnienie Pgzla, i nieznaydł migdzy Portre­
tem a Oryginałem inney różnicy, iak tg, iż 
Czas może Czteroletni zupełnieysze wydosko­
nalenie w  ostatnim uskutecznił.

Jm dłużey stał i patrzał, a iego Oko 
nad ty iak naydoskonalszy Sztuky sig pasło, 
tern wigksze pragnienie do niey powstawało,

a czas
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a czas mu tak Szybko upłynął, iż mu fig zda­
wało, że dopiero kilka minut w swem nowera 
Pomieszkaniu fig znayduie, gdy przez lekki po­
wiew iakiegoś Aromatycznego chuchu, tak czy­
stego, miłego; i słodkiego niby majowego Hya- 
cyntu zapachu iakby z szczgśiiwego snu prze­
budzonym fig byciz widział, i zbliżaiący fig 
dzień świtaniem spostrzegł.

Oddychał 011 teraz wolniey i miley iak 
w  swem Wigzieniu, które dopiero przed kilka 
godzinami opuścił, mógł śmieć, i mniemał 
z każdym momentem iuż do upragnionego Ce­
lu dochodzić; Lecz iakaś niespodziana Słabość 
ktorey przyczyny dociec niemogł, napadła go 
w  tym tak szczgśliwym momencie, ktotego 
iuż od kilku godzin używać zaczął. Ledwo 
co do Sofy doszedł, zdawału mu fig że piiany, 
tak Zmysły iego zaćmione były, i wpadł poło­
żywszy fig w głgboki • Sen.

„Jużeśmy u Celu“  mówił Hrabia Bene- 
detto do Angeliki, ścisnąwszy ią Serdecznie, i 
do Serca swego przytuliwszy. —

Xiąże iest w  naszey mocy; Teraz tylko 
od Ciebie zawisło wydartą Korong twego Oyca 
na powrot na iego Głowg włożyć, którą tak 
chaniebnie wzbraniano fig oddać.

Od tych słow zaczgła fig rozmowa migdzy 
Angeliką i iey Oycem po mniemanęm przez nig 

M  wyra-
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wyratowaniu z niebespieczeństwa publiczney 
Śmierci iako W inowaycy obrażonego Majestatu 
w  ktorem go bydź przed dwiema dniami w i­
działa, niewiedząc, ani nawet przeczuwając, iż 
Więzienie tylko na pbzor, przez mego samego 
ułożone było. Zostawił ią umyślnie iey Oyciec 
przy tym mniemaniu, przez co starał fig iey 
gorliwość w  wyprowadzeniu swego tak wiel­
kiego Planu, tem bardziey rozrzaiyć, i pragnie­
nie Zemsty na rożnych zasadach w  mey po­
mnożyć.

„ T w o y  Zwiążek z Antoniem“  mówił do- 
ley „koniecznie był potrzebny, żebym go przez 
cig złapał, ktorego oddalenie od Oyca iedynie 
tylko Drogę do mey Stolicy otworzyć mi może, 
i musi. Bez niego niepotrafi nic Xiąże z swe- 
mi Partyzantami przeciw mym; ktotycbem so­
bie wieloletnią pracą uiąć umiał zapewnić fig 
Osoby tego młodego Xiążgcia był naypierwszy 
Cel tego Zamiaru. Dokazać tego, niewzdryga- 
łem fig żadm^ pracy, żadnego niebespieczeń- 
stwa, i dla ciebie Angeliko ażardowałem nieraz 
me życie. Droga iuż utorowana, dokończyć 
tego, com rozpoczął, zostawiam teraz tobie. 
T ym  Puginałem Angełiko! —  ty mig rozda 
iniesz, ieszcze na nim Krew twego Dziada tkwi, 
i iuż gp dobyto na twega Oyca, gdy itden 
wierny Sługa zamordowanego Xiążgcia porwa­
wszy mig z kolebki z paszczgki Śmierci wydarł,
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i aż do Ośm nas tego Roku, iako swego Syna 
wychował.

Wspierany przez niego odnowiłem ma Pre- 
tensyy do Korony, lecz on padł ofiary swego 
przywiyzania do sprawiedliwey Sprawy.

Musiałem uciekać bgdyc za słabym prze­
ciw memu Przeciwnikowi, i aż do szczęśliwsze­
go czasu z mym Przedsięwzięciem fię zatrzymać. 
Umknąłem do Sycylij, ożeniłem fig z cór­
ką możnego Xiyżgcia który fig za mną 
uiył, i zebrawszy wszystkie Siły, odważył fig 
Wielkiego Xiyżgcia Pesch j do wrócenia mi 
na powrot mego Oycowfkiego Dziedzictwa 
chcieć przymusić, lecz podaremnie.

Xiyże Villavechia zamordowany został Zbo- 
ieckim sposobem, a ia, ia iako Winowayca obra­
żonego Majestatu na wieczne Więzienie wfka- 
zany. Podaremnie żebrała Bianka mego uwol­
nienia. —  Godzina twego Urodzenia była go­
dziny iey Śmierci, zgryzota i ubolewanie nad 
mym okrutnym Losem wycieńczyły wszystkie 
iey siły i musiała umierać,

Minutna Pausa nastała, łzy stanęły w oczach 
Hrabiego, z serdecznem wzruszeniem wziąwszy 
Rękę swego Oyca, i całuiyc ly z płaczem, Otarła 
mu Oczy swą Chustką, mówiąc? T e  łzy! te są 
poświęcone pamiątce mey Matki!

„M oiey Bianki!
Ciekawy końca tey Historyi, nieważyła fig 

Angelika przerywać mu. Chwyciła fig mocno 
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i statecznie swego Przedsięwzięcia; lecz sądziła 
bydź rzecą rozumną! dać mu dokończyć, a po 
tern mu pokazać, z iaką odwaga była gotową 
wszystko czynić, ażeby mu iego Dziedzictwo 
przywrócić.

„W ielki Xiąże Severo!“  mówił daley 
Hrabia obiął Rządy po swoim Oycu, Zeby zaś 
swoy Tron zabespieczył, przedsięwziął to uzu­
pełnić, co iego Oyciec był rozpoczął. Oddalił 
wszystkich poczciwych, którzy fig ieszcze koło 
niego pozostali, i którzy mu fig tem niebespie- 
cznieyszemi bydź zdawali, im usilniey go pro­
sili, a żeby okrucieństwu swemu tamę założył, 
a zemną iako z sprawiedliwym Sukcessorem Pe- 
schii w  ugodę wszedł.

Niektórzy náwet padli Ofiarą swego Pa- 
tryotyzmu, i niewielu tylko przed iego Zemstą 
uciekło, którzy fig dobrowolnie zrzekli swych 
DoStoyności y  maiątku. Między temi, których 
iako wygnańców wywołano, i ich Dobra w y­
darto, był Hrabia Anzelmo, tetauś winna twe 
wychowanie.

On to był, który cię z Oycowfkim sta­
raniem pielęgnował, twey konaiącey Matce oczy 
wprzód zamknąwszy.

W  nim uznałem Przyiacieła, iakiegobym 
na Całym Zigmt okrągu znayść niepotrafił, któ­
ry z pogardą własnego Życia odważył fig na 
wszystko, aby niewinność ratował. Wspaniały, 
wilkomyśiny, i odważny iak tego Oyciec do-
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kazał tego , ęo, gdyby fig było wydało, Głowę
by swoią przypłacić był musiał.

Pod czas tey okropney Katastrofy, w  ktorey 
nie ieden wspaniale myślący Peschianiu na ra- 
sztowaniu, swe życie zakończyć musiał, pracował 
on taiemnie, dobrawszy sobie niektórych, o moie 
uwolnienie, lecz widząc ze ani nadziei nienąasz, 
aby fig iego życzenie w tern uiściło, przeniósłszy 
wprzód swoy cały MaiątcknąbespieczneMieysce, 
zrzekł fig tegoż samego dnia, w  którym mu fig 
udało mych Stróży przekupić, i drzwi mego 
Wigzienia otworzyć, Swego Urzgdu, uciekł do 
Neapolu, kupił sobie niedaleko tey Krolewfluey 
Rezydencyi małą Wiofkg, i poswigcił fig Wiey- 
ikiemu Życiu, i wychowaniu Ciebie, tak iako 
i swey Lauretty.

„O ! ten wspaniały mąż! o ! żebym ci mu 
fig mogła zadosyć wywdzigczyć!“

Dotrzymał rzetelnie Słowa, dołożył wszy­
stkiego co tylko mógł iako Przyjaciel, ia­
ko Dobroczyńca uczynić, i oddał cig czystą, 
niezepsutą, i przygotowaną do tey Roli, któ­
rąś' kiedykolwiek na siebie wziąć miała w  Rg- 
ce Oyca twego. Bez niego nie była bys' fig 
stała czem iesteś, gdyż moia Sytuacya nie- 
pozwalała mi zawsze przy tobie bydz', iakoś 
mig sama z trudna kiedy widziała, a z począt­
ku wcale nie ponieważ moie wygnanie nie- 
pozwalało mi gdzieszkolwiek długo fig bawić, 
pókim siebie Przyiacioł niepowynaydował, u
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których na przemiany schronienie i obronę 
miałem. Żyłem w  iak nayśeis'leyszem incogni­
to , i byłem przymuszony z Dnia noc, a z no­
cy dzień robić, abym tych wynaydł, którzy 
z przyczyny moiey, Dom, i fortunę opuścili, 
i iezeli nie w  niedostatku, i nędzy, to przy- 
naymniey w  ścieśnieniu fig, i w  ciemności ży­
li. Ich sobie ziednać, i ich wierność i pod­
danie fię sobie zapewnić, nie mało mię pracy 
i mozołu kosztowało przez wieloletnie czyn­
ności i starania, a żebym na Czele ich staną­
w szy, zemścił fię za (krzywdzonych Peschia- 
now.

A że dotąd potrzeba było , pod różnemi 
Postaciami, tułać fię, a żeby fię przed poszuki­
waniem tego Tyrana schronić. Pokazywałem 
fię raz w  postaci tego lub owego Klasztoru 
Kwestarza, inną razą iak podróżny Żołnierz'; 
Czarnoksiężnik, kuglarz, czasem iak Żebrak, 
albo iak Bandyta; Lecz teraz ta potrzeba iui  
swoy koniec Wzięła; Niepokażg fię teraz od 
tąd, iak tylko w mey właściwey postaci, pod 
żadnem Imieniem niewynidę, iak pod Jmie- 
niem Odoardo Hrabiego Zanetty, i iako ten 
przez cię dopominać fię będę Stolicy wielkie­
go Xięstwa Peschii, przy ktorey fig utrzymać 
muszę.

„T eraz  Angeliko do ciebie nałeży me 
prace uwieńczyć, i godną fię uczynić tego 
Tronu, do ktoregoś fig urodziła.“
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T o  wymówiwszy dał iey Puginał, i w y­
szedł na kÓka minut z Izby, ażeby iey Czas 
dał do namyślenia fig. Jednakowoż ta prze­
włoka była krotka; Jeszcze stała w  tez samey 
pozy turze ogłuszona na Zmysłach, gdy Hrabia 
znowu wszedł, i pytaniem fig. „N u Angli- 
ko! czegóż fig chwycisz?“  iakby ze sny 
przebudził.

Możno sobie wystawić Stan iey Duszy 
w  nadzwyczayney Dzielności który powieść 
z Ust Oyca słyszana w niey sprawiły, i tak 
świetne Widoki, które koniecznie iey Sercu 
podchlebiać musiały.

Zapomniawszy o wszystkiem co iy ota­
czało, o niczem teraz wigcey niemyślału, iak 
o początku iey Jestestwa, o odebraniu na po- 
wrot Korony, który iey tak szkaradnie wydar­
to, i o wyprowadzeniu tego Zamysłu, który 
sprawiedliwe iey Oyca domaganie fig do iku- 
tku przyprowadzić by mogło.

Xiyże Peschii zdawał iey fig bydż iedy- 
ny przyczyny schwycenia iey Oyca; I ieszcze 
iey w  Oczach stała ta Scena, iak Straż prze­
kupiła, i przez iego podany iey sztukę tgz sa- 
mg uśpiła, ieszcze iey mowig ta Scena była 
za świeża, żeby niemiała drugiego Kroku uczy­
nić, i przeszkadzające iemu w Zamysłach o Je ­
go Zawady z drogi uprzątnąć.

„Oyc^e!,, mówiła do niego z zapalonemi
oczy-
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oczyma i całą Twarzą pragnienie Zemsty w  so­
bie okazującą. —  gdzież go znaydg?“

„W drugim Pokoiu trzeci Galeryi tego 
Domu,“  odpowiedział Hrabia, i wziąwszy ią 
za Rgkg prowadził na gorg po Schodach, gdzie 
otworzywszy Drzwi do iednego Ciemnego 
Gmachu, w  którym znowu podwoyne Drzwi 
b yły , do których iey klucz daiąc mówił.

Lecz strzeż fie tego, abyś go śpiącego 
niezamordowała, a żeby w swych grzechach 
nieumarł, 1 na tamtym Swiecie cig nieoskar- 
zał, żeś mu czasu niedała ratować swey 
Duszy.

Poszedł po tern na Strong, a Angeli­
ka ledwo co we Drzwi weszła, gdy ilg spo­
strzegła przed iednemi Firankami, które fig 
przy iey wstgpie otworzyły choć ich fig anr 
swą Rgką dotchngła, i iey nadzwyczaynic za- 
stanawiaiący widok pokazały.

Taż sama Izba w  ktoreys'my Antoniego 
śpiącego zostawili, wprowadziła Angelikg wnie- 
zmierne zadziwienie, gdy tak mało iak i on 
znieść mogła tak przerażającego białku znay- 
duiącego fig tam Światła. Stała parg minut, i 
ledwo śmiała oczy otworzyć, czuła fig niby 
zagłuszoną, a tylko powoli rożciągaiącą fig 
koło niey, bardzo przyiemną Wonnością do 
siebie przyszła, i zmocniona dopiero stały Krok 
wzigła.

„W tey
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„Wtey to Izbie?“  mówiła do siebie, ros- 
patrzy wszy fig dobrze, i z pilnością każdy 
Przedmiot dobrze uważaiąc, szukała tego który 
był wyznaczony do poniesienia iey nad sobą 
Zemsty.

Poruszenie wzdrygaiące fig opanowało 
iey pieskłiwe Serce, gdy uczyniwszy krok ie- 
den, spotrzegła na Sofie, która iey teraz do­
piero w oczy w  padła, tego Nieszczęśliwego 
śpiącego, który iak mniemała, miał paść ofia­
rą iey Zemsty.

Zbliżyła fig wolniuteńfkim Krokiem ku 
niemu, iak gdyby niechciała przeszkadzać iego 
ostatniemu spoczynkowi; Już by rada znowu 
była utopić to zboieckie Żelazo, ktorem w Rg- 
ku swych w y wiiała w iego wnętrznościach, ale 
go śpiącego zamordować, wszak to było prze­
ciw iey własnemu uczuciu. Już fig chciała
obrocie z powrotem do swego Oyca, i o prze­
włokę Zemsty aż do pomyślnieyszego Czasu 
prosić, a przecig radaby też była iuż to w y­
pełniła, co na nig włożono, gdy w  tern wą­
chaniu fig, zbliżyła fig do tego Posłania, a że. 
by fig przeswiadzić, czyli ieszcze spi, ałbo, 
jeżeli też ieno iuż bądz' to naturalnym, lub też 
nadnaturalnym sposobem biegu życia swego 
niezakończył ? —

Ten młody Xiąże leżąc Twarzą do Ścia­
ny posilał fig iak naysmacznieyszym Snem, do

ktę.
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ktorego Angelika schyliwszy fig aby mogła 
poznać czy ieszcze spi.

Lecz o Nieba! co za Widok? teraz do­
piero poznała w  tym śpiącym Przedmiot prze- 
znaczony Zems'cie! —  a kogo?

Oto, iey naymilszego, naywierniey i nayT 
serdeczniey kochającego Antoniego,

Jezus! krzyknęła straszliwym głosem, 
uderzywszy Puginał o Ziemię. Antonio! moy 
Małżonek! i rzuciła fig na niego, obudziwszy 
fig w tym samym momencie, chciał fig po­
dnieść ukarać Zazdrośnika swego tak smaczne* 
.go Snu.

O Boże! co za przeciwne uczucia opano­
wały Serca tych dwoyga Kochanków?

Radość nieokryślona z iedney, a wscie- 
kaiąca lig boleść i smutek z drugiey Strony.

Angelika niewiedziała co lig z nią stało: 
Dziecinna miłość ku Oycu, do tych Czas gorg 
trzymała w  iey Sercu, lecz teraźnieyszy mo­
ment wyznaczył iey inne granicę, a miłość do 
Antoniego Mieysce odebrała. —  Ten fig trzy­
mał teraz za nayszczgśliwszego, iż tg, którą 
wigcey iak swe własne życie kochał, po tak 
długim dla niego rozłączeniu przez d]sra dni, 

.teraz w swych Rękach trzymał, i iey ziawie- 
nie fig bynaymniey go niezastanawiało, ponie­
waż od czasu bawienia fig w  tern mieyscu, 
dokąd go Margalifsa wprowadziła, wierzył

mocno,
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faiocno, iz niemoże bydź bardzo oddalona od 
niego, i co moment iey wniścia oczekiwał.

Angelika wcale od siebie odeszła była, 
szukała ona wprawdzie zebrać swe Zmysły do 
ltupy, lecz ten przypadek był za nagły, żeby 
mogła była swe pomieszanie utaić, a Antonio 
w  takiem uczuciu, W ktorem bynaymnieysza 
dolegliwość, smutek, albo oziębłość, wpaść 
mu w oczy, i dolegać go niemiała była.

Sciśniona leżała Angelika iak bez Zmysłów 
w  iego Romionach, a nic więcey tylko przy­
tuliwszy Twarz swoig do iego Piersi gorzkie 
łzy wylewała.

„D la miłości Boikiey, Angeliko! mówił 
do niey Antonio; Coż ci to? —  T y  mil­
czysz? to nieiest uczucie radości, która cig 
ożywiać powinna; to iest iakieś gorzkie uczu­
cie dolegliwości! —  ieszcze nigdy twoie łzy 
tak nieparzyły.

,,Uciekaymy Antonio! chc§ cig zamor­
dować.“  ’

„Zamordować? któżby do chciał?“
„T e n  nieszczęśliwy, któremu swoy Dziad 

iego Dziedzictwo wydarł.“
„M o y  Dziad?
„ Ja  iestem Córka Wielkiego Xi;jżęcia, a 

moy Oyciec Herszt Bandytów, na ktorego Gło­
wę wielka Cena iest włożona.“

Co ty gadasz Angeliko ? twoy róZum ci ilg 
obł^kał, a ty gadasz w  pomieszaniu,
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„Niewidzisz z'e tam Puginału?“
,.,0 Nieba! coż ia wilzg?
„T e n  był na twoie Zycie.
„  O wielki Boże! “
„Uciekaymy Antonio, albo niech w  tym 

momencie w  twych Rękach umieram!
„D la miłości Boikiey Angeliko! cóżem ia 

uczynił? —  Cożes ty zrobiła?“
„Przyszłam cig zamordować!“
„ T y ,  mnie! za czyim rozkazem?4'
„Z a rozkazem Oyca m ego!“
„Cóżem  ia twemu Oycu uczynił? żeby 

mógł żądać mey Śmierci!"
„Niesprawiedliwe posiadanie Korony, któ­

ra do niego należy.
C o? to był twoy Oyciec?
„W ielki Xiąże Peschii.
„Angeliko!“
„Jeg o  Zemsta ściga cig.“
Gdy to mówiła, wszedł Hrabia Odoardo 

tak, że go spostrzedź nie możno było, ponie­
waż takie mieysce sobie obrał, w ktorem nie 
będąc widzianym, swem okiem patrzeć, i wła- 
snemi uszami ich rozmow słuchać mogł. Nie­
wymowna radość opanowała iego Duszę a oko 
iego pasło fig zapatrywaniem na tych Kochan­
ków którzy fig tak ścisuieni trzymali, iakby 
do kupy zrośli, i zapomniawszy o swym Sta­
nie, i o wszystkich Dostatkach, o niczem, tyl- 
$ 0  o swey miłości myśleli.
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Oboyga Serca zostawały w  iak naygwał- 
townieyszem poruszeniu, wolała by fig była 
Angelika widzieć przesadzoną w przeszłą nie- 
wiadomość o wszystkiein, i chgtnie by fig by­
ła zrzekła wszelkich Pretensyi do korony, wo­
lałaby była niewiedzieć, że z Krwi Wielkich 
Xigżąt pochodziła, a swego naymilszego An­
toniego iak prostego Szlachcica poznać, byle 
tylko mogła z nim w  iakim Kąciku Ziemi, 
swe życie w  spokoyney samotności swobodnie 
prowadzić. Wszakże była dość szczęśliwą do 
tych Czas, choć o tem wszystkiem niewiedzia- 
ła, czemuż teraz miała by bydź nieszczęśliwą, 
żeby swe Ręce zmazała we Krwi, ieszcze te­
go, z którym fig co dopiero przez nayswig- 
tsze Związki złączyła. Czemuż chciano to 
święte Ogniwo ikruszyć? i z niey zbrodniarkg 
uczynić ?

Gdyby to co do niepodobieństwa nale­
żało niemiało fig udać, czemuż to przez iey 
Ręce wykonać? czego mgikie siły zdawały 
niemodź potrafić?

M yśli, które iey Głowg zawraśały, i prze­
ciwko temu Serce oburzały, któremu za swe 
Jestectwo dzigkowąc, i iak dziecinną miłość, 
tak i uszanowanie winną bydź fig baczyła, to 
uczucie, które całe iey Serce napełniało doszło 
do naywyższego Stopnia.

Lecz teraźnieyszy moment pokazał iey, 
iż uczucie miłości ku Antoniemu nierównie
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mocnieysze i gwałtownieysze było, i dosyć 
ią mężną uczyniło z tym, przeciw któremu 
z niewiadomości Puginał uchwyciła, poyść na 
Śmierć, ponieważ mniemała, iż iey Oyciec 
nieochybnie za nią poydzie, chcieć fig sam 
przeświadczyć o uiszczeniu iey zaboyczego Po­
stępku, a zapomniała w  tern tak straszliwem 
Zamieszania S łów , które iey był powiedział. 
„ T w o y  Związek z Antonim koniecznie był 
potrzebny.

Niemnieysze było Antoniego Pomieszanie, 
ża nader prgtko przemieniła fig radość z zoba­
czeń a Angeliki w ciężsi Smutek i dolegliwość. 
Jak wielka, iak mocna miłość iego była ku 
Angelice, poiąć oprocz niego żadne Ludzkie 
Stworzenie niebyło w Stanie. —  A on miał 
fig znowu z nią Zozłączyć? Ona sama miała 
własnemi Rękami ten Związek rozerwać, któ­
ry ich, dopiero przed dwiema dniami tak ściśle 
złączył? —  Wszystko to zdawało mu fig 
tylko Snem bydż. Niebacząc fig bydż win­
nym iakiego niegodziwego postępku, miałże 
fig stać ofiarą tak straszliwey zemsty? przez 
którą Oyciec Angeliki torować sobie drogg 
chciał do Tronu który Antonio sprawiedliwym 
sposobem osieść zamyślał ? —  Do czegóż te 
wszystkie napominania owego Starca który fig 
tak serdecznie interefsować zdawał do iego 
Związku z Angeliką? —  do czego te wszy­
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Stkie mystyczne postępki, które go na rozwiąza­
nie tak taiemney Katastrofy, tak bacznym lako 
i cigkawym czyniły, i aby rngżnie wszystkiego 
oczekiwać? —

C o? —  iezeli ieno to wszystko nie iest 
nic wigcey! tylko doświadczanie? —

Nie miałżeby Zwigzek z Angeliką bydź 
naylepszytn sposobem ratowania iey nicszczg- 
śliwego Oyca! nieuikutecznił ze fig ten Zwią­
zek? —  Niebył żeby to z Strony iey Oyca 
naywyższey Stopień niewdzięczności i okrucień­
stwa po mimo tego iednak go swey Zemście 
ofiarować, ażeby przez to do posiedzicielstwa 
swey własności przyiść, do ktorego wydzier- 
stwa on fig w naymnieyszey rzeczy nieprzy- 
łożył. —

„Niepodobno! tak myśleć, tak czynić* 
Angelika niemoże.

„Uspokoy fig Angeliko.“  mówił po tern 
do niey przycisngwszy ig z gorgcym affektem 
do Serca swego, a na każde napadnienie iednak 
w-gotowości fig trzymaigc, ożywiony tg szczg- 
śliwg myślg. —  »T en  Człowiek“  mówił 
daley, wskazuigc na puginał na boku u ich Nog 
leżgcy, ten Człowiek który ci to zboieckie Ze* 
łazo w Rgkg dał, nie b^ł twoy Oyciec!“

„O n był.“
„O n był? Hrabia Odoardo to był? 

Ha!
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Ha! ńa Boga, Angeliko! gdybyś była ten 
Puginał we mnie utopiła; bezimienna byłaby ta 
Ofiara którą byś była Zemście zagniewanego 
Oyca twego przyniosła! —

Ale nie! nie, Angeliko! T o  nie była 
wola Oyca twego, niedał ci go w  tey myśli.

„Antonio! iakżeby inaczey?"
„Powiedź mi, gdzie iest?
„ W  tym tam Pokoju.
„W ięc niebawiny ani momentu.“
„Antonio! co chcesz?“
„D o  niego! do niego! —  Upaść, iego 

Nogi ścisnąć; i Błogosławieństwa zebrać.
„  Antonio! “
„Niepodobno! “  „  Jeżelis iest Odoarda

Córka?“  to nam to Zwicięstwo nieuindzie, 
złączonemi siłami dobywaymy fig do iego Ser­
ca, a przez harmonią Dusz naszych Pokoy mię­
dzy niem i Wiclkiem Xiążgciem Severo ugrun­
tujemy.

T o  wspaniałe z mężną odwagą przedsię­
wzięcie dodało Angelice Serca, i przywróciło 
spokoyność, i ukontentowanie iey Duszy.

Ledwo co Antonio fkończył te słowa, 
gdy Angelika rzuciwszy fię na nowo do iego 
szyi, i trzy krotnie pocałowawszy iego Usta 
zapewniała go z iak nayserdecznieyszem uśei- 
fkaniem o szczęśliwym ikutku iego przedfigwzig- 
cia.

Już
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Juz fig zapuścili dó wypełnienia tego* i iui 
wyiśc chcieli; gdy Hrabia Odoardo wyszedłszy 
z swey zasadzki i drogg im zastąpiwszy, ode* 
zwał fig do nich.

Niefatyguycie iig daley, oboie po tem za 
Ręce wziąwszy do Serca swego przytulił, gdy 
mu iuz do Nog upas'c chciełi.

„  Oycze m oy! wigcey Angelika wymówić 
nie mogła.“

„Także i m oy!“  było wszystko eo Aii* 
tonio w  tym momencie zdołał wymówić* gdy 
tak niespodzianie w  iedney Osobie swego Przy* 
iaciela owego napominaiącego Staruszka* owe* 
go pobożnego Świadka w Kaplicy, i Oyca swoiey 
Angeliki poznał.

„ T o  wszystko tylko Doświadczania b yły4* 
Zaczął znowu Hrabia; Lecź wyście ie dobrze 
Wytrzymali. Jestem Wam winien Dżigki ie* 
ście mi drogg utorowali do pogodzenia fig 
z Xiązgciem Severo, i spodziewam fig i i  chg* 
tnie daruiecie Oycowlkiemu Sercu zem tak a 
nie inaczey sobie postąpił. Nie pytaycie 
mnie fig o przyczyng tego, i kontentuy- 
cie fig tyłko tem teraz, ii  moy Plan z początku 
był, sztuką mą własność odebrać, i straszliwje 
fig po tem Za uczynioną mi obelgg zemścić; 
Lecz Czas i okoliczności odmieniły me Przed- 
sigwzigcie, rhoia Zemsta iui nasycona. Lecz 
gdybyś ty Antonio tego Doświadczenia niebył 
wytrzymał, na me prozby, i groźby, które na

N prze.'
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przemiany do ciebie zachodziły, inniey dbał 
bym ha Boga! ani na włos od mego Planu nie- 
był bym odstypił. Dałbym był Xiy*gciu twemu 
Oycu pocZuc ciężar mego Ramienia, i dwoia- 
ko go przez twą Śmierć za krzywdę mi uczy­
niony ukarał. Lecz dla ciebie niech to idzie 
w  zapomnienie.

„Wspaniały M ężu!“  wpadł mu Antonio 
W  M owę, iestze to cała twoia zemsta!

„ T a  iest a nie insza! Bezemnie iuż by 
cif wigcey na Swiecie nie było. Znany pod 
Jmieniem i w  Charakterze Neapolitańikiego 
Szlachcica; było twoie życie wielokrotnie w  nie- 
bespieczeństwie, lecz żaden Puginał, który 
wzgardzone przez ciebie Weneckich Lubieżnie 
powaby na ciebie naigły, niemogł cię trafić, i 
żaden po całych Włoszech Bandyta niebył by 
fig odważył bez mego rozkazu swey Ręki 
Krwiy twoiy zmazać. Moie Ramię broniło cię, 
a me oko czuwało nad toby.

Jednakowoż to wszystko niemogło bydź 
bez dos'wiadazania. —  Puginał który Angelika 
miała, niemogł ci nic ikodzić, to tylko było 
Zwodzenie.

T u  wziył leżycy ieszcze na swem Miey- 
scu Puginał; i przes'wiadczył ich o nieszkodli­
wości iego przez Sprężynę, który żelazo za 
naymnieyszem ruszeniem w  głyb trzonka we­
szło. Angelika zadziwieła lig, że tego nie- 
spostrzegła, a niewiedziała w  tym momencie,

czyli
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ézyli Oyen dziękować, czyli fie też z nietn za 
tak wielkie iey Serca udręczenie swarzyć mia- 
ła. Chciała mówić lecz Hrabia niedopuścil 
iey do tego, mówiąc daley o tęm, co iui 
w  sporze między Nim i Oycem Antoniego 
panuiącym ieszcze Xiazgciem Peschii zapadło, 
i o co fig iuż ugodzono.

Xiąże Severo iuż iest o wszystkim uwia­
domiony mówił daley Hrabia.

Przez czas obcowania waszego z Sobą pra­
cowałem wsparty przez możnych Przyiacioł 
z niezmordowaną czynnos'cią nad tern wielkietn 
Dziełem, do ktoregom założenia dwanas'cie Lat 
łożył, i żadnych Prac nieoszczgdzał, ani niebe- 
apieczeństwa fig chronił, ażebym Mężów na swą 
Stronę przeciągnął, którzy memi Przyiaciołmi 
byli. Nieodstępowałem do tąd, pókim m ego 
Zamiaru niedopiął. Zenr czasem takich Srzo- 
dkow używ ał, które w  innych okolicznościach 
nienaylepsze by były, wymawia sytuacya rze­
czy. Moie bespieczeństwo było naypierwszą 
rzeczą, na którą baczność mieć musiałem, i 
dla tego ten sposob Życia koniecznie potrzebny, 
od ktoregom tylko Imienia pożyczył. Pókim 
za tego był miany, czym w  samey Istocie nie- 
byłem, nierównie mniey Krwi przelewano, niż 
przedtem. Ponieważ Bandyta z Profefsyi miał 
przyczynę bania mnie fig bardziey niż kto in­
ny. Dopiero w  ten Czas byłbym to  uczynił, 
com  czynie zdaw ał fig. Lecz z naywigszą

ostro-
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ostrożnością nawet ku sobie samemu zachowy­
wałem iako nayważnieyszą Taiemnicg w  mem 
Sercu. Gdyby nadzieia który wasze wychowania 
mi czyniło, była mig omyliła; nąwet twoie 
wychowanie Antonio! było mym Dziełem; a 
tw oi Nauczyciele moiemi Przyiaciołmi, od któ­
rego dla mnie i dla was wszystkich Śmierć albęr 
Zwycięstwo zależało.

*9*

Prawdziwy rzeczy iest, ii  gdyby były 
omyliły Nad/ieie Hrabiego Odoarda, byłby użył 
tey mocy i Powagi, ktorey przgz Czas wygna­
nia swego umiał nabydz.

Jego myśl była zasadzona na tern, przy. 
naymniey swoig Coikg na Stolicy Wielkiego 
Jiigstwa Peschii posadzić.

Do tego naturalnym Sposobem potrzeba 
było czasu, pracy, i mozołu, a nayważnieysza 
rzecz po odmienieniu iego Planu, które było 
fkutkiem zmnieyszonego gniewu, zawisła od niey 
samey.

Gdyby był chciał bydź okrutnym bardzo 
łat wg rzeczą by mu było, prędzey zakończyć, 
co przedsięwziął; Lecz wspaniały Charakter 
młodego Xiążgcia, który tak mowigcy pod iego 
przewodnictwem dorosł, podchlebiał mu łago» 
dnieyszem uikutecznieniem tego, co zaczął. A 
Angeliki ieszcze nienastąpione zupełne roźwinicuie 
iey Powab ow, przymusiło go z teraj fig ociągac.
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Przez Związek z Znacznieyszemi Państwa, 
którzy z Ażardem własnego Życia, a przynay- 
mniey ich Dostoieństw, i Maiątkow za nim fig 
interefsowali, udało mu fig zawziętość Sewera* 
zmnieyszyć, i przez dobrowolne poiednania Pro­
pozycje do niego lig zbliżyć,

Partya którą sobie był zrobił, była za wiel­
ka, i wiele znacząca, ażeby ten bezprawny Po- 
siedziciel Wielkiego Xigstwa Stolicy niedał lig 
nakłonić do wnis'cia z tak niebespiecznym Prze­
ciwnikiem iakim był Hrabia Odoardo w  U- 
godg.

Już tak daleko udały lig Pokoiu Traktaty, 
iż tylko do zupełnego zakończenia ich na zezwo­
leniu ich Dzieci zawisło, które wzaiemna ku 
Sobie lkłonność ulkutecznić miała.

W  tym zamiarze rozporządził Hrabia Odo- 
ardo Przybycie młodego Xiążgcia do Wenecyi, 
a iego poznanie lig z Angeliką iako szcze­
gólnym przypadkiem zdarzone, udać nieatu 
niedbał.

Wszystko zaś co lig od tego czasu stało, 
działo fig to przez iego osobistą czynnos'ć gdyd 
iakeśmy iuż widzieli rożnemi sposobami, i pod 
rożną postacią za niem chodził, na każdy oboy- 
ga teraz Krok pilne baczenie maiąc, częścią sam 
przez siebie samego, a częścią też przypadko- 
wie ich Serca sposobił.

Gdyby lig był na swem oczekiwaniu za­
wiódł, swe usiłowania bez korzyści, *  swe Za.

miary
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miary na Osobg tego młodego Xiąigeia przez 
niego samego zepsute spostrzegł, toé ieszcze 
zawsze było dosyć czasu, iść zą swym pier­
wszym Planem, lecz ze szczgsiiwem zd«rze- 
rzeniem Antonio fig do iego Życzeń stosował, 
on tez po mimo tego, niemiał Mgikiey Płci 
Sukcefsora, toć mógł na to przystać, ze przy- 
naymniey w  iedney Czgści iego Pretensya za­
spokojoną bgdzie; A co fig tyczy iego wła- 
sney Osoby, za przyzwoitą sobie nadgrodg 
Stolicy Peschii ustąpić.

T o  fig tez stało, iednak pod tą Kondy- 
cyą, żeby fig Wielki Xiąże Severo zrzekł do­
browolnie Rządu, Berło w  Rgce Angeliki, ia- 
ko prawdziwey Dziedziczki oddał, która ie za­
raz swemu Małżonkowi podała, i z niem wspól­
nie rządzić Prawo odebrała.

Gdy fig to wszystko stało, a Peschianie 
Hołd i Przysiggg wiernos'ci złożyli; wyprą, 
■wieli ci poiednani teraz Rodzice swym Dzie­
ciom iak naysolennieysze trzydniowe Wesele, 
na ktorem co fig tycze okazałos'ci, i Świetno- 
¿ci w  niczem zbywać niemusiało, a wiełu 
z tych, którzy na wygnaniu z Odoardem zo- 
stawali znaydowało fig na niem, Migdzy te- 
mi zobaczyła Hrabiego Anzelma i iego nie- 
oszacowaną Corkg, iedyną młodości swey 
Przyiaciołkg, i Współ wychowanicg, która od 
tąd iuż oz iey Boku nieodstąpiła, poki śmierć 
Ogniwa przyiaźni które Serca ich tak ściśle 
złączyło nierozerwała. Rgkg
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Rękę i Serce oddała Lauretta młodemu 
Lorenzowi, któregośmy w  tey powieści iako 
Krewnego tego Domu poznali, który dostał 
téraz Urzędu prżV Styrze teraz'nieyszego Rzą­
du, Urodzeniu swemu i zdatności przyzwoite­
go . i został zaufanym Prżyiacielem tak Anto­
niego iako i Angeliki.

Margałifsa zostało podobnież zaszczyconą 
osobliwszą łaiką tego młodego Xigstwa, i mia­
ła leszcze to szczęście powierzonego Sobie 
w  Wychowanie Sukcefsora ich Tronu widzieć 
pod swym dozorefa wyrastaiącego.

Angelika i Antonio byli szczęśliwi, iak 
Osoby ich Stanu maią Prawo bydź niemi; 
Szczęśliwi iako Xiąięta, szczęśliwi iako Mał­
żonkowie, szczęśliwi iako Rodzice. Ich piel­
grzymowanie tego Świata było iakby po Ł ą ­
kach rozkosznemi Kwiatami upstrzonych, i po 
Ogrodach Słodkiemi Wonnościami, napełnio­
nych.

Miłość i zgoda były filarami ich szczę­
ścia, a nieustanne usiłowanie czynić dobrze, 
Ludzi uszczęśliwiać, ich troíki i dolegliwości 
ieżeli niezupełnie od razu zniszczyć, to przy- 
naymniey bardzo znacznie raź poraź zmniey* 
szać, były to podpory ich Tronu, w  nay* 
poznieysze Czasy,

Hrabia zaś Odoardo, i Severo Kontentowałi 
fig rocźnią Pensyą, z ktorey podług swego Stanu 
wygodnie i y i  mogli, i zakończyli bieg Życia
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swego w  W ieyfkiey Samotności, gdzie pier­
w sz y : dzielną czynnością w pływ ał do Rządu, 
i swą Radą tey Xiązęcey Parze dopomagał* 
Drugi zaś podług swego dzikiego Charakteru 
Polowaniem Czas sobie przepędzał.

T a k  fie tedy zemścił Odoardo ó w  wielki 
Herszt Randytow który swem  dzielnem Ra­
mieniem wszystkie Puginały w  całych W ło ­
szech powiązał; a doszedłszy bez rozlewu 
Krw i po długoletniem Usiłowaniu swego Celu, 

(  tern fig komentował; Iz tym poczciciwym Pe- 
schianom ciężkie Jarzm o, pod ktorem za Pa* 
nowania ostatniego Xiązęcia ięczeć musieli, 
Z ich Karku zdiął; A  na to mieysće W  An­
toniego i Angeliki Wnukach i Prapawnukach 
godnych słodkiey Pamięci Rządzcow Jm nadał; 
Których bespieczeństwo Panowania' na Stolicy 
sw y c h  Przodków na naypożnieysze Czasy usta* 
19.
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